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Z okazji Dnia Łącznościowca

Edward Gierek spotkał się
z przedstawicielami resortu

CAF—ZagożdziAskl

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotka! się 13 bm 
z okazji Dnia Łącznościowca z reprezentantami tego zawodu: 
pracownikami poczty i telekomunikacji, a także zakładów wy­
twórczych i naukowo-badawczych resortu łączności.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Stefan Ol­
szowski, sekretarz KC — Zdzi­
sław Żandarowski. członek se­
kretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
— Zbigniew Zieliński, wice­
premier — Kazimierz Secom- 
ski, kierownik Wydziału Or­
ganizacji Społecznych. Spor­
tu i Turystyki KC PZPR — 
Jerzy Kuberski.

W skład delegacji pracowni­
ków łączności wchodzili: Ed­
ward Kowalczyk minister 
łączności. Albin Szyszka — 
przewodnicząc'- ZG Zw. Zaw. 
Pracowników Łączności. Wło­
dzimierz Bariasz — adiunkt, 
kierownik Zakładu Instytutu 
Łączności, Mieczysław Białek
------ ----- -------------

— ze Śląskiego Okręgu Woj­
skowego. Ryszard Czarny — 
st. doręczyciel Urzędu Pocz- 
towo-Telekomunikacyjnego w 
Majdanie Sopockim woj. za­
mojskie, Witold Głowecki — 
I sekretarz KZ PZPR 
nlłtecstwa Łączności. Stanisław 
Iłermeliński — dyr. Zarządu 
Łączności MSW. Anna Jaskółka
— st. telefonistka w Woj. Urzę­
dzie Telefonicznym w Gorzowie 
Wlkp„ Marian Jaworski — kier, 
działu teleinformatyki w Pań­
stwowej Inspekcji Mocy. Maria 
Kamińska — telegrafistka GUTM' 
w Warszawie. Regina Kanclerz
— kier, centrali miedzymia, - 
wei Ok:. Urzędu Talekomuii-'■ 
kacji "Międzymiastowej w Ka­
towicach. Mirosław Koiaszew- 
ski — dyn. Oki. Poczty i Tele- . 
komunikacji w Warszawie. A-, 
lek-ander Konarski — kier, am­
bulansu okrętowego przewozu

Mi-

Inauguracja działalności kulturalnej 
i sezonu artystycznego 1979/1980

Uroczysty koncert w filharmonii Narodowej
(P) W sali Filharmonii Na­

rodowej w Warszawie odbył 
sie 15 bm. uroczysty koncert 
inaugurujący nowy rok dzia­
łalności kulturalnej i sezon 
artystyczny 1979 80.

„Koncert Polski” — taka by­
ła nazwa imprezy, która przy­
gotowali: Tadeusz Łomnicki — 
reżyseria. Bogusław Madcy — 
kierownictwo muzyczne i Ju­
lian Pałka — scenografia. Wy­
konawcami koncertu, dokumen­
tującego wspaniały dorobek i 
ciągłość nasze i tradycji kultu­
ralnej. byli młodzi artyści — 
absolwenci i słuchacze wyż­
szych uczelni artystycznych.

Na koncert przybyli członko­
wie najwyższych władz partyj­
nych i państwowych: przewod­
niczący Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński, członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretariatu 
KC, Mieczysław Jagielski. Jan 
Szydlak. Jerzy Łukaszewicz. A- 
lojzy Karkoszka, Zdzisław Żan- 
darowski. Zbigniew Zieliński a 
także przewodniczący CK SD 
Tadeusz W. Młyńczak i wicepre­
zes NK ZSL Józef Ozsa-Michal 
ski. Obecni są kierów. wvdzia 
łów KC PZPR: Kult uiy - 
Bogdan Gawroński i Pracy Ide­
owo-Wychowawczej — Jerzy 
Muszyński, minister kultury > 
sztuki — Zygmunt Najdowski. 
przedstawiciele stowarzyszeń 
twórczych z prezesem Związku

Od deklaracji do realizacji

Wracamy do tematów

System oszczędzania energii 
w województwie radomskim

Informocjo własna
ĆR) Deficyt mocy energetycz­

nych w gospodarce narodowej 
powoduje, że z konieczności o- 
granicza się dostawy energii 
elektrycznej dla największych 
odbiorców przemysłowych.

W trosce o zmniejszenie do 
minimum strat spowodowanych 
brakiem energii elektrycznej, w 
woj. radomskim rozpoczęto przy­
gotowania do wdrożenia rota­
cyjnego systemu trwałych wy­
łączeń w grupie około 8 tys. 
drobnych odbiorców uspołecz­
nionych. Jak z tego wynika, nie 
dotyczy to gospodarstw domo­
wych.

Nowa metoda polega na tym, 
że w okresie całego szczytu je­
sienno-zimowego w energetyce, 
czyli praktycznie do 31 marca 
przyszłego roku, codziennie w 
godz. 10—11 i 18—19 odbiorcy 
z woj. radomskiego zobowiązani 
zostaną do wyłączania wszyst­
kich urządzeń energetycznych, 
oprócz niezbędnie 
bez względu na 
danego dnia tzw. 
lania. Energetycy 
się, że w skali

Literatów Polskich Jarosławem 
Iwaszkiewiczem.

Nowy rok działalności kultu­
ralnej i sezon artystyczny 1979/ 
80 ma i będzie miał szczegól­
ne znaczenie. Przypada on na 
okres przygotowań do VIII 
Zjazdu PZPR, który wytyczy 
nowe zadania społeczne i gos­
podarcze, nowe 
związane 
stronnym ____ ,__ __________
kraju, w tym także w dziedzi­
nie kultury i sztuki.

Ważkie treści nowego roku 
związane są z przyszłorocznymi 
obchodami 35 rocznicy zwycięs­
twa nad hitleryzmem. W pro­
gramie stale rozwijającej się 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

z dalszym 
rozwojem

ambitne cele 
wszeeb- 
naszego

poczty we Wrocławiu. Janusz 
Kuć — mistrz budowlany Przed­
siębiorstwa Robót Telekomuni­
kacyjnych w Warszawie:

Józef Leszek — nrzew. Związ­
kowe) Rady Okręgu Poczty i 
Telekomunikacji w Szczecinie. 
Aleksander Lorens — dyr. Woj. 
Urzędu Poczty w Koszalinie. Je­
rzy Laguna — kier, działu eko­
nomicznego Urzędu Pocztowo- 
-Telekomunikacyinego Warsza­
wa 1. Władysław Lawecki — 
kierowca Przedsiębiorstwa Tran­
sportu Samochodowego Łącz­
ności nr 2 w Warszawie. Wal­
demar Maculewicz — el. kon­
struktor ZWUT w Warszawie, 
Anna Marcińczyk ■— naez. U- 
rzedu Pocztowo-Teleltomunika- 
cyjnego w Horodnianach, woj. 
białostockie. Kazimierz Miesz­
czak — dyr. Wojewódzkiego 
Urzędu Telekomunikacji w Lu­
blinie. Zbigniew Mościcki — 
naw. d'r. Automatyk! Łtct- 
ności Dyiekcji Generalnej Min. 
Komunikacji. Władysław Nai- 
bart — st. doręczyciel Woje­
wódzkiego Urzędu Poczry w To­
runiu. Jadwiga Olejnik — st 
asystent Wojewódzkiego Urzędu 
Potzts w Lodzi. Jau Prochaska
— z-ca dyr. Zakładów Radio­
wych i Telewizyjnych ZARAT 
w Warszawie, Bronisława Przy­
byłowicz — nacz. Urzędu Pocz- 
towo-Telekomur.:kacvinego nr 6 
w Poznaniu. Janina Stachelska
— telefonistka Okręgowego 
Urzędu Telekomunikacji Mię­
dzymiastowej w Olsztynie. Le­
szek Staszewski — Mer. Zespo­
łu Projektowego Biura Studiów 
i Projektów Łączności w War­
szawie. Tadeusz Stebnicki ■— 
doręczyciel Urzędu Pocztowo- 
-Telckonruńikacyinego w Ba- 
chórzcu woj. Drzemy.-kie. Józef 
Stryczek — nadzorca Wojewódz­
kiego Urzędu Telekomunikacji 
w Opolu. Stefania Szew- — 
przew. Rady Zakładowej Woje­
wódzkiego Urzędu Poczty w 
Bydgoszczy. Stanisław Tuszew- 
ski — nadzorca — mistrz Wo­
jewódzkiego Urzędu Telekomu­
nikacji w Czertoehcwie.
-Delegaci ponad 200-tysięcznej 

r/eszy łącznościowców urzed- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

koniecznych, 
obowiązujący 
stopień zasi- 

spodziewają 
województwa

powinno to przynieść oszczęd­
ności energii w 
w ciągu godziny.

Nowa metoda 
energii powinna 
jowy system energetyczny i je­
dnocześnie zlikwidować dotych­
czasowe wyłączenia energii bez 
wcześniejszej zapowiedzi, na co 
skarżą się przedstawiciele wie­
lu zakładów i spółdzielni pracy. 
System wprowadzony zostanie 
decyzja wojewody jeszcze — 
tym miesiącu. Nadzór i kontrolę 
wykonania sprawować bel 
..Wojewódzki pełnomocnik ds. 
oszczędności energii i paliw”, 
przedstawiciele Okręgowego In­
spektoratu Gospodarki Energe­
tycznej oraz specjaliści z ZEOW 
w Radomiu, (tmr)

ilości 16 MW

oszczędzania 
odciążyć kra-

I

(P) III Krajowa Konferencja Przedstawicieli Samorządu Ro­
botniczego odbyła się pod koniec czerwca, a więc pod koniec' pół­
rocza, po okresie wyjątkowo trudnym dla naszej gospodarki, 
spowodowanym zimowymi perturbacjami. Wokół tych proble­
mów koncentrowała się głównie dyskusja, w której zabrali 
glos liczni przedstawiciele zakładów przemysłowych, budowni­
ctwa. spółdzielczości, drobnej wytwórczości.

Obok relacji z aktualnej Wówczas sytuacji w swoich zakła­
dach i przedsiębiorstwach dyskutanci przedstawiali także 
prognozy na najbliższą przyszłość, przebieg realizacji progra­
mów przyjętych w celu odrobienia zaległości, deklarowali też 
w imieniu reprezentowanych przez siebie załóg podejmowanie 
inicjatyw, które mogą poprawić wyniki ekonomiczne pracy 
swoich zakładów, przyczynić się do szybszej realizacji planów, 
do lepszego zaopatrzenia rynku.

Do tych głosów w dyskusji na ni Krajowej Konferencji 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego obecnie powracamy. 
Jak przebiega realizacja deklarowanych na konferencji zamie­
rzeń? Które z czerwcowych zamierzeń udało się już wykonać, 
realizacja których natrafia jeszcze na trudności?

TSI«1 • i »1 Z J •
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Od naszego specjalnego wysłannika 
DARIUSZA PIĄTKOWSKIEGO

(P) Podczas III Krajowej 
Konferencji Przedstawicieli Sa­
morządu Robotniczego, która 
pod koniec czerwca br. odbyła 
sie w Warszawie, glos zabrał 
m. in. przewodniczący KSR. I 
sekretarz komitetu zakładowego 
partii w płockiej Fabryce Ma­
szyn Żniwnych. Szczepan Po- 
piolkowski. Poruszając różne 
problemy swego zakładu mówił 
m. in. o konieczności dla za­
pewnienia realizacji programu 
wyżywienia narodu zwiększania 
dostaw części 
kombajnów, 
miały w 
żniwnej.

Żniwa, 
trudne i 
na niskie 
przy użyciu keąnbainów i ma­
szyn. zakończyły sie — chcie- 
liśmy wiec teraz dowiedzieć sie, 
czv deklaracje z Płocka zostały 
zrealizowane.

Na wstępie rozmowy, która 
przeprowadziliśmy na ten temat 
w fabryce, sekretarz Poniołkow- 
ski nokazał nam teleks nade­
słany orzez ..Agrome”. w któ­
rym ta firma. zaopMruiaca rol­
nictwo także w części zamien­
ne. podziękowała załodze FMZ 
za dostarczenie elemenl ów. 
dzięki czemu możliwe belo wy­

zamiennvch do 
które 

tegoroczne!
pracować 
kampanii

tym rokubardzo w 
nie wszędzie z uwagi 
zboża przeprowadzone

remontowanie na czas wszyst­
kich kombajnów na tegoroczne 
żniwa. A mamy tych kombaj­
nów w kraju już ponad 28 ty­
sięcy!

— Odrębna zupełnie kwestia, 
to czy rzeczywiście tych części 
potrzeba aż tak dużo — po­
wiedział S. Popiolkowski. Dla 
potrzeb krajowego rolnictwa w 
ubiegłym roku dostarczyliśmy z 
Płocka i od naszych kooperan­
tów elementy, podzespoły, części 
za 230 milionów złotych. A w 
tym roku, licząc w cenach po­
równywalnych wysyłamy 720 
milionów. Stanowi to obecnie 
ok. 20 procent wartości pro­
dukcji dostarczanej naszemu 
rolnictwu przez płocką FMŻ. 
Ale zagraniczni kontrahenci, ku­
pujący też „Bizony”, zamawia­
ją części o wartości od 3 do 
6 procent dostaw. Niezależnie 
wiec od tego, że musimr znacz­
na cześć mo-.w produkcyjnych 
wykorzystywać w Płocku na 
wykopywanie wciąż wiek rej 
ilości części i elementów, zu­
żywamy na ło materiały, su­
rowce. energię, ale przez to u- 
trzemuję sie w rolnictwie kli­
mat. że Płock i (ak mzrśle co 
trzeba.

Wiec... kombajny pozbawione 
sa należytej orfeki i konserwa-

Coraz mniej ziemniaków na polach
Dobiegają końca siewy zbóż ozimych

Informacjo własno

<?) Już dawno rolnicy nie mieli tak sprzyjających warun­
ków. Słoneczna i ciepłą pogoda pozwala na szybkie tempo 
prac pniowych. W ciągu ostatniego tygodnia rolnicy zebrali 
ziemniaki i ponad 250 tys. hektarów poi, a na 450 tys. hekta­
rów zasiali zboża.

Wykopki dopić gają już koń­
ca. Do końca ubiegłego tygod­
nia ziemniaki wykopano z ok. 
2.3 min hektarów tj. prawie 
95 proc, powierzchni uprawy. W 
roku ubiegl-.-m o tej porze na 
polach była jeszcze jedna 
czwarta uprawianych zjemnia- 
ków. Kilka województw za­
kończyło już zbiory ziemnia­
ków. są to m.in. woj. kieleckie, 
krośnieńskie, 
tarnowskie i ________
nie przebiega też »kup ziemnia­
ków. rolnicy 
punktów skupu ponad 700 tys. 
ton ziemniaków przemysłowych 
więcej niż w podobnym okresie 
ubiegłego roku. Równie dobrze

nowosądeekie, 
zamojskie. Snraw-

dostarczyli do

200 milionów ołówków!

Ił z or2eds!ebidr»tw nasiennych 
317 tys. ton ziarna siewnego. 
Dostarczono im 161 tys. ton ży­
ta, 133 tys. ton pszenicy i 23 
tys. ton jęczmienia. Jednocześ­
nie trwa zaopatrywanie rolni­
ków w sadzeniaki, fmpł.

przebiegają dostawy sadzenia­
ków.

Wykonano już ponad połowę 
buraków . cukrowych. Zbiór 
przebiega sprawnie, a tempo 
zbiorów i skupu regulują 
krownie. Dzięki ciepłej 
r.ecznej pogodzie ostatnich

25 st. w Katowicach

cii w wielu kolkach rolniczych 
czy spółdzielniach. \Vvmontowu- 
ie sie z nich rozmaite elemen­
ty. iak no. akumulator-.', roz­
ruszniki. reflektory Itd.. bv uru­
chomić inne stoiace maszyny, 
pojazdy, urządzenia i sprzęt. A 
do nas przysyła sie zamówie­
nia. prośby — dalcie nowe częś­
ci. bo nie mamy czym zbierać 
zboża...

Drugi problem, który przed­
stawił podczas czerwcowej kon- 

przedstawiciel ponad 
’ ' Fabryki

Żniwnych to sprawa 
nowych

ferencji _______
trzytysięcznej załogi 
Maszyn 
tempa realizacji nowych wy­
działów teHo zakładu. W tej 
chwili fsbrrka dostarcza rocz­
nie ok. 4500 kombajnów zbożo­
wych i tvnów. z teso ogrom­
na cześć przeznaczona jest na 
potrzeby naszego rolnictwa, a 
sporo wysyła sie też do zagra­
nicznych odbiorców.

Przed kilku laty, opracowując 
perspektywiczny program me­
chanizacji rolnictwa, zapadły na 
najwyższych szczeblach decyzje 
o Pilnej rozbudowie płockiej 
FMŻ. Inwestycja ta otrzymała 
rządowe priorytety, roboty ru­
szyły rzeczywiście w szybkim 
tempie. Po to. bv wydatnie oo- 
(D> DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Porozumienie
Angola - Zair - Zambia

LUANDA (PAP). Ogłoszono 
tu komunikat o porozumieniu 
zawartym 14 bm. podczas spot­
kania w Ndola (£ambia) przez 
prezydentów Angoli, Zambii i 
Zairu. Porozumienie to «tv ier- 
dza, 
nie 
jako 
taku

W

iż żaden z trzech krajów 
udzieli swego terytorium 
bazy do ewentualnego a- 
na sąsiedni kraj, 
oświadczeniu złożonym w 

Ndola prezydent LR Angoli Jo. 
se Eduardo dos Santos, potępił 
agresje raslstów południowo­
afrykańskich na Angolę. Mo­
zambik i Zambię oraz zaapelo­
wał o jedność trzech krajów w 
celu skutecznejo przeclwsta. 
wienia się agresorom. (PI

Inicjatywa Urzędu

Poszukiwanie
rzemieślniczych rezerw

Zespól Alvina Ailey’a 
zakończył w Warszawie 
tournee europejskie

Informacjo własno
(P) Słynny nowojorski zespół 

tańca murzyńskiego choreogra­
fa — Alrina Ailey’a zakończył 
14 bm. trzymiesięczne tournee 
po Europie dwoma spektaklami 
w warszawskim 
kim.

Amerykańskich 
nas — podobnie 
krajach — żegnały 
klaski, okrzyki entuzjazmu i 
długotrwały wołanie o bisy. Fi­
nał każdego z wieczorów, a za­
razem najciekawszego utworu 
nowojorskich gości — „Objawie­
nia” Ailey’a do tradcyjnej mu­
zyki murzyńskiej był bisowany 
zarówno pierwszego, jak i dru­
giego dnia występów; a każdy 
wieczór zakończyła piękna 
spontaniczna manifestacja bra­
terstwa, jaką zgotowali naszej 
publiczności amerykańscy ar­
tyści. schodząc do pierwszych 
rzędów sali z serdecznymi uś­
ciskami.

Niepowtarzalne to były przed- 
rtawienm. pozostawiające nie­
powtarzalne. głębokie wrażenia. 
I tylko żal. że nie mogliśmy 
gościć tego znakomitego zespo­
łu nieco dłużej, (pch)

Teatrze Wiel-

artystow i u 
jak w inny en 

gorące o-

(P) Jedynym zailaaam 
Polsce produkującym < 
ki są Pruszkowskie 
lady Materiałów Biurowych 
w Pruszkowie. W końcu tego 
roku mija 90 lat ich istnienia: 
przed wojną była to Fabryka 
Ołówków St. Majewski i Sta.

— Panie Dyrektorze, w latach 
pięćdziesiąty r b produkowaliście 
obok ołowkow stalówki, spina­
cie | inna galanterię biurowa, 
a także długopisy. Obecnie wy­
roby te przejęły aakiady w 
Srraerlnie I (aęatorhowie • 
wy porastaliście wierni wyro­
bom ołówkowym, których wca­
le nie obywa. Czyżby znaciyla 
to. żę wygodniejsze długopisy 
nie zagrażają ołówkom? Prze­
cie# olowkami pisremy coraz 
mniej?

— Jednak ołówków robimy 
coraz więcej, a przy tym roz­
szerzamy ich wybór. Na całym 
święcie obserwujemy wzrost 
popytu na ołówk: i kredki w 
oprawie drewnianej. W gwiąa- 
ku x, tym rozwijamy eksport, a 
1 staramy »ię sprostać zapo-

> w 
olów- 
Zfik-

trzebowaniu rynku wewnętrzne­
go

Powiedzmy tu jednak, że po­
trzeby wewnętrzne zaspokajamy 
tylko w 75 procentach. Dotyczy 
to głównie kredek i pasteli. 
Sklepy w kraju otrzymują ro­
cznie 157 min ołówków, kredek 
i pasteli, a na eksport przezna- 
czams- 53 min. Na tym w zasa­
dzie kończą się możliwości pro­
dukcyjne zakładów.

— I nic już nie można źre­
bić. żeby było więeej? Wasze 
ołówki i kredki wyróżniają się 
jakeśeią, ładnym wyglądem, ży­
wą barwą, przyjemnymi opa­
kowaniami. Na i są lanie.

— To jest odrębna sprawa. 
Kilkanaście na-zych ■wyrobów, 
przede wszystkim " " 
wyrabiamy poniżej ______
wiasnreh. Otrzymujemy na nie 
dotację. Niska cena cieszy, ale 
rodzice i dzieci niezbyt w 
związku z tym szanują swoje 
ołówki i kredki. Tu też są pe­
wne rezerwy ilościowe. Wynik 
finansowy poprawiamy dzięki 
pisakom, mazakom i innym wy­
robom z tworzyw sztucznych.

Al» nie o to głównie chodzi 
Możemy zwiększyć produkrję 
nie uruchamiając nowych in­
westycji — w granicach od S 
do 3 procent. Mam na tnyśli 
Ikwidarję wielu prac ręcz­
nych, dalszą mechantiację pro­
cesu wrtwarrania. wzmocnie­
nie •amokontroł produkcji, a 
także usprawnienie pełnej rea­
lizacji dostaw surowców i ma­
teriałów, zwłaszcza takich jak 
drewno, emalię i lakiery, barw­
niki i tworzywa sztuczne. 
Wszystkie te przedsięwzięcia 
mamy przewidziane w planie 
na lata 1980—1982.

ezkotaych, 
kosztów

Wciąż odczuwamy brak rak 
do pracy j ratujemy sytuację 
emerytami. Pracuje obecnie 
1000 oeób. w tym 80 procent 
kobiet.

■— Wspomniał Pan o drewnie. 
Z ceego m, nasze ełowki?

— Muszę wyjaśnić, że nasze 
przedsiębiorstwo jest wieloza­
kładowe. Mamy sześe wydzia- 
IC) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

cu- 
SłOe 

-------- , __ ____ _....ty­
godni buraki zawierają wię­
cej cukru niż przed rokiem. 
Środnia tzw. polaryzacja, wy­
nosi obecnie ok. 14,4 proc.

Trwają zbiory kukurydzy 
przeznaczonej na kiszonki i 
zieloną paszę. Już poltora mie­
siąca minęło od chwili, gdy 
pierwsi rolnicy zaczęli koszenie 
i układanie pryzm kiszonki. Za­
powiada sie jednak, że zbiera­
nie kukurydzy potrwa jeszcze 
co najmniej kilkanaście dni. 
Do końca ubiegłego tygodnia 
skoszono kukurydze z ok. 560 
tys. hektarów tj. z 78 proc, po­
wierzchni uprawy.

Zbiżają się już także do 
końca siewy zbóż ozimych. Obr 
siano nimi dotychczae ponad 
4.5 min hektarów. tj. ok. 90 
procen’ planowanej powierz­
chni pól. Siewy zakończono Już 
m.in. w województwach połud­
niowo-wschodnich. także w ku­
jawskich wsiach siewnlki już 
odstawiono.

W czasie dotychczasowej 
kampanii siewnej rolnicy dosta-

Słonecznie i ciepło 
w całym kraju

Informocjo wiosno

Nowym Sączu i 
notowano 24 st.
było 22 st 

było w 
górach:

aż 
we
W 

Nai-
Swinouiściu 
na Kazpro- 
et„ a na

(P) Poniedziałek był najcie­
plejszym dniem tegorocznej je­
sieni. W południe termometry 
wskazywały w Katowicach 
25 st.. w 
Wrocławiu 
Warszawie 
chłodniej 
13 st. W
wym Wierchu 10 
Śnieżce ~ st.

Wyż. który orzez wiele dni 
dyktował pogodę w Polsce, słab­
nie. Obszar Polski dostał się pod 
wpływ zatoki niżowej. Na naj­
bliższe dwa dni synoptycy za­
powiadają stooniowy Wzrost za­
chmurzenia. Nadal cienlo. Tem­
peratura maksymalna w ciągu 
dnia od 17 st. na północnym 
zachodzie do 24 st na połud­
niowym wschodzie, fl.ł

Informacjo własna
<R) Rz.douy program usług 

na lata 1S76-80 przewiduj po- 
prawe Jakości -wiadczeń. Dl» 
osiągnięcia tego celu potrzeba 
przede wszystkim uzupełnienia 
znacznych niedoborów kadro­
wych. m.in. drogą ujawnienia 
wszystkim rezerw, a więc osób 
wykonujących usługową działal­
ność go-podarczą bez wymaga­
nych upiawnień rzemieślniczych.

Idzie m.in. o to, aby przy 
pelnęj znajomości potencjału fa­
chowców i zastosowaniu wobec 
lich minimalnej stopy podat­

kowej. stworzyć odpowiednie 
.aplcczę matecialowo-surowco- 
we preferencjami do ich za­
kupu dla zarejestrowanych rze­
mieślników

Z inicjatywy wydziału handlu 
i usług Urzędu Wojewódzkiego 
rozpoczęta została akcja mająca 

/na celu dotarcie do wszystkich 
niezaicje-strowanyc-h usługodaw­
ców i legalizację ich dotych­
czasowej działalności. Są ” już 
pierwsze wyniki. Od maja br. 
ujawniono na terenie woj. ra­
domskiego 423 małe zakłady, 
których właściciele nie figuro­
wali w żadnych ewidencjach. 
W wyniku przeprowadzonych 
rozfrińw zalegalizowano w Urzę­
dach Gmin 147 zakładów, a pra­
wie 180 usługodawców, którzy 
wyrazili chęć kontynuowania 
dotychczasowej pracy skierowa­
no zgodnie z obowiązującymi 
przepisami na kursy doskonale­
nia zawodowego.

Wiele osób z długoletnią pra­
ktyką zv.-otnior.o - obowiązku 
przeszkolenia, uznając ich stzi 
1 zawodowe doświadczenie za 
wystarczającą rekomendację. 
Akcja trwa. Równolegle odby­
wa eię wdawanie zezwoleń na 
wykonywanie działalności usłu­
gowej rencistom i emerytom.

Premier ChRL 
przybył do Francji

PARYŻ (PApi. 13 bm. przy­
był z sześciodniowa oficjalna 
wizytą do Francji premier 
ChRL. Hua Kuo-fertz. Jest to 
jednocześnie noczate.s trzyty­
godniowe) podróży chińskiego 
premiera no czterech 
Europy Zachodniej: 
Wlelklsj Brytanii. RFN 
szach.

Podcza1 oobytu u a
Hua Kuo-feng przeprowadzi 
rotmowy z nrezcdinŁcm Francji- 
Yalerym Giscardem 4'Sstaing i 
odwiedzi kilka zaiclsdów orzc- 
myilowyrh w Bretanii. Agencja 
France Piesse nodala. że wśród 
rsciedzMrtTh przez delega 
chińska obiektów znajdzie 
również baza morska w Br 
cię.

Obserwatony w Paryżu orz-. 
nominaja w związku z tym. i 
w br. Furooę Zachodnia odwie­
dziło tuż kilkanaście chińskich 
misji wojskowych, które zabie­
gały o udo»tepniec:e Chinom 
techniki woMsorei Zachodu.

(P)

kraiarh 
Francji. 

I Wlo-

Frani

fP) Okres prawduwia lt"uef poaoon tprawd, a, aa płozach Swingując*  ponownie po?„tril|, n«
ko,:*-  Fot. Jacek Borkowski
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Edward Gierek spotkał się 
i przedstawicielami łącznościowców
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stawili 1 sekretarzowi KC PZPR 
proolemy i trudno*ci  związane 
r ich <-odz.enną służbą na rzecz 
apol.A-z»ń*twa.  Obecne 10-b-eie
— otwierdaono — charaktary*  
ruje »ię rozwojem sieci teleico- 
■runlkacyjnc). poważnym wzro- 
stem świadczonych u-lug. Zła­
godzone zostały nieco rosnące 
dysproporcje miedzy zapotrze­
bowaniem na telefon a moźll- 
wosną jego instalacji. Nadaj 
jednak zbyt wiehr ludzi — 
zwłaszcza w wielkich miastach
— oczekuje na telefon. Mimo 
©grann.zor.yeh środków podej­
mowane są działania pozwala­
jąc, na przyłączanie ‘oraz 
większej liczby abonentów.

W latach siederndncsrątycis na- 
atą, :io taaźe rozszerzenie za- 
kreau usług pocztowych. Pod­
jęto wiele przedsięwzięć tech- 
piczno-organizacyjnych zmierza­
jących bo poprawy sprawności 
działam*  i nowoczesności pocz­
ty. Łącznościowcy — •twierdzo­
no—zdają sobie sprawę z istnie­
jących nkdomagań Szczególnie 
d rjdrwie odczuwa się zwłasz­
cza problemy transpor tu.

Przedstawiono także zamie­
rzenia shiźb radiofonicznej i te­
lewizyjnej mającej na celu za­
pewnienie lepszego odbi.ąru 
programów radia i tv w każ­
dym zakątku naszego kraju. 
Wybitne osiągnięcia ma w tej 
dziedzinie prz<mnysł teleelektro- 
niczny podległy resortowi łącz­
ności. Jego wyroby — aparaty 
telefoniczne, elektroniczne cen­
trale - telefoniczne, urządzenia 
teletransmisyjne I nadajniki 
reprezentują najwyższy poziom 
w krajach RWPG i mogą stać 
się naszą specjalnością ekspor­
tową. Warunki, w jakich pra­
cują zakłady tego przemysłu, nie 
należą jednak do najlepszych.

Modernizacja i rozbudową u- 
rzędów pocztowo-telekomimika- 
cyjnych oraz innych zakładów 
łączności przyczyniły się do wy­
raźnej poprawy wrronków pra­
cy w większości placówek. Le 
piel ziajrokajsne są riw.i*?ł  
potrzeby socjalne Załóg. Mówio­
no o tym, nreztntulac t'ei?)al- 
ność Związku Zawodowego Pra­
cowników Łączności, obchodzą­
cego w tym roku 60-lccic ist­
nienia. Związek ten ma rów­
nież wybitne bsisgnic^ia w pod- 
noszemiu kwalifikacji zawodo­
wych.

Uczestnicy spotkania zapew­
nili Edwarda Gierką, że nie bę­
dą nadal n<zedaM Wysiłków na 
rzecz jak najir pfzegp wykona­
nia zadań 
letzre- 's.
wy jakości 
cale i g‘,<pc 
«i<eu. L'p- 
.'tworzone c 
kom *ego  re 
dccyzj; partii 
p;r—:yn!c sie do zl codzci.i*  
trudności kadrowych, jakie od­
czuwa resort

postawionych przed 
a z” ’ir t ta noprn- 

u-h>g świadczonych 
ir( i .-połeczeń-

tatnio piHCOWil- 
tortu w wirniku 

i rządu powinny

I Pracownicy i 
wszystka aby godnie pełnie 
swą ważną funkcję społeczną. 
Podtrzymują om tradycje p*'_rxz-  
tyzmu i oiumośa tcąo zawo­
du. których najwyższym wyr*-  
zrm byl*  bohaterek*  obron*  
Poczty Gdańakiej w 1939 r.

Podczas spotkani*  zabrał glos 
wicepremier Kazimierz Sec.su­
ski. 1 odkrmlll wagę •prawne­
go działania systemu łączności 
dla nowoczesności naszego pań­
stw*  i skuteczności zarządza­
nia. Stwierdził też. że m.mo 
trudnych warunków resort tącz- 
rsHci z pewnym wyprzedzeniem 
wykonuje swole udania wyni­
kające z NPSG. Problemy zgło­
szone na .'.potkaniu uwzględnio­
ne zostaną w pracach rządu, 
zwłaszcza zaś w przygotowaniu 
planów inwestycyjnych.

Na zakończenie zabrał gloa 
i sekretarz KC PZPR Paru*  i 
państwo — podkreślił Edward 
Gierek — doceniają wagę dal­
szego rozwoju łączności di*  
»pr*wne#o  iunkc)onowan:a ca­
łego systemu administracyj­
nego i ga.podarczego oraz ży­
cia społecznego. Przygotowywa­
ne są decyzje, które umożli­
wią rozbudowę eystemu łącz­
ności. Rozbudowany zostanie 
przemysł teleelektrontczny i ka­
blowy. a także jego zaplecze 
naukowo-badawcze.

Będziemy robić wszystko dla 
złagodzenia sytuacji na tym 
bardzo ważnym odcinku nasze­
go życia — powiedział I sekre­
tarz KC PZPR. Powstałe w cią­
gu dziesięcioleci opóźnienia sę 
jednak zbyt duże, aby możną 
je byto szybko odrobić. Mamy 
wicie pilnych potrzeb, które 
musimy zaspokoić. Poprawa sy­
tuacji zależy również od sa­
mych pracowników łączności, 
od wyników ich codziennej pra­
cy. O działaniu systemu łącz­
ności decydują bowiem przede 
wszystkim ludzie — stwierdził 
E. Gierek. — Powinniście sta­
le podnosić Jakość swojej pra­
cy. Społeczeństwo oczekuje wy­
raźnej poprawy w tej dziedzi­
nie, lepszych i terminowych 
świadczeń ze strony łączności.

E-iward Gierek podziękował 
p: c,owntkom łączności za szcze­
gólnie ofiarna i niezawodną 
pracę w okre«te zimy i wyraził 
przekonanie, że łaczno-ciowcy 
będą w przy.- złości twórczo i 
otiarnie wykonywać w pełni 
zadania sjsoleczno-gosjMidarcse. 
kłóre poslałci przed nimi jmi- 
tia. Przekazał cmi. w imieniu 
Biuru Politycznego KC PZPR 
i rządu, serdeczne gratulacje 
z okazji W-lceia powołania do 
życia Związku Zawodowego 
Pracowników Łsgagnośfi. a tak­
ie życzenia i pozdrowienia 
pracownikom wszystkich służb 
isczno-ciowycb i ich rodzinom 
z okazji dorocznego święta.

rPAP)

(P) la bm. eęjmuwa Komisja Spraw Zagranicznych. obra­
dująca pod praeraodniclwem poi. Jersego Waszczuka (PZPR), 
roipalnyU: mręiLsj narodową aspekt' ochrony arodowiaka ona 
atoaanki Polskiej Rieenpoapelitej Ludowej t' krojami Afryki.

W posiedzeniu wzięli udział 
członkowie podkomisji sej­
mowej Komisji Adnuniatra- 
cji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska.

informację na temat 
narodowych aspektów 
środowiska przedstawił 
nister administracji, 
terenowej i ochrony 
Ludwik Ochocki.

W dyskusji wzięli 
słowie: Rosnar. Goral (PZs’11). 
Maciej Szczepański (PZPR). Jan 
Kazimicrcaak (ZSL), Antoni Ko- 
rzycki tZSL), Edwcd Szymań­
ski (PZPR). Siaru-ław Wroński 
(PZPRj. Witold Lipski (ZSL). 
Jerzy Waszczuk (PZPR).

Vi toku obrsd stwierdzona 
xę problemy ochrony środowi­
ska *taz  z problermum bezjet- 
creńitwa, iKiprężenia nulitarne- 
go. zahamowania wyścigu zbro­
jeń. współpracy gospodarczej i 
naukowej oraz problemami hu- 
niamtarnymi należą aktualnie 
Jo najważniejszych dziedzin 
współpracy międzynarodowej. 
Prawo do korzystania z dobrego 
środowiska je*t  Jednym z zasad­
niczych praw obywateli rozwi­
niętych społeczeństw.

Problematyka ochrony środo­
wiska znalazła swój wyraz w 
dokumentach końcowych konfe­
rencji helsińskiej, gdzie zamie­
szczone zostały liczne postano­
wienia dotyczącą, europejskiej 
współpracy międzynarodowej w 
zakresie ochrony środowiska na­
turalnego.

Doniosłe znaczenie miała ini­
cjatywa Leonida Breżniewa za­
warta w przemówieniu wygło­
szonym na VII Zjeżdzie PZPR 
zwołania ogólnoeuropejskich 
kongresów w sprawie ochrony 
środowiska, w sprawie transpor­
tu i energetyki. Obecnie trwają 
przygotowania do europejskie­
go spotkania przedstawicieli 
państw sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE na wy*o-  
kim szczeblu pod egidą Ęufo- 
pej.-kicj Komisji Gospodarczej 
ONZ w sprawie ochróiir naiu- 
talnego środowiska człowieka, 
która odbędzie »ie w Genewie. 
Wyrażono przekonanie, iż spot­
kanie to stanowić będzie wyż­
szy etap w rozwoju współpra­
ce tej doniosłej, hirnsnitarnej 
dziedzinie. Polaka udzielała «dr- 
cydpwąnrgo poparci i tej inicja­
tywie i brała aktywny udział 
w pracach przygotowawczych. 
Służyć tej sprawie bedzi» ta':-e 
erropozjum parlamentarzystów 
państw sygnatariuszy KBWE.

Polską bieize aktywne udział 
w szerokiej współpracy mię­
dzynarodowej prowedzonei w

mięrtzy- 
ochrony

gopoda.k. 
»r<*iow;.-ka

udział po-

Uroczysty koncert w Filharmonii Nerodowej
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
współpracy kulturalnej naszego 
kraju z zagranicą bardzo Ulot­
nym akcentem będą „Dni kul­
tury radzieckiej’’ w Polsce. Sta­
ną się one rewanżem za gorą­
co przyjmowane nic tak daw­
no w Kraju Rad „Dni kultury 
poVkiej”. Teł*  znaczenie będzie 
tym większe, że wiązać się bę­
dą one z przyszłorocznymi ob­
chodami 35-lecia układu o przy­
jaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej mi"dzy naszymi brat­
nimi krajami.

Charakterystycznym rysem 
nowego roku kulturalnego bę­
dzie dalsze rozszerzenie opieki 
ludowego państwa nad rozwo­
jem młodych talentów twór­
czych. Codzienna dzial.alrtość 
kulturalną pozwoli w nowym 
roku kontynuować' te wszystkie 
poczynania, które służą upow­
szechnianiu i tworzeniu no­
wych wartości socjalistycznej 
kultury wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy. Wiązać się to ł>ę- 
dzlc m.in. z koordynacją dzia­
łań programowych i zespole­
niem środków materialnych 
przeznaczanych na ten cel w 
poszczególnych środowiskach.

Osobistą refleksją związaną 
z nowym rokiem działalności 
kulturalnej podzieli! się Jaro­
sław Iwaszkiewicz w postaniu 
skierowanym do obecnych na 
koncercie. Oto słowa posłania: 

„Gdy zabieramy się w tym 
roku na nowo jak gdyby do 
sezonu kulturalnego. gd.v rozpo­
czynamy cykl przedsięwzięć i 
imprez poświęconych kulturze, 
mimo woli skupiamy się na da­
cie tego początku. Akurat w 
tym roku tak wypadło. żo po­
czątek ten zbiega się z czasem, 
w którym świętujemy wiele 
bardzo pamiętnych rocznic. 40- 
lecie wybuchu wojny — tego 
wstrząsającego i obfitego w tak 
znaczne skutki kataklizmu, nie­
dawno wspomniane 60-lecie od­
zyskania niepodległości przez 
naszą ojczyznę, 35-lecie Ludo­
wej Polski. Jest to jednocześ­
nie Międzynarodowy Rok Dziec­
ka. rocznice śmierci Słowackie­
go. Chopina. 100-lecie urodzin 
Janusza Korczaka, wiele rocz­
nie ważnych dla naszej kultu- 
n--

Musimy o tych rocznicach pa­
miętać i ciągle Jo przypominać, 
ciągle wprowadzać Je do ra­
chunku naszych Osiągnięć i na­
szych strat; bez przerw?’ roz­
ważać to pulsowanie rytmu 
kultury, które jest jej tyciem 
i gwarancja Jej istnienia. Bo 
pamięć ludzka czasem Jeat za­
wodna. Nic jest to nowe od­
krycie w pisarstwie i w psy­
chologii. żo nasza pamięć, zwła­
szcza ludzka pamięć, lubi pła­
tać rozmaję f gle. Najważniej­
szy z tych psikusów Jest ton. 
że nie jest posłuszna na nasze 
zawołanie, a Już całkiem nie 
stosuje się do rocznic < jubi­
leuszów.

Pamięć o człowieku czy o 
żdarzenlu zatarta codzienna na­
szą bieganina nie odpowiada 
nam na nasze zawołanie. „Za- 
wołania" te. wyjadające w ro­
cznice, bardzo często padają w 
próżnię i powztaje po nich pus­
tka. a co gorsza, zgrzyt. fafoz, 
coś sztucznego. A pantieć nasza 
z cliaoąu naszych codziennych 
zdarzeń I myśli — wydobywa 
nagle wspomniany fakt nieocze­
kiwanie jak pąk kwiatowy, jak 
orzech z łupiny j ukazuje n*m  
sprawą zapomniana w taktej 
ścisłej jasności. że sami nie 
wiedzieliśmy, żo coś motamy 
tak pamiętać.

I okazuje się. że pod rodzien- I 
na skorupą rzeczy nikłych i 
znikomych istnieje nurt pamię­
ci, który pracuje nieustannie 
choć nieświadomie 1 w zupełnie 
nieoczekiwany i nader plastycz­
ny anosób pokazuje nam coł, 
co jednak jest najgłębszą treś­
cią naszego istnienia. Tak jest 
z historią, którą przeżyliśmy: 
pozornie zapomniana, śpi ona 
jednak na dnie naszej świado­
mości i budząc się przypomina, 
czym jest istota naszego praw­
dziwego życia. I właśnie w tym. 
co jest podłożem naszej myśli, 
co jest trwaniem — na­
wet nieświadomym — myśli, 
narodowej leży istota tego, co 
czasem wydaje nam się tylko 
obrządkiem. Często w obrządku 
tym tai się istota naszej pa­
mięci i istotne źródło naszej 
twórczości. Twórczość ta zawsze 
opiera się na pierwiastkach ja­
wnych czy utajonych, na pier­
wiastkach naszego bytu naro­
dowego".

Sala koncertowa Filharmonii 
Narodowej odświętnie udekoro­
wana. Na tlę biało-czerwonej 
flagi słowa Cypriana Kamila 
Norwida: „I tak ją widzę przy­
szłą w Polsce sztukę, jako cho­
rągiew na prac ludzkich wie­
ży" — zaczerpnięte z „Prome- 
thidiona".

Miejsca na sali zajmują 
przedstawiciele środowisk twór­
czych. działacze kultury ze sto- 
licr i całego kraju, rektorzy, 
pedagodzy, studenci wyższych 
uczelni artystycznych, rodzice 
wykonawców koncertu.

Rozlegają się dźwięki hymnu 
narodowego.

„Koncert Polski-’ — tak naz­
wano program, który wypełniły 
najpiękniejsze strofy ojczystej 
poezji i nuty muzyki — od 
dawnych opok do dni*  dzisiej­
szego. Wymiaru symbolu ciąg­
łości naszej tradycji kultural­
ne). czerpania z najchtubniej- 
szych, najwartościowszych prze­
kazów naszej spuścizny narodo­
wej. nabrało połączenie w pro­
gramie dzieł, które zrodziły się 
przed wiekami i tych, które 
rławia w świece dorobek so- 
ijalisiyowej kultury polskiej. *

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
l« Warsza- | 
•ffiba»>4ar |

PAP DONOSI
<pj m peeybyt a*  

ay ■«*»  ailanaraa*  c
neynklikl leąrralaej Niennee w 
relwe Geetg N*gw«.  (PAP)

W SKRÓCIE
tern óbrad plar.um Kom:tetu 
Wótewodjloeiio PZPR ’« Wro­
cławiu. W ooradeeb uczestniczył 
oekteiart KC PZPR Jozef _Pta- 
kowfki- 
ub. r. na 
rozwoju 
ructw*  w 
fota 1»*J  I-------------
;*k  podkreślano w czaale obrad, 
którym przewodniczy! 1 sekre­
tarz'KW PZPR — Ludwik Drożdż 
realne podstaw--- również w za­
kresie intensyfikaełt produkej) 
zwierzęcej.

• fc»-i.towe perspękrywy^ aę- 
gla •*  tematem mieatynerosto-ae- 
gn sympozjum, które roapocaęło 
lygodn:o**ł  obrady II bm. w 
Katowicech. To wtettro "potka­
nie esotewych przedetawteleb 
światowego praemy-łu węglowe­
go 1 energetyKL w którym btorą 
odnal z.równo reprerrotanel 
krajów wysoko uprzemystowm- 
nych. Jak teł I państw rozwija­
jących ?tw zerganiaowane -oeta- 
lo pod auspicjami OtCtt, p«5ro-

sprawiedliwych zasad w mię­
dzynarodowych stosunkach go­
spodarczych.

Program rozwoju stosunków 
Polski z kra jam: Afryki nakre­
ślony został uchwala Biura Po­
litycznego KC P2PR z mała 
197g r. oraz decyzja Prezydium 
Rządu z l.pe*  1978 r.

Ze wtgiędu na istnietącę iui 
w przeszłości związki i trady­
cje. natze stosunki polityczne 
bardziej intensywnie rozwiiałr 
aię na ogoł z krajami arabskiej 
Afryki Północnej. W ostat­
nich Latach nastatńto iędr.akże 
znaczne rozszerzenie .to-unków 
z krajami czarne) Afryk*.  
Utrwalaniu i pogłębianiu tych 
więzi slużclr kontakty na szcze­
blu partyjnym, parlamentarnym 
i rządowym.

W latach 1970—1977 wrmias*  
handlowa Polski z krajami 
Afryki wzrota ponad 3-krotnie. 
Również w roku bieżącym do- 
trehezaaowy oraebtez wymiany 
rokuie dafezr i*1  rorwój. W 
roku 1977 wartość obrotów z 
kratami Afryki wcnorila 1 mk! 
zł dewizowych. Przewiduje alc­
ie w roku 1980 obroty handlu 
zagranicznego osiągną ogółem 
3.4 mld zł dewizowych. N *)sze ­
rze! rozwiiamv współpracę go­
spodarczą m. in. z Libią, Algie­
rią, Angolą. Nigerią i Maro­
kiem. Obok tradycyjnej wymia­
ny handlowej, nowym i waż­
nym zjawiskiem jest angażowa­
nie znacznej liczby potekich 
apecjalistćw których wieloty­
sięczna rzesza pracuję na kon­
tynencie afrykańskim. Polską 
pragnie zwiękfzac swój udzlar 
w kształtowaniu kadr specjali­
stów z tych krajów.

Rozwija się również współ­
praca kulturalna i naukowo- 
techniczna oraz radiowo-telewi­
zyjna.

Podkreślano, że założenia i 
główne kierunki stosunków Pol­
ski z krajami Afryki, jak też 
bieżąca ich realizacją odpowia­
dają wspólne) polityce krajów 
socjalistycznych zmierzając* ’ do 
oog’eb’enia partnerskich, rów­
noprawnych stosunków z kra­
jami tego regionu, wspieraniu 
ich walki o tremą niezależność 
narociown • wysiłków w dziele 
rozwoju gospodarki i postępu 
oświaty. Shrżs: również daleko­
siężnym interesom i potraelrom 
gospodarczym naszego kraju. 
Pełniejszej i ekuteczniejsroi tea- 
łiaacji tych celów służyć będzie 
m. in. ,'ai ze pogłębianie sko- 
ordynowanego działania wszyst­
kich iiczc ‘i.lirów współpracy » 
kriiąmi AfiskL

Komisja wysłuchała także in- 
to m (Cli pto. tVi*olrU  LiueMego 
(ZSL) o P’»ębiegu obrad i po­
stanów’ m.arh W konferencji 
Unit M eązynarlamentarnej w 
Caracas. (CAP)

Dztęśi przyjętym w 
plenum KW planom 
bazr materialnej roi- 
sro). wrocławskim na 
do ItW r. stworzono

.-amadi o-ganizacji rys temu 
ONZ. Uczcstnlatymy w pracach 
realizowanych przez: Program 
Ohrooy Środowiska (UNEPj. 
Światową Organizację Zdrowia, 
Fundusz Rozwoju ONZ. star­
czych doradców EKG d;* och­
rony środowiska. Ponadto 
współpracujemy z tnnymi mię­
dzynarodowym: orgiinizncjami
jak np. UNESCO, FAO itp.

W ramach tej współpracy w 
la „ich 1973—78 zrealtzowaix> ; 
szereg poważnych zadań wyni­
kających m-in. z programu 
„Ochrona środowiska-’, który 
spełnia w skali kraju inspiru­
jącą rolę i jest pierwszą próbą 
kompleksowego rozwiązania 
problemów z zakresu ochrony i 
powietrza, wód i gleby. W o- 
statnic.i latach PoL-ka była or­
ganizatorem wielu międzynaro­
dowym konferencji i spotkań 
w sjsrąwaeh ochrony -rodowi- 
ska. Uczestnictwo naszego kra­
ju w realizacji międzynarodo­
wych programów ochrony śro- 
dów-jka. a także organizacja 
międzynarodowych imprez w 
tej dziedzinie pozwalają prezen­
tować dorobek polskiej myśli 
naukowo-technicznej.

Pogarszanie się jakości wód 
Morza Bałtyckiego doprowadzi­
ło do podjęcia przez Polskę i 
inne państwa bałtyckie wspól­
nych inicjatyw zmierzających 
do uregulowania zagadnień 
związanych z użytkowaniem 
tego morza i jego żywych za­
sobów. W 1974 r. 7 państw nad­
bałtyckich podpisało w Helsin­
kach konwencję o ochronie śro­
dowiska morskiego obszaru Bał­
tyku. Podejmowanych jest szereg 
decyzji w sprawie realizacji 
postanowień tej konwencji.

Polska aktywnie. uczestniczy 
od samego po-yąUu W pracach 
prowaazonich w ramach RWPG 
w dziedzinie . ochrony śipdorwl- 
*ka- Od 1J72 r. działa jjowoU- 
na ptzez Kwnitef W’l>ułpracy 
Naukowo-Technicznej, RWPG — 
Rada d’- Ochrony l' Kształto­
wania Środowiska, do zadań 
której należy opracowywanie 
kierunków i koordynacja współ­
pracy naukowo-technicznój kra­
jów członkowskich RWPG na 
locum innyth orj3hiza<*H  mię­
dzynarodowych W dziedzinie 
ochjony środowiska.

rodkreśhlno. żr ■ inimo do- 
twhcza-owycb osiągnięć., więle 
w dziedzinie ochrony środowi- 
■i<-< je.-zcire . ad zrobienia. 
Wyrażono prżćKónai.te. że Pol- 
-ka hędliC nndal znmeizać do 
aktywnego uczestnictwa w mię­
dzynarodowym regulowaniu 
tych’ tak ważnych spraw, bę­
dzie wysuwać kolejne inicjaty­
wy w tej dziedzinie.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad informację na temat 

I stosunków Pińskiej Rzeczypo- 
| spolitej Ludowri z krajami Af- 
■ ryki przedstawił wiceminister 

spraw zagranicznych Eugeniusz 
Kutagą.

W dyskusji udział wzięli po­
słowie: Józef Kijowski (ZSIJ. 
Mąc‘ej Szczepański (PZPR). Wi­
told Lipski (ZSL). Ańtoni Ko- 
rzseki (ZSL), Roman Góral 
(PZPR). Feliks Barabasz (PZPR), 
Jerzy Waszczuk (PZPR): dodat­
kowych Wyjaśnień udzielili wice­
minister spraw zagranicznych 
oraz wiceminister handlu za- 
pranicznego i gospodarki mor­
skiej Antoni Kara-.

W toku obrad stwierdzono. *e  
kontynent afrykański odgrywa 
oętaz istotniejszą rolę w calo- 
ksrtalai stosunków’ międzyna­
rodowych. Znaczenie to wynika 
ze strategicznego usytuowania 
oraz olbrzymich zasobów surow­
cowych. Wraz z wchodzeniem 
kontynentu w końcowa fazę 
dckolonizacji zaostrzają się for­
my konfrontacji z silami im­
perializmu. narasl*  intensyw­
ność walki narodowowyzwoień- 
czej. Zjawiskiem o dalekosięż­
nym znaczeniu jest przyjęcie 
w rozwoju wewnętrznym wiciu 
państw orientacji socjalistycz­
nej.

Polska .udzielą zdecydowane­
go poparcia walce narodów 
Afryki o pełną niezależność 
młodych państw, o prawo wy­
boru drogi rozwoju i dyspono­
wania swymi zasobami natural­
nemu Wypowiadamy się także 
za wprowadzeniem nowych.

Inauguracja kolejnego

roku działalności

Zasobów Nt- 
i Tranmortunaje mu Centrum 

turalnych, Energii 
ONZ.

Na posiedzenie .... _ 
ptrybyll gospodarze wielkope**-  
mystosregn regionu * crśonklem 
Biur*  Polltyezr.ego KC, I sekre­
tarzem KW PZPR, przewodniczą­
cym WP.N w Katowleaeh — 
Zdzisławem Grudniem i woje­
wodą katowickim — Zdzisławem 
Legonwkim. W imieniu r»ądu 
PRL obrady e"worzyt minister 
gómrctw*  — Włodzimierz LeJ- 
ezak. serdeczne pozdrowieni*  od 
sekretarza generalnego ONZ — 
Kuna Waidhet-n*  przekazał 
uczestnikom spotkania zastępca 
-ekretarza generatn«go — 
Jilong. Deistólnośc Europejskiej 
Kom:»ji Gospodarczej ONZ w za­
kresie rozwiązywani*  >rebt*mów  
energetycznych przedstawił Jej 
sekretarz wykonaweey — Janez 
Stanornik.

„Koncert Polski” otworzyły 
dźwięki „Canzony" jednego z 
jw.jwybitnieji.zyeh twórców mu- 
zyki staropolskiej — Marcina 
Mielczcwskicgo. aby za chwilę 
popłynęły siowa „Trenu” Jana 
Kochanowskiego. Strofy poetyc­
kie Juliusza Słowackiego i Ada­
ma Mickiewicza |>rzepMtały się 
z muzyką Fryderyka Chopina. 
Norwidowski ..Proinethidkm-- z 
polonezem Henryka Wieniaw­
skiego. Po fragmenęk „Wy- 
zwolenla” Stanialawa Wyspiań­
skiego rozbrzmiewa pieśń Mie­
czysławą Karloc^cza: po „Po­
ezji" Władysława Broniewskie- 
80 — pieśń Witold*  LtrtoMtw- 
akiego do wiersza jednej z naj­
większych polskich poetek — 
Kazimiery Iiłakowictówny. Peł­
ne tragizmu słowa „Elegii" 
Krzysztofa Kamila Baczyńskie­
go poprzedzają „Epitafium na 
śmierć Karola Szymanowskieco” 
—f Tadcu*za  SriTigowskhge. 
fragment „Kwiatów Polskich" 
Juliana Tuwim*  i „Mazowsze" 
Władysława Broniewskiego prze­
dziela chopinowski polonez. 1 
ostatni nuńkt programu: mazur 
z Polskiej Opery Narodowej — 
„Halki" Stanisława Moniuszki.

Gorące oklaski nagrodziły wy­
konawców każdego punktu pro­
gramu.

Na scene wniesiono kosze 
kwiatów dla twórców i wyko­
nawców koncertu od I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka, 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego, 
prezesa Rady Ministrów Piotra 
Jaroszewicza, * także ed mini­
stra kultury i sz’uki.

Bezpośrednio po koncercie, 
odbyło się w Filharmonii spotka­
nie członków najwyższych władz 
z grupą młody cii artystów, repre­
zentujących różne dyscypliny 
twórczości i wykonawstwa. W 
bezpośrednich, żywych rozmo­
wach przewijały się sprawy zwią­
zane z przebiegiem studiów mło­
dych aktorów, muzyków, plas­
tyków. ich niemałe już sukce­
sy, a także dalsze plany zwrą- 

; zane z twórczością artystyczną. 
; pomnażaniem i wzbogacaniem 

dorobku kultury polskiej.
Młodzi twórcy i artyści, u- 

rcdzeni 1 wykształceni w Pol­
sce Ludowej przekazywali pod­
czas spotkani*  przedstawicie­
lom kierownictwa partii i pań­
stw*  najserdeczniejsze podzię­
kowania z*  stwarzane im prtcz 
państwo ludowe coraz lepsze 
warunki do zdobywania wie­
dzy. rozwijania uzriołr. eń. Nie 

1 zabrakło też refleksji nad naj- 
( bardzie) znaczącymi wydarzę- 
i niami w kulturze narodowej i 
i sztuce. W kształtowaniu oblicza 

socjalistycznej kultury, wysokiej 
pozycji polskiej sztuki w świę­
cie maja młodzi coraz większy 
udział. W spotkaniu ucąestm- 
czyb licani młoda twórcy.

szkolnych kol TPPR
(P) Kolejny rok działalności 

zainaugurowały szkolne kola 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W nawym kraju 
działa takich kól blisko 24 tys. 
a skupiają one ok. 2 min. mło­
dzieży. Tak więc co trzeci pol­
ski uczeń Jest członkiem TPPR.

Centralna inauguracja działal­
ności szkolnych kół TPPR od­
była się 15 bm. w Zespole Szkól 
Elektronicznych im. Polskiej 
Partii Robotniczej w Warsza­
wie. Placówka ta w uznaniu 
za duży wkład w dziedzinie 
krzewienia przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim została udeko­
rowana Złotą Odznaką TPPR.

(PAP)

• Członek Biur*  Pctttyeenego 
KC, t eekretarr KW PZPR w 
Katowicach Z«»nł*w  Grudzień 
przyjął 1S bm. eokretarz*  komi­
tetu wykonawczego EuropeJekleJ 
Komlzjt Gospodarczej ONZ — 
Janeza St*novnlka.  przebywają­
cego w Katowicach z okazji mię. 
dzynarodowego aympoijum ONZ 
na temat Światowych perspektyw 
węgla.

Gościa zaznajomiono i dorob­
kiem regionu katowickiego w 
podstawowych dziedzinach życia 
spoteczno-goepoćarezego oraz ro­
lą. jaką w stałym pomnażaniu 
tego dorobku odgrywaj*  gornl- 
ey, etatowy oddział polskiej kla­
sy robotniczej, podkreślono tak­
ie, ogromny wysiłek państwa na 
rzecz stałego doskonalenia wa­
runków pracy w górnictwie oraz 
polepszania sytuacji socjalno-by­
towej górników I leh rodzin. 
Wiele uwagi poświęcono proble­
mom stałego rozwoju 1 zacieśnia­
ni*  wapółpraey naukowo-tech- 
ricznej między krsiam: górniczy­
mi śwista w zakreete eksploatacji 
I efektywnego wykorzystani*  
węgla. Gość t uznaniem mówił 
o inicjatywach, z jakimi wystę­
puj*  w tym względzie polskie 
górnictwo. W spotkaniu uczest­
niczy) minister górnictwa Wło­
dzimierz Lejcrak.

• Realltacja programu bunow- 
nictw*  wym*g*  budowy wielu 
nowych osiedli póz*  centrami 
miast, na terenach wjmagaję- 
cych założenia całej podstawowej 
infrastruktury komunalnej — 
sieci wodnych, kanallsaeyjnycłi, 
cieplnych, ga.-owych i komuni­
kacyjnych. Wzrasta zatem rota 
budownictwa komunalnego w 
kompleksie zagadnień mieszka­
niowych. rozwijających się zwla- 
ezcaa w stolicach nowych woje­
wództw. JS bm. w Tarnowie od­
była sra nasada aktywu społeer- 
no-politćeznego go-podarki Ko­
munalnej I budownictwa lrotnn- 
natnego. Omaatano m tn. przy­
gotowani*  de eees.ytu Jestennó-’!- 
m owego orst. teallraeil zadań 
w bieżącym roku w budownic­
twie komunalnym, przedstawiono 
nowe rozwiązania urbanistyczne 
o«)*dl*  „Jasne" oraz zaplecze 
techniczne i socjalne wojewódz­
kiego przedsiebiorttwa komunl- 
kaeyjnego. W spotkaniu uczestni­
czył członek Blure Politycznego 
KC PZPR, minister edmlnlstraejl. 
gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska — Józef Kępa.
• P, działalnością t pracę ra- 

łóg: wytworni pew pełnoporcjo- 
wenych ora*  będącej w budowle 
fermy krów i cieląt w Mtkoszo- 
wl*.  kompleksu ‘nrszarniczo-pe- 
stowego w Kondratowlcach 
’<omMna'u PGR w PTreilnle 
oraz będącego er rozbudowie 
zespołu obór w kombinacie PGR 
w Gnienhowtcaeh (woj. wrocław­
skie) zapoznał się 1S bm. sekre­
tarz KC PZPR Józef Pińlcowaki.

• Z okazji ae-lecia epóldzielczo-
*ct inwalidzkiej na Wybrzeżu 
Gdańskim, w Elblągu przekazano 
li bm do użytku nowy kom­
pleks obiektów produkcyjnych i 
rehabilitacyjnych spółdzielni
„Postęp”. Wzniesiono go nakła­
dem 53 mtn zł. W uroczystości 
uezertniezył kierownik Wydziału 
Admlnietracyjnego KC PZPR 
Teodor Palimąk*.
• Wyrsza jakość ideowo-wy- 

ehowawczel i pohtyezrto-organi- 
zatorskiej działalności podstawo­
wych organizacji partyjnych wo- 
lewództwa brł*  15 bm. tematem 
plenum KW PZPR w Zamościu. 
Podczas obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR 
Ludwik Mazniekl. stwierdzono, 
iż podstawowe instancje partyj­
ne, jak równie*  ogniwa admi­
nistracji państwowej 1 goapodar- 
ezej coraz lepiej wypełniają swe 
funkcje. W obradach wziął u- 
dzlal 
działu
PZPR

zartępca kierownik*  Wy- 
Organlzacyjnego KC 

—. Janusz Kubasiewicz.
okaz li „Dni astronautyki"• X----------- --------

w Grudziądzu prtybyl do miasta 
plerwsty polski kosmonauta — 
pptk Mirosław Hermaazewski. 
Mieszkańcy zgotowali gościowi 
serdeczne przyjęcie.
• Sprawom znalezienia rezer­

wowych, pozainwestyeyjnych 
możliwości utrzymania dotych­
czasowego tempa rozwoju pro­
dukcji filmowej. poprawy roz­
powszechniani*  a także proble­
mom warunków pracy oraz 
kształcenia pracowników kine­
matografii poświęcone było ple­
num ZG Związku Zawodowego 
Pracowników Kultury 1 Sztuki, 
które obradowało 15 bm. w 
Warszawie.

• Kierunki ! drletenfo er Inten- 
syftfcaeji hodewt! bydła w w«j. 
wroctawiilrim byty tS bm. tema*

• Zasługi dziesiątków tysięcy 
uczestników tajnego nauczania 
w Polsce, którzy ponadto brali 
aktywny udział w organizacji o- 
światy po wojnie. uczczono la 
bm. nadaniem Szkole podstawo­
wej nr 2? •>: Białymstoku imie­
nia Nauczycieli Tajnego Naucza­
nia. Jevt to pierwsza w kraju 
placówka i 1 
imię tego zbiorowego patrona.
• 15 bm. rozpoczęto się w War­

szawie IV międzynarodowe sym­
pozjum na temat gronkowców I 
zakażeń gronkoweowy eh. W 
obradach uczestniczy około 224 
uczonych z rs krajów.
• Z udziałem ponad 2S4 repre­

zentantów wszystkich przedsię­
biorstw poligraficznych 1 wydaw*  
nietw krajowych oraz specjali­
stów z NRD. RFN. Wieikiei Bry*  
tanfl i Związku Radzieckiego roz­
poczęła się 1S bm. w Poznaniu 
VIH konferencja naukowo-tech­
niczna poligrafów pn. „Polieon 
7»".
• W Zielonej Górze rozpoczęto 

się 1S bm. międzynarodowe sym­
pozjum fllologow, poawięcone 
współczesnym teoriom nauczania 
1 uczeni*  się literatury. Na spot­
kanie zaproszono naukowców z 
Polski, Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD i RFN.
• tś bm. zakońcayl się XIV 

plener malarski w Białowieży. 
W tegorocznej imprezie. która 
przebiegała pod hasłem: „Pejzaż 
środowiska naturalnego” oprócz 
polskich malarzy z całego kraju. 
Wzięli tez udział artyści z Buł­
garii, NRD. Węgier 1 Związku 
Radzieckiego.
• „Pejzaż amerykański w o- 

kresie międzywojennym" — taki 
tytuł nosi wystawa grafiki ame­
rykańskiej. otwarta 15 bm. w 
Muzeum Narodowym w Warsza­
wie. Zaprezentowano 73 prace 7 
amerykańskich artystów z lat 
dwudziestych i trzydziestym, 
wykonane w różnyph technikach.

oświatowa nosząc*

Od deklaracji do realizacji
(C) DOKOŃCZENIE 7.E STR. 1 

wiek.>zvć produkcje kombajnów. 
Kostem ok. 2.5 miliarda zło­
tych potawiono nowoczesne o- 
biekfy. importowano wiele kese- 
townych maszyn i u-zadzeń. I 
dziś stola one w niewykończo­
nych wydziałach, gdvż pracow­
ników z przedsiębiorstw*  ł»>-

Z „Życiem” przez Warszawę
Informocia własno

(P) Jubileusz „Życia War­
szawy" byl okazją do spotka­
nia a korespondentami zagra­
nicznymi. akredytowanymi w 
Polsce, spotkania zorganizo­
wanego przez Polską Agencji: 
..Interpress".

Byliśmy wspólnie gośćmi U- 
rzędu m. st. Warszawy. W ra- 
lu-zu I wiceprezydent miasta. 
Stanisław Bielecki, ooinlcrmo- 
wał zagranicznycn dziennikarzy 
o najważniejszych problemach, 
którymi ferie nasza stolica. M6- 
wit czi o historii, dniu dzisiej­
szym i pczyasMei Warszawy. 
Bvłv potem pytania, dotyczące 
rozwoju przemysłu i budow­
nictwa miesakantoweso. komu­
nikacji i przygotowań do zimy.

— zaąranicąni dzień- 
misezkaiaco już od

(łcsście 
nikarze. ---------------
lat w stolicy dzielili sie rów­
nież swoimi uwagami. spostrze­
żeniami. także krytycznymi, 
m. !n. na temat przygotówania 
przewodników oo mieście, ba­
zy hotelowe i. warunków dla 
podróżnych w porcie lotniczym 
Okęcia. Odpowiedzi. óorócz wi­
ceprezydenta. udzielał przewód- 
mczacr Stolecanet Komisli Pla­
nowania. Wacław Rotrucki.

Potem udaliśmy sie na Prze­
jażdżkę po Warszawie. Naszym 
cicerone bvł inż. Piotr Rafal- 
ski. z Biura planowania Roz­
woju Warszawy. Zwiedriliśrny 
największe- budujące sie jesz­
cze osiedle mieszkaniowe na 
Ursynowie, byliśmy na budo­
wie Centrum Onkologii i Bi­
blioteki Narodowej pray Al. 
Niepodległości.

Następnie preeydent miasta 
Jerzy Majewski podejmował <>- 
biadam korespondentów zagra­
nicznych. akredytowanych w 
Polsce. Obecni byli sektełarz 
KW PZPR Jolant*  Matusiewicz. 
orzcdstawinel Wydziału Prasy 
Radia i Telewizji KC PZPR 
Tadeusz Zaręb*,  orat wicedy­
rektor departamentu prasy 
MSZ Wiesław Witczak.

Na zakończeni*  spotkania z 
naszymi kolegami bo oiórt*  od­
była sie w Klubie Agencji -ln- 
ternr*s« ” konferencją prasowa 
T. kierownictwem i członkami 
zespołu „Życia Warszawy". 
Sno’k*ni*  to prowadził redaktor 
naczelny PA ..Interpress--. Mi­
rosław Wojciechowski. Mówiliś­
my o naszej gazecie, o War­
szawie. o kontaktach i współ­
pracy międzynarodowej. o In­
teresujących dziennikarskie śro­
dowisko o 'obtóanach Polski Lu­
dowej. <sa»

dowlanęaa t „BetrrAudowy*  
skierowano na inn« plące robót.

— Nie rst-iekszamy produkcji 
kombajnów, bo w atarych wy­
działach brakuję mlęjśca. Ala 
co eoeszę. upływ*  ją tarminy 
gwarancyjne hnpottowąnycb 
maszyn i ąpręątu stojącego już 
od dawna. Ni« możemy nawet 
tych uraadneń odstąpić nikomu 
innemu, brwiom Płock jest je­
dynym woduc*et ’*m komhaj- 
nów ąboicrrych w kraju, a do 
innej prothrfrcji matczyne ta nie 
nadają się.

Jeśli pracą prowadzone bada 
w takim rek obecnie,
to nowy ę.kładu rus>zr chrbR 
ni« UTzeAniei. niż na dwa lat*  — 
wrfoźnia tow. Pooioilrowski. A 
mieUśmy zacząć Produkcję naj­
później w czerwiu. Tracimy nio 
tylko możliwości żwięksąenią 
dostaw kombajnów, dodaj*  se­
kretarz. ale musimy. zamiast 
to robić u siebie, na miejscu — 
zamawiać do kombajnów np. 
przyrządy tnące w fabryce w 
Lubltnie i swowaćhać Je do 
Płocka koleją na co potrzeba 
ok. 2308 wagonów tocznie. Prze­
nośniki do „Bizonów” wozimy 
cieiąrótrtŁami z Kutna — a też 
mieliśmy )e robić u siebie. Ile 
na to trzeba samochodów, pa­
liw — warto chyba rfieyyć...

tT nowrm wydziale (na wy­
kończenie którego nc‘tneba i rze­
cze wydać «R. ISO milionów rio- 
t’cb. fora pe—rei*  wszystt:’m trze­
ba ;kiarou’ać odpowiednią licz­
bo oreeowników budowlanych), 
produkować będrtó Me roczni*  
ok. t!W»—OWO fcombehiów zbo­
żowych. sfoałniałńcyrh w si*Tvm  
raklsnsi*  powierzchnię na inne 
ttoWłebse rnłnictóm maeemy. 
Rtiszr fn. In. produkcją trans­
porterów niezbędnych dt> kal- 
irwacj-; córakich lak. których 
mamc m h). W Biessneadach. 
•.s*  Podhalu, w Sudetach około 
2.5 miliona hektarów. Plort? po­
winien w tatach 1981—tw wy­
kona*  0—10 KW.ace tych rarra-

dzeń. ale ile zdoła zrobić — za­
leży orzecie wszystkim od bu­
dowlanych. od tego kiedy orze- 
każa do użrtku nowe wydziały.

Na
czeka 
FMŻ.

odpowiedź 
nie tylko

DARIUSZ

na to nvŁanie 
załoga płockiej

PIĄTKOWSKI

Wymiana prawa jazdy, 
bez badań lekarskich

(P) Nadszedł list od czytel­
nika, który — stosownie do in­
formacji zamieszczonej w pra­
sie we wrześniu br. pt. „Wy­
miana prawa jazdy bez badań 
lekarskich” zażądał w Węgro­
wie (woj, siedleckie) wymiany 
na nowe prawa jazdy wyda­
nego w 1958 r. Powiedziano mu 
jednak, że wymiana może na­
stąpić jedynie po dołączeniu 
wyników badań lekarskich.

W związku z tym PAP po­
nownie zwróciła się do Mini- 
łterstwa Komunikacji, którego 
przedstawiciel jeszcze raz ka­
tegorycznie oświadczył, że żą­
danie aktualnych badań oń 
wszystkich kierowców Jest bez­
podstawne i niezgodne z obo­
wiązującym! przepisami.

Przy wymianie prawa jazdy 
należy przedstawiać zaświad­
czenie lekarskie tylko w dwóch 
następujących przypadkach: je­
żeli w prawie jazdy Jest okreś­
lony termin kontrolnego bada­
nia lub też jeżeli potrzeba 
przeprowadzenia takiego bada­
nia została stwierdzona w 
świadectwie lekarskim znajdu­
jącym się w aktach gwiden- 
cyjrtych kierowcy (będących w 
wydziałach komunikacji).

Wydziały komunikacji nie 
mogą tworzyć nowych przepi­
sów. an! działać niezgodnie z 
ustanowionrmi przez ministra 
komunikacji przepisami obo­
wiązującymi olicie w 
łrre krajn.
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Demokracja wpisana w socjalizm LESZEK BĘDKOWSKI

m 1ELE zjawisk politycznych 
" rozpatruje się zwykle po­
wierzchownie bez wnikania w 
rzeczywiste mechanizmy ich 
rodzenia się i występowania. 
Tak np. ideolodzy burżuazyjni 
analiz.ując pojęcie i praktyczne 
funkc jonowanie demokra­
cji, wskazują jedynie na jej 
■zewnętrzne formy. Podnoszą 
mianowicie walory takich np. 
instytucji jak opozycyjny sy­
stem partyjny czy akt wybor­
czy, bez wnikania w ich istotę, 
przede wszystkim jednak uni­
kają odpowiedzi na zasadnicze 
pytanie — komu one służą, ja­
ka klasa społeczna wykorzy­
stuje je dla realizacji własnych 
eelów?

|

PRAWA 
„WYMUSZONE”...

Tymczasem praktyka „życia 
społeczno-politycznego najbo­
gatszych krajów kapitalistycz­
nych dostarcza licznych przy­
kładów rozmijania się norm 
prawa konstytucyjnego, regulu­
jących prawa, wolności i obo­
wiązki jednostki z codzienną 
rzeczywistością” — stwierdza 
Witold Maciej Góralski we 
wstępie do pracy „Prawa czło­
wieka w systemie kapitalistycz­
nym” “) wydanej przez .JKsiążkę 
i Wiedzę-’. Książka zawiera re­
prezentatywną dokumentację 
faktów naruszania i ogranicza­
nia praw człowieka w systemie 
kapitalistycznym, na którą zło­
żyły się przede wszystkim infor­
macje, komentarze i oceny za­
mieszczone w ostatnich czterech 
latach na łamach periodyków o 
różnej orientacji politycznej (li­
beralnej, konserwatywnej, po­
stępowej. „niezależnej” i komu­
nistycznej). Bogatą dokumenta­
cję funkcjonowania w Stanach 
Zjednoczonych. Wielkiej Bryta­
nii, Francji i Republice Federal­
nej Niemiec ważniejszych praw 
i wolności, uzupełniają komen­
tarze redaktorów kolejnych roz­
działów książki: Janusza Symo- 
nidesa. W. M. Góralskiego, Mi­
chała Wasilewskiego oraz An­
drzeja Sylwestrzaka. Obszar te­
matyczny książki jest szeroki, 
obejmuje bowiem międzynaro­
dowy system praw ochrony czło­
wieka, jego prawa wyrażone w 
konstytucjach rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych oraz ich 
Tealizację w sferze społeczno- 
-ekonomicznej i politycznej.

Prawdą jest, że demokracja 
burżuazyjna ukształtowana w 
drugiej połowie XIX w. ozna­
czała postęp w stosunku do po­
przednich formacji ustrojowych. 
Rewolucja angielska, francuska 
4 amerykańska położyły podwa­
liny pod nowoczesne rozumienie 
prawa i zasady funkcjonowania 
demokratycznych mechanizmów 
władzy. Dalszy jednak poetęp w 
tej dziedzinie był rezultatem 
usilnej walki, przybierającej w 
różnych krajach 
krotnie formy. 
,.wymusz.ającą” 
ustępstwa była i 
robotnicza.

Tak więc najbardziej rozwi­
nięte formy demokracji w czo­
łowych krajach kapitalistycz­
nych są rezultatem nieustępli-

ostre niejedno- 
Czołową silą 

na burżuazji 
pozostałą klasa

KAROL B. JANOWSKI

wej walki klasy robotniczej i ca­
łej lewicy społecznej. „Demo­
kracja burżuazyjna — konstatu­
je Jerzy Kowalski w najnowszej 
swej książce ••) — jest niejako 
również płodem lewicy społecz­
nej, która w naturalny sposób 
skłonna jest identyfikować się 
z jej obecną formą, rozwiąza­
niami instytucjonalnymi i regu­
łami gry społecznej. Na tym tle 
psychospołecznym łatwo rodzą 
się przekonania, iż wystarczy 
wypracowane formy demokracji 
burżuazyjnej zapełnić socjalisty­
czną treścią, a będziemy mieli 
to. co jest potrzebne socjalizmo­
wi".

...I RZECZYWISTE

O niemożliwości dokonania te­
go zabiegu przesądza głównie 
odmienność formacji kapitalisty­
cznej i socjalistycznej, różnią­
cych się stosunkami własności 
i całym związanym z tym me­
chanizmem produkcji, wymiany 
i podziału. O ostatecznym kształ­
cie demokracji kapitalistycznej 
decyduje nierówność ekonomicz­
na, uniemożliwiająca jej rozwój 
w szerszym aspekcie społecz­
nym. Nowe zgoła warunki pow- 
stają w systemię socjalistycz­
nym, w którym zespół praw po­
litycznych wspierany jest przez 
stosunki społeczno-ekonomiczne. 
Nie oznacza to jednak, że socja­
lizm zupełnie zerwał lub wy­
eliminował instytucje ukształto­
wane w warunkach kapitalisty­
cznych, główny jednak akcent 
położony został na rzeczywisty 
udział najszerszych warstw spo­
łecznych w życiu politycznym 
i stwarzaniu przesłanek mate­
rialnych dla realizacji idei wła­
dzy ludu.

Demokracja socjalistyczna po 
raz pierwszy w dziejach ludzko­
ści realizuje w praktyce więź 
demokratycznej formy z demo­
kratyczną treścią. Wyrazem tego 
jest szeroka reprezentacja robot­
ników, chłopów, inteligencji w 
organach przedstawicielskich, 
organizacjach społecznych i po­
litycznych. Jeśli w wypadku 
krajów kapitalistycznych, zwła­
szcza tych rozwiniętych, można 
mówić o zakończonym rozwoju 
demokracji, to w krajach socja­
listycznych demokracja nie jest 
stanem z góry danym, określo­
nym a priori, ani na zawsze 
ustabilizowanym. Jest ona ru­
chem. rodzi się i funkcjonuje w 
ruchu, jest procesem.' całokształ­
tem wciąż wzbogacanych, rozwi­
janych i upowszechnianych form 
samorządności.

I REALNE PRZESŁANKI

Podstawową przesłanką demo­
kracji socjalistycznej, jej zasad­
niczej odmienności w 'tosunku 
do kurtuazyjnej, jest ogólnona­
rodowa własność środków pro­
dukcji. Już na wczesnym etapie 
rozwoju Polski Ludowej stwo­
rzyło to zapotrzebowanie na 
scentralizowaną i planową orga­
nizację gospodarki, jak i na for­
my samorządowe — wyrastające 
niejednokrotnie w sposób spon­
taniczny.

po-Ze strony społeczeństwa, 
siadającego coraz lepsze przygo­
towanie zawodowe i polityczne, 
pogłębiającego w toku socjali­
stycznych przemian kulturę po­
lityczna. narasta dążenie do co­
raz pełniejszego wykorzystywa­
nia demokratycznych procedur 
podejmowania decyzji. Jedno­
cześnie ze strony państwa rośnie 
zapotrzebowanie na udział naj­
szerszych rzesz społeczeństwa w 
procesie współgospodarzenia. 
Socjalizm jest wszakże formacją, 
która tworząc nowe formy de­
mokratycznego rządzenia, jedno­
cześnie niejako „wbudowuje” 
demokrację w swój system, 
traktując ją jako nieodzowny 
element swego istnienia i roz­
woju.

Okazuje się jednak, iż wiele 
warunków, które tworzy socja­
lizm nie jest właściwie wykorzy­
stywanych. Według Jerzego Ko­
walskiego chodzi zatem nie tyle 
o tworzenie nowych instytucji 
czy mechanizmów współuczest­
nictwa. lecz głównie o dosko­
nalenie i rozwijanie form i stylu 
działania, właściwych demokra­
cji, .których bądź nie opano­
waliśmy w praktyce politycznej, 
bądź dla których nie ma dosta­
tecznego zrozumienia i respektu. 
Istnieje przede wszystkim po­
trzeba doskonalenia ferm i me­
tod zapewniających lepszą ar­
tykulację różnych opinii, intere­
sów, gdy dokonujemy sondażu 
opinii publicznej, aby podjąć de­
cyzję, bądź gdy działamy w or­
ganach kolegialnych”.

W rozwoju demokratycznej 
kultury politycznej społeczeń­
stwa nader ważną rolę odgrywa 
sprawnie działający mechanizm 
krytyki, nie osłabiany czy niwe­
lowany przez taki czy inny 
szczebel. Albowiem konstruk­
tywna krytyka wywiera pożąda­
ny wpływ zarówno na krysta­
lizowanie się poglądów, jak 
i przynosi pozytywne skutki w 
procesie podejmowania decyzji. 
Do spełnienia tej roli szczegól­
nie predysponowane są ciała ko­
legialne, które jeśli nie uczest­
niczą w’ wypracowywaniu decy­
zji i nie przynoszą społeczeń­
stwu żadnego pożytku, to powo­
dują straty materialne, straty 
czasu, a przede wszystkim stra­
ty moralno-polityczne; stwarza­
ją one wtedy ..zasłonę dymną” 
dla działalności autorytatywnej, 
nie liczącej się niejednokrotnie 
z opinią i interesem społecznym. 
Odnosi się to zwłaszcza do tych 
organów kolegialnych, gdzie 
„mechaniczna jednomyślność 
powinna być dla działacza po­
litycznego sygnałem ostrzegaw­
czym. że coś szwankuje w funk­
cjonowaniu danego organu-’ — 
powiada prof. Kowalski.

OBYWATELSKA 
DYSPUTA

Dlatego w procesie podejmo­
wania decyzji państwowo i spo­
łecznie ważnych tak wielkiego 
znaczenia nabierają bezpośred­
nie. nieprzerwane kontakty 
przywódców politycznych (róż­
nych szczebli) z różnymi środo­
wiskami społecznymi, umożli­
wiające poinformowanie o swym 

działaniu 1 zasięgnięcie o nim 
opinii oraz konsultacji nad za­
mierzonymi przedsięwzięciami. 
Środkiem do tego — nie w peln i 
wykorzystywanym — może być 
radio i telewizja, które wpraw­
dzie nie zastąpią bezpośredniego 
kontaktu, jednakże rozszerzają 
platformę obywatelskiej dyspu­
ty 1 odpowiedzialności.

Być może, warto byłoby po­
wrócić . do „Trybuny obywatel­
skiej”. wprowadzając .^deoegeś- 
nie nieodzowne modyfikacje, 
tym bardziej że doświadczenia 
nasze i obce w tym zakresie nje 
za wcale ubogie. Wykorzystywa­
nie radia, telewizji, szeroko poj­
mowanej prasy pozwala budo­
wać stosunki między władzą a 
obywatelem na płaszczyźnie 
partnerskiej, a „nie — jak po­
wiada J. Kowalski — zwierzch­
nika i podwładnego, ojca i dzie­
ci, nauczyciela i uczniów”.

Właśnie stosunki partnerskie 
dają przedstawicielom wladsy 
ogromne korzyści, ułatwiają bo­
wiem podejmowanie decyzji, 
rozszerzając także społeczną 
motywację współuczestnictwa w 
działaniu. Stosunki partnerskie 
pozwalają na podejmowanie 
trudnych 1 tzw. niepopularnych 
decyzji, zyskują bowiem zrozu­
mienie i nieodzowne poparcie 
społeczne.

Trzeba powiedzieć, iż stosowa­
nie procedury demokratycznej 
do łatwych nie należy, wielu 
działaczy jest do tego nie przy­
gotowanych. Autor książki słu­
sznie jednoczetaie wskazuje na 
niedobór motywacji ałtrulatyez- 
nych, co stanowi istotną bolącz­
kę naszego demokratycznego 
ustroju. W tej sytuacji szcregól- 
nym wymaganiom winni spro­
stać członkowie partii, których 
odpowiedzialność realizuje się 
zarówno na płaszczyźnie ogólno- 
państwowej, ogólnospołecznej, 
jak i najbliższej — niejako co­
dziennej. Jest to zgodne z zasadą 
wyrażoną przez Edwarda Gierka 
na XIII Plenum KC PZPR, Iż 
wspólna odpowiedzialność po­
twierdza się i urzeczywistnia 
„poprzez konkretną, codzienną 
odpowiedzialność za wykonywa­
ną pracę, za wypełniane obo­
wiązki, za stanowisko zajmowa­
ne wobec spraw publicznych, za 
osobistą postawę w życiu co­
dziennym”.

Książka Jerzego Kowalskie­
go nie pretenduje do przed­
stawienia pełnego obrazu za­
równo demokracji burźua- 
zyjnej jak i socjalistycznej. 
Przedstawiając w formie skró­
towej, czasem nawet tezowej 
podstawy spcłeczno-ekonómi- 
czne i zasady funkcjonowania 
demokracji w obu sysjemach, 
przybliża zrozumienie istoty 
szczegółowych rozwiązań in­
stytucjonalnych i praktyk ich 
funkcjonowania.

Q ĘDZ1E o Poly-Paśtie. więc 
• ” Czytelnikom należy się wy­
jaśnienie. Poly-Past to burak, 
o który toczy- się gra. Facho­
wcy zdążyli wypisać o nim 
sporo sądów ogólnych i szcze­
gółowych, sporządzili trochę 
tabel, odsiedzieli niejedną 
konferencję.

Kie będzie więc o mm nic 
nowego, raczej wprowadzenie 
i tło. ’ |
dzieć 
czyna

Tyle, ile powinien wie- 
laik. Od Poly-Pasta za- 
Śię mięso.

Swińskie menu
Poly-Past rozpala tym więk­

sze namiętności im gorzej jest 
z paszami dla zwierząt. Wszys­
cy szukają środków zaradczych 
i dla wielu Poły-Past jest jed­
nym z nich. Rzecz cala jest do­
piero w fazie badań, ale co nie­
cierpliwsi chęieliby już obsadzić 
nim Polskę. Dochodzi do spo­
rów. Jedni do Polr-Pasta mo­
dlą się, drudzy wieszają na nim 
psy.

Poly-Past jest burakiem cu- 
Iriowo-pastewnym, wyhodowa­
nym w Bydgoskiem. w tamtej­
szym oddziale Instytutu Hodow­
li i Aklimatyzacji Roślin (stąd 
pełna nazwa „Poly-Past IHAR”). 
Rolę mecenasa wdrożenia i u- 
powszechnienia powierzono O- 
środkowi Postępu Rolniczego w 
Przysieku pod Toruniem.

Prrieuiac nad burakiem eu- 
krowo-pastewnym obiecywano 
sobie wyprodukować coś co 
wyprae ziemniaka z czoło­
wej loliaty w świńskim menu. 
Jesteśmy ziemniaczanym im­
perium, to fakt. Ale ziemniaki 
drożeją, stają się coraz cen­
niejsze dla przemysłu przetwór­
czego. A tu z 2,3 min ha, na 
których je sadzimy ok. 1,8 min 
idzie na paraę dla trzody chlew­
nej.

Co burak moie?

Ry Poly-Past mógł być kon­
kurencyjny powinien mieć w 
korzeniu powyżej 16 proc. tzw. 
suchej masy. Czyli treści, te­
go, czym się zwierzak najada. 
Buraki pastewne mają jej po­
niżej 14 proc. Buraki eulirowe 
powyżej 20, ale nimi nie kar­
mi się inwentarza. Chodziło o 
Szczęśliwą krzyżówkę.

Gdy się to udało zaczęto po­
równywać Poly-Pasta z konku­
rentem — ziemniakiem: plony, 
koszty itd. Za burakiem cukro- 
wo-pastewnym zaczęło od 
razu przemawiać to, że wyko­
rzystywać można jego liście. 
Zawierają one 11—13 proc, su­
chej masy I dużo białka war­
tościowego biologicznie. Ziem­
niaczane łęciny spąL się. Ogni­
ska są romantyczne, wrośnięte 
w jesienny krajobraz, ale nie 
mają jakiegokolwiek znaczenia 
dla hodowców.

Poly-Past jest trochę droższy 
w uprawie, ale za to bije ziem­
niaka na głowę pionami. Bu­
raki Poly-Past, zebrane z jedne­
go hektara, dają 12 620 jedno­
stek owsianych, ziemniak zaś 
4.919. Różnicę (7 710 jednostek), 
można zapisać inaczej: 2 230 kg 
mięsa wieprzowego.

Z innych korzyści wymienia 
się: Poły-Pa.-” a nie trzeba pa­
rować: przechowuje się on do­
brze w kopcach- do wiosny: 

jest odporny i nie trzeba mu 
takiej chemii, jak ziemniakowi. 

Uprawa i wykorzystanie Po­
ly-Pasta jest jednym z głów­
nych tematów prac WOPR w 
Przesięku. Badania wykazały, 
że przy podobnym zużyciu pasz 
treściwych zastępując ziemnia­
ka Poly-Pastem wyhodować 
można 40 sztuk bekonów wię­
cej.

Średni plon Poly-Pasta wyno­
si 550 q/ha. gdy ziemniaków 
200 ą/ha. I chociaż w okresie 
tuczu trzeba zużyć na jedna 
sztukę 471 kg buraków, a ziem­
niaków tylko 328 kg (mają one 
więcej owej suchej masy) — 
to i tak wynika, że z 1 ha bu­
raków wyżywić można 110 be­
konów, a z 1 ' 
ko 70.

Można to 
karmiąc tę 
Poly-Pastem______ _______
kiem oszczędza sic 0.35 ha po­
la.

ha ziemniaków tyl-

wyraiić i tak. że 
samą liczbę świń 
zamiast ziemnia-

Czego burak nie może?
Skończyły się plusy. Naj­

większym mankamemcm Poly- 
Pasta jest to. że na dobrą spra­
wę nie opuścił on jeszcze labo­
ratoriów i poletek doświadczal­
nych.

Uprawiany na 115 polach w 
gospodarstwach rolników współ­
pracujących z WOPR w Przy­
sieku potyka się co i rusz o 
rafy.

Największym niebezpieczeń­
stwem jest w tej chwili nie­
pewność, czy naukowcom uda 
się zagwarantować trwałość 
krzyżówki. 2r nie zdegeneruje 
się ona w którymś kolejnym 
pokoleniu.

Drugą przeszkoda bardzo waż­
ną, bo emocjonalną jest pol­
ska tradycja ziemniaczana. 
Nie ma tzw. polfamiksów. czyli 
mieszanek mineralnych. Poly- 

Droga szybkiego ruchu. w Wytwór*  **! Mas Bitumicz- 
nych w Graboicie przygotowującej asfalto-beton do budowy 
odcinka trasy (E-16) szybkiego ruchu. Fol- cnr —zbraniecki

• Prana człowieka w systemie 
kapitalistycznym, red. naukowy 
Micha! Wasilewski. Warszawa 
1979 r. Książka i Wiedza, str. 216;

** Jerzy Kowalski, Demokracja 
biitżuazyjna a demolwacja socja­
listyczna Warszawa it>7« r.,
Książka i Wiedza, str. 99.

Past nie Jest tak smaczny jak 
ziemniak. Żeby oszukać świnię, 
trzeba dodać do buraków sma­
kowe elementy mineralne. Dla 
115 rolników-wspolpracowników, 
WOPR zamawia kwartalnie 1C 
ton, otrzymuje 4 tony. Co bę­
dzie, gdy Poły-Part priyjmie 
się?

Jcsztze większy kłopot z ma­
szynami. Uprawa braków uwa­
żana jest za najtrudniejsze i 
najkłopotliwszc zajęcie rolnicze. 
A Poly-Past wymaga specjal­
nych maszyn: siewniltów punk­
towych oraz zupełnie nowych 
kombajnów. Poly-Past nie roś­
nie ani całkowicie w ziemi, ani 
na powierzchni Uak pastewny 
lub cukrowy). Tak pół na pół.

♦

W 1972 i. Poly-Past rosi w 
całym kraju na 300 ha. W 1978 
— na 86 tys. ha. lito powie, czy 
w przyszłym roku przeznaczy 
się pod niego 200 tys. ha (jak 
postanowiono w decyzji Prezy­
dium Rządu z lutego 1977)? I 
czy w 1985 r. uprawiać go bę­
dziemy na 400 tys. ha?

Mój rozmówca w Przesięku, 
Zbigniew Sercdyn, zastępca dy­
rektora WOPR zwraca uwagę 
na często pojawiające się, a w 
p:zypadku Poly-Pasta bardzo 
widoczne nożyce między wdro­
żeniem i upowszechnieniem.

Normalnie powinno być to 
płynne następstwo: laborato- . 
rium. poletko wdrożeniowe, 
pole. Na razie cykl Poly-Pasta 
urywa się na poletku wdroże­
niowym. Być może kiedyś pow­
staną warunki dla upowszech­
niania Poly-Pasta i wielu innych 
nowych odmian roślin. Chodzi 
o to by warunki takie stwo­
rzyć jak najszybciej. Wysoko- 
wydajny burak paszowy nie 
może czekać lepszych czasów 
wyłącznie na poletkach do­
świadczalnych. Jego miejsce 
jest w korycie i żłobie, i tam 
też powinien trafić jak naj­
szybciej.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Chociaż

—. LU GO zastanawiałam się 
D czy jest sens wracać 
do starych spraw i publiko­
wać moje i mojej rodziny 
przeżycia wojenne, zwłaszcza, 
że choć tyle lat minęło one 
nadal bolą i na zawsze pozo­
stawiły po sobie ślad i przy­
kre wspomnienia. W końcu 
jednak zdecydowałam się.

Jest rok 1939 — wybuch woj­
ny. Ja miałam wówczas 6 lat. Po 
ulicach mojego miasta rodzin­
nego biegnie goniec zawiada­
miając. że Niemcy się zbliżają i 
mają puszczać gazy frujące.

W mieście cgólny popłoch. 
Następnego dnia od samego ra­
na kule świszczą nad naszym 
domem. Niemcy umieścili swój 
czołg na miedzy ptd gruszą, 
która prowadzi z miasta do po­
bliskiej wsi noszącej nazwę Ml- 
lica. Ludność z dziećmi i całym 
dobytkiem ucieka do lasów. Po 
naradzie również moja matka 
zaczyna się pakować i szykować 
nas do drogi. A jest nas cala 
gromada. Ponadto matka wkrót­
ce oczekuje rozwiązania. Po 
wyjściu, tuż za domem w po­
bliskim zagajniku zastajemy 
gromadę Łudzi z dziećmi na rę­
ku lub w wózkach, z krowami 
i całym dobytkiem.

Zbliża sie noc i wszyscy na­
mawiają matkę, aby wróciła do 
domu, bo gdzie będzie się wlec 
z gromada małych dzieci. Poza 
tym oni również ebeieliby spę­
dzić noc w naszym mieszkaniu. 
>>-. nic wiedza dokąd mają się 
udać. Wszedz.- są Już Niemcy. 
Ojciec jest nieobecny. Wcze­
śniej wyjechał na wschód do­
kąd wyjechała cała dyrekcja fa­
bryk: Zakładów Meblowych w 
Skarżysku-Kamiennęj. Mają 
tam zorganizować nowa fabry­
kę. Ojciec pieszo i głodny wra­
ca po miesięcznej tułacze- 
Sprawa zorganizowania fabryk 
na wschodzie upadła.

Z wyżywieniem -a <o.az 
w.eksze isrobloray. Przychoda

minęło tyle lat...
dzień, kiedy matka nie ma do­
słownie co włożyć do garnka, 
więc aby zagłuszyć nas?, głód 
wcześniej zapędza nas do łóżek. 
Za oknem jest kawałek pola, 
które zabrali Niemcy i obeadzi- 
li kartoflami. Matka nocą wy­
chodzi z mieszkania i czołgając 
się w bruzdach rękami wygrze­
buje je z ziemi cały czas bojąc 
się, żeby nie spostrzegł jej spa^ 
cerujący z psem o kilka me­
trów dalej Niemiec. Wreszcie 
po kilku godzinach z workiem 
kartofli przekrada się pod dom 
i oknem próbuje przerzucić cię­
żar do miesekania. Z wysiłku 
destaje silnego krwotoku i na­
stępnego dnia lekarz stwierdza 
oberwanie wnętrzności.

Jednak jeszcze tej nocy gotu­
je kartoflankę, a my nvwnental- 
nie. czując zapach jedzenia w 
koszulach obsiadamy stół w 
kuchni czekając aż się zupa u- 
gotuje. Po jakimś czasie budzi 
się również ojciec i zaskoczony 
zastaje nas przy jedzeniu. Obu­
rzony zapytuje matkę, czy wie 
o tym, że grzechem jeet kra­
dzież.

Pe-rnego dnia w szafie aa już 
trlko resztki chleba zachowane 
na tzw. czarną godzinę. I znów 
wszyscy glodrj idziemy wcze­
śnie spać. W nocy ojciec nie 
•f.-.rzrmuje. wstaje. po cichu o- 
twirra szafę, ulamu.-e kawałek 
rhleba. a spostrzegając, że mat­
ka również nie śp: z wyciąg­
niętą ręką podchodź: do niej 
i mow! „Lcdzieńko, je was nie 
«krzvwdze„ zobacz wziąłem tyl­
ko taką okruszynę”.
I EST rok 1940. Ojciec coraz 

częściej zapada na zdro­
wiu. W dalszym ciągu pra­
cuje w Zakładach Metalo­
wych w Skarżysku-Kamien­
nej. gd’:e produkuje się amu- 
nicię. Robotnicy zbierani sa 
e-ęsto na placu*  fabrycznym 
na apel i godzinami Moja a 
mrozie w cienkim tłrąi cho- 

•wym ubraniu i z gołą głową. 
Kto nie wytrzymuje próbuje 
ucieczki, lecz ci giną od kul 
niemieckich. Wkrótce ojciec 
dostaje zapalenia płuc i go­
rączkuje. Nie nada je się do 
pracy. Chorując nie otrzymu­
je wynagrodzenia więc do 
domu coraz częściej zagląda 
głód.

Jeaienia 1940 roku jeszcze za 
życia ojca, który coraz częściej 
choruje, matka po wielu stara­
niach uzyskuje zgodę na n- 
mieszczenie trojga z nas w do­
mu dziecka. Matka ebee oddać 
trójkę najmłodszych, aby inogia 
pójść do pracy.

Jednak najmłodszego. który 
nie skończył 2 lat nie chcą 
przyjąć bo wymaga jeszcze 
specjalnej opiek:. Wobec tego 
do domu dziecka trafiają moi 
dwaj bracia w wieku 3 i 5 lat 
oraz ja. która chodzę do 1 kla­
sy szkoły podstawowej.

W domu z maiką i chorym 
ojcem pozostają dwaj najstarsi 
oraz najmłodszy. Przebywamy 
w miejscowości Wąchock, od­
ległej od miejsca zamieszkania 
rodziców o 12 km. Matka nie­
mal w każda niedzielę pieszo, z 
uwagi na oszczędności, z naj­
młodszym na ręku odwiedza 
r.as. robiąc taka samą piesza 
wędrówkę z powrotem. Mój 
mały braciszek liczący 3 iatka 
w ciągu całego pobytu matki z 
nami w niedzielę, bez przerwy 
wypłakuje swój tai. Ma poobi­
jane i pokaleczone nogi. Ja 
wraz z drugim bratem stoimy 
przy matce, nie plączemy. Na­
uczyliśmy się milczeć z każdym 
dniem co-az bardziej zamykając 
się w sobie i mocno przeżywa­
jąc gorycz poóvtu poza domem 
rodŁnnyni

.Kmrrgos dnia zastaję mego 
5-letn:cgo hrata plączącego, któ- 
ego dziewczyna tłucze rózgą po 

■ołych rargkach i buz: Oburzo­
na rzucam sie na porno. I*ra  
wśrrree muaze skapiniioerać 

nie daję rady. Obo.ie spędzamy 
kilka godzin w krzakach i plą­
czemy. Pp powrocie rostaję we­
zwana i ukarana, że to ja wła­
śnie pobiłam jedną e dziewcząt. 
Wzięto moje ręce i tłuczono o 
blat stołu. Zaakotzcna i rozgc 
ryczona milczę.
D OK 1942. Dom Deiecka 

w Wąchocku zostaje zlik­
widowany. a dzieci rozpro­
szone po różnych miejscowo­
ściach. Nasza trójka wraz t 
kilku innymi trafia do R.kar- 
żyeka-Kamiennei do domu 
starców. Chwilowo brak o- 
sobnego budynku dla dzieci: 
jednak jesteśmy w tniejreo- 
wości. w której aemieszkują 
nasi rodzice, choć w dalezym 
ciągu odległość wynosi do 9 
km. i początkowo nie bardzo 
możemy sami trafić. Kontak­
ty są iednak ułatwione. W 
miesiącu c-.erwcn tegoż roku 
otrzymujemy wiadomość e 
śmierci ojca.

Na dworze egaruja l w>ie 
zimny wiatr. Wybieramy się 
semi do óo.tki na pogrzeb oj­
ca. Na miejsce przybyzar.iy 
głodni i elwtniałi a zimna. Je­
stem roztrzecicica i. fzy ąam*  
płyną mi z ocau. frufro byicby 
mi powiedzieć czy bardzie i bo 
stracie ojca, czy ze ansęezenls. 
zimna i głodu.

W grudniu Niemcy wetzutaja 
matkę z pozostałą trójką dzieci 
na ulice wraz z całj-m dobyt­
kiem. Nikt przecież ni» pracuje 
w fabryce Na dworze mróz do 
3fl nopni.

Meble i pozpetaJe reeczc rasz­
ka umieszczą w stojącej na 
podwórzu drewnianej komórce 
służącej do składani opaht. 
gdzie szoary s» grubo- i palce. 
Wiatr hula. Moi dwa i naj­
starsi bracia €10—12 łat) noce 
spędzają w lodowatej komórce. 
M.i*.kę  wre*  z najmłodszym CL9 
roku) przyjmują na noc znało- 
mi. Niemcy, gdy s«« o tym do­
wiadują. każą natyctimiagt mat­
kę wyrzucić ho inaczej usuną z 
młesakania, terb którzy matkę 
orzygzrunii. Matka Jmi w tcc- 
nucty. tuła sie po rótaych ką­
tach i całymi teiąmi poarukuw 
iskwęokolwiek pocrueŁwze.t*  
Wresańe po 2—3 tygodniadi o- 
ttzymuje 1 izbę bez okien, 
cie.a i z dizwiaiń: ber zamka

Drzw*  ptysi*!*)*  s.e r» zev- 
r.ątrz w.ę. pa noc na kicnee 
zawiesza się siezie.ę taeia o- 
pie-aiar » e e tnasm «e ustę­

puję zamknięcie. Matką nie 
posiada żadnego stałego zajęcia 
i aby utrzymać 4 osoby zabie­
ra ae. roba najmłodszego, robi 

kilometrowe piesze wędrówki 
oraz handluie dosłownie czym 
się da. My tymczasem w domu 
dziecką przeżywamy swoje 
dziecięce porażki i rozgorycze­
nia.

.Nam również się nie prze’e- 
wa. Brakuje nawet chleba. Na 
śniadanie otrzymujemy tylko 
1/2 kromki chleba z buraczana 
itarniotadą i kubek marnej ka­
wy. Dswk.i są globowe. Odma­
wiając ranny wipólny pacierz 
nrred poeilkiem wszystkie nasze 
myśli Jkierowane sa w zupełnie 
innym kierunku. Każdy czeka 
tylko aby Jak najszybciej do­
paść miejsca, gdzie wydaje mu 
się. śe o ułamek milimetra Jest 
grihsra kronr/a upragnionego 
chleba. Brak r.am ciepłej odzie­
ży i obuwia, co oowoduje czę­
ste przeziębienia i choroby. W 
ltiedzielę. w dużym lodowatym 
kościele, wszyscy trzęsiemy się 
z zimna. Od wczesnej wiosny 
chodżimy do szkoły przeważnie 
boso, bo nie 'ażdy potrafi w 
stercie drewniaków, C2ęeto z 
poobrywanymi patiami znaleźć 
odpowiedni óla siebie rozmiar. 
Za najdrobniejsze przewinienia 
zostajemy dodatkowo karani 
pozbawieniem posiłku.

Chłopiec w w-eir-j 9—10 lat za 
Jakieś przewinienie zostaje o- 
krutaie ukarany. Kazano mu 
przynieść miskę do mycia peł­
ną śniegu, zdjąć soodenki i go­
lą pupa na nim siedzieć. Nie 
wiem czy po tym fakcie, czy 
też było to innym rasem chło­
pi*  ten dostał silnej gorączki, 
biegał po pokojach, modlił sfę 
i błaga! o litość. Po jakimś cza­
sie zoetal gdzieś wywieziony.

Kiedyś przed świętami Boże­
go Narodzenia miał miejsce wy­
padek. który mocno utkwił mi 
w pamięcd. Wszystkie dzieci są 
spragnione słodyczy, których w 
ogól*  nie otrzymujemy, poza 
•wtętami. Właśnie niecierpliwi*  
ocrekujemr dnia wigilijnego, 
kiedy wreszcie Je otraj mann 
Jednak kigroro z nas aie mogąc 
•ie dneteirać t*J  upragnionej 
wigilii w nocy włamuje śłę do 
srafy i raczy słodyczami. Po- 
n-*waż  mi»!i goate żołądki rio- 
<rxZe szybko zemdliły i mali 
P-. zeatępcy pocanowili pod-rj- 
cif oozoarala ilość innym dzie­
ciom rano ogłasialar. > noc*  
byt tw. M.kołaj. Raco*'-  była 
-hesamow-ia. jednak bardzo 
* as ttk o przerodwla er w strach 
i ;*rzeiw«en'e.

Do sypialni jak bomba wpa­
dają przełożeni i zaczynia się 
dochodzenie. Wyłowiono kilko­
ro z nas. czy faktycznie tych 
co zawinili nie Jestem pewna. 
Początkowo również i ja byłam 
oskarżona. Grupkę małych 
..przestępców” zabrano do osob­
nego pomieszczenia na górze, 
gdzie zostali zamknięci. Kazano 
im sie rozebrać, zakneblowano 
usta, przywiązano do kraesel i 
dopiero bito, a raczej katowano, 
bo chyba inaczej t -go nie moż­
na określić. Następnie zamknię­
to i trzrmaio pod tduczem o 
Chlebie i wodzie. Tiopicro po 
kilku dniach zostali wypuszcze­
ni i otrzymali zaświadczenie do 
szkoły, że byli chorzy.

Wszyscy w tym czasie chodzi­
my dosłownie na palcach, lęka­
jąc się co będzie dalej.

ROK 1944 Wiosną idę do 
szkoły, do IV już kla­
sy boso i w letniej sukience. 

Zimno i leje deszcz, a ja za­
miast WTÓcić do domu dzieo 
ka uciekam do matki. Prz.e-
moczona do nitki docieram 
do domu i oczywiście cho­
ruję.

Matka, me mając w co mnie 
przebrać, w samej bieiiżnie o- 
wija kocem i razem ze star­
szym hratem na ręka niesie do 
lekarza. Czuję się tym mocno 
skrępowana i upokorzona. K'ó- 
mgoś dnia pudcŁ-. choroby, 
kiedv leżę z zamkniętymi ocza­
mi, słyszę jak matka ' naradza 
się z bratem, co ma ze mną zro­
bić. czy z powrotem odesłać czy 
też zatrzymać w domu Zasta­
nawia się. czy da radę nas 
wszystkich wyżywić. W dal-
szym ciągu matka nie ma 
lego zajęcia i tylko łapie 
ca dorywcze lub handluje, 
sze Jak brat mów! „mamusia ją 
zostawi, ona przecież tak mało

sta- 
pra- 
Sly-

Siewa te bardzo mocno 
utkwiły mi w pamięci i łudząc 
się że może mi się uda pozo­
stać w domu, mimo odczuwane­
go głodu udaję brak apetvtu. W 
jakiś czas potem również dwaj 
moi młodsi bracia uciekała z 
domu dziecka. Maf« je«t. w 
r.iznaczy Zatrzymuje wszyst­
kich na kilka dn:.

w tvm cxa.-z dzieci coraz 
liczniej zaczynaje uciekać. Dom 
dziecka zaczyna zbierać małych 
zbiegów. Również, w r.a .'nn 
domu zjawiają -ię dwie orob' 
chcąc cała trójfce zabrać z po­
wrotom. .Matka chcąc osłodzie 

pasze rozstanie kupuje nam po 
słodkiej bułeczce, lecz ja nie 
daję się już na to skusić. Wi­
dząc co się święci cicho wy­
mykam się z domu i nie wra­
cam aż późnym wieczorem. Jes­
tem ukryta w komórce skąd po 
kilk i godzinach daremnego o- 
czekiwania na mót powrót wi­
dzę moich braci prowadzonych 
za rączki.

Zoataję więc w domu lecz nie 
na długo. Zbliżają się wakacje 
i matka wywozi mnie na wieś 
do jakiejś dalszej rodziny. Po 
wakacjach w ogóle się po mnie 
nie zgłasza. Czuję się jeszcze 
gorzej niż w domu dziecka, bo 
tam miałam chociaż współtowa­
rzyszy niedoli. Mam ogromny 
żal do matki. JeMem zniechęco­
na t zastanawiam się czy w 
ogóle warto tyć, czy nte lep*«J  
ze sobą skończyć. Rodzina jest 
na matkę oburzona, że mnie 
nie zabrała, i że w ogóle nie 
Pisze. Odbija się to również na 
mnie, często słyszę cierpkie u- 
wazi oraz staję s-ę zbędnvm 
pco'-chad!om do wszystkiego

Mam 12 lat i coraz częśc ej 
zastanawiam się co ze mną bę­
dzie dalej i ery całe moje źy- 
c*e  bodzie takie beznadziejne. 
Nie ipfę f całymi nocami leję 
Izy w poduszkę. Jestem przeko­
nana, -e matka «ie mnie wy­
parła i nigdy >uż się tx> mnie 
nie zalosi. Późna Jeeienią. po 
unedku Powstania Warszewskie­
go sc-agaja do wsi coraz to 
liranlcfs; wysiedleńcy. Również 

i wujek z żona 1 dv rana 
córkami. Sterna jeM w mo;m 
wieku. W pobliżu zamieszkuje 
nauczycielka również z Waraza- 
w’-. Moja kuzynka chodzi óo 
niej na lekcje. Ja nie. bo ro­
dzina uznała, źe nauka nie jest 
ml notrrebna choć to nic nie

D OK 1945. Chyba w styes-
*' niu wkraczają do wsi
wojska radzieckie. W du­
żej 'nichni podłogę zaścielą 
sie dom i na niei śoh jx>ko- 
tem żołnierze. To już wyzwo- 
lenie. Latem tegoż roku prtr- 
jeżdźa po mnie matka i za­
żera ze sobą. Nie wierzę 
własnym oczom i iskra na­
ci ::ei sańyna tlfć się w mo­
im sercu. Jednak mój 3-le’ni 
pobyt poza domem i tułaczka 
u obet-ch ;!a zaw- e pozosta­
wia ślsd i uraz do ludzi. Mó­
rz- choć mogi. pomóc, ies-cze 
pogłęb ’ przeżyć a wojenne

^Kobi'4
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ZESWIATA-ZE
Pięciu laureatów Nagrody Nobla 
w dziedzinie fizyki i chemii

Od stolego korespondenta 
KAZIMIERZA BILANOWA

Nowe uprawnienia ajatollaha Chonteiniego 
Stan napięcia w Kurdystanie i Beludzystame

•rtekhalm. U paedsiernika
(P) W por.>dzialek ogło- 

•zo-.o w Sztokholmie nawi- 
•ka kolejnych te go roczny eb 
laureatów Nagrody Nobla, 
wybranych spcóróa kandyda­
tów zgłoszonych prz«ż szwedz­
ką Królewską Akademię 
Kaut.

V dfwteinie fizyki równo- 
czeane nagrody za wkład do 
badań nad teorią elektromagne­
tycznego oddzralyaunia mię- 
azvc2a«t!:owe«o. a W szczegól­
ności słabego prądu neutralnego 
(weak neutral eurrent) otrzy­
mali: Amerykanin Sheldon L. 
Gla-bow t Uniwersytetu Har- 
y^rd wiąjóliue z Pakistańczy­
kiem Abdus Salam związanym 
t Mtędzynarodrwrm Ośrodkiem 
Fizyki Teorełyorwj w Trieście 
i kjr.dyn«fcim C» Ilege’em Nauki 
i Technologii orai oddzielnie 
Amerykanin Steren Weinberg z 
Uniwersytetu Harya.d.

Nagioóę w dziedzinie chemii 
srwrolrka Akademia Nauk po­
dzieliła między Herberta C 
Browna z Uniwersytetu Purduc 
W USA i Georga Wittiga emc- 
rytowan»go profesora Uniwer- 
ajńetu Heidelberg W RFN. Na­
groda przyznana zoetaln za 
wkład d» rozwoju badań rud 
aynlez*  rWiązkóW organicznych.

Trójstronne obrady 
o auioikinti paiesŁynskiej

KAIR (PAP). W poniedzia­
łek odbyta si*  w Aleksandrii 
VII sesja tcńjetronne) podko­
misji egipsko-iztaelsko-amery- 
kańskiaj, której zadaniem jest 
opracowani*  projektu tzw. au­
tonomii pa 1 as!yulej na ofcu- 
powanc-li prrez !aa*l  teryto­
riach Zsihodnięąo Brzegu Jor­
danu i strefy Gazy.

Rokowania nie poauwają ».ą 
nzp.-zód z powodu rotbieżnośc: 
□a !'mat charakteru tej auto­
nomii. Egipt bowiem domaga 
się szeMZych uprawnień dla 
Palestyńczyków. Izrael nato­
miast oraBi-za Je do mini­
mum. Ostatni*  decyzja rtadu 
!aae!*ki*g<3  zezwalająca, na 
dalsze zakładania os edli ży- 
dowskis-h na Zachodnim Brzegu 
Jordanu świadczy, że okupant 
nadal dąży do kolonizacji tych 
ebazarów, budząc sprzeciw za­
równo Icdrmś.! pa!es’yński»J, 
Jak I wszystkich państw arab­
skich.

Równocześnie w Al Arfez na 
Półwyspie fłynajskim zebrała 
»:*  »g!pcko-!'rael«ka komieja 
wojakowi w celu ustaleni*  pla­
nu pre katarJa Egiptowi góry 
Synaj. Obszar ten o powiaczchr.! 
1209 km kwadratowych ma być 
zwrócony Egiptowi 19 listopa­
da br. (P1

* saczególnoci ta badania nad 
twiązkami zawierającym: bor i 
fosfor.

Warto*  każdej z rum od wy- 
no°i w tym roku MO tys. koron 
(otc IM ty». doi). Nagrody 
można przyznać ex ac<;uo nie 
więcej niż trz-m naukowroot. 
Zgodnie z ostatnią wola Alfre­
da Nobla nagród •• 
są rokrocznie od 
kategoriach (obok 
mii w literaturze, 
ra wkład w walce 
1968 r. bank Szwecja l okazji 
M-lec!a owego i tnienia ufun­
dował szóstą Nagrodę Nobla - 
w ozierizin ie nauk ekonomicz­
nych.

3-zrxnawanr 
1901 r. w 5 
fiiyki i coc- 
medycynie i 
o pokój). W

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisie: Zakończoną ostatnio debata generalna XXXIV Se*ji  
Zgromadzenia Ogólnego NZ należała do jednej z najciekaw • 
szych w tym l*-leeiu.

Zaprezentowano na niej 
otasowitk*  poszczególnych 
rządów wobec najważniej­
szych problemów międzyna­
rodowych. Głównym tematem 
debaty była potrzeba twięk- 
szania wysiłków na trzeci u- 
mocnienia pokoju i bezpie-

Komfort i wytriymalosc. Wołiańskie Zakładu Samochodo­
we u- Togliatti nad Wołgą produkują, in. in. samochody typu 
HAZ-2121 „Niwa". Ten komfortowy pojazd ląciy wytrzymałość 
terenowego łazika z komfortem jazdy popularnych Ziguli. Silnik 
o nzoeg *0  KM umożliwia rozwijanie szybkosc. do 130 km godz. 
Napęd na przednie i tylne koła i wysokie, chociaż .. liękkic” za­
wieszenie pozwala na forsowanie nierówności w terenie do 60 
cm. na jazdę po śniegu, po terenach bagnistych i pustynnych. 
Tylne drzwi i ruchome fotele umożliwiają prze wożenie znaczne­
go bagażu. Na zdjęciu: kolejne samochody ..Niwa" schodzą z 
taśmy montażowej. iaf-iass

Ultimatum lorda Carringtcna 
w sprawie kspierencji rodetyisltiei 

i

Nowa operacja
partyzantów Polisario

AIZJIER (PAP). Front Po!c- 
sario, e-rgan-lMeja walcźąca o 
nlspodleglość Sahary Zachcd- 
B:»j ogłosiła w Algierze ko­
lejny komunika.', na temat 
dsiałalnoś-i partynanłów na 
tym terytorium. Stwierdza się 
w nim. ż*  14 paśdsierr ka od- 
dżiały Polisario zdobyły mlej- 
aeoWcić Mahbea. lećaca ok. 160 
km na zachód od Tindafu w 
byłej kclon”. hi«’psńskiej, o- 
becfila adWblrtrowanej przez 
Maroko. W komunikacie r«ka. 
ruje sią na wielkie straty w 
ludziach i sącząc!*  *rm ” ma­
rokańskiej.

Wiadomość o biśwl*  pod 
Mahbss n e Joątsls Juncre no- 
tw>rd*oc>ą  przez narokarnkla 
władze workowe.

Jest to jeś trze, a (ago ro­
dzaju oporocj*  Polisario w cią­
gu tnioa'*  a »' rarhodniej erę- 
?•! Sahary. A**acj»  prasowe 
przepoeninaj*.  że tydzień tsmn 
p;d Smars. naiejareta pielgrey- 
mek muzułmanów Sahary Za. 
ehodniej, stoezma jedna z n*j-  
wiąkazych bitew od czasu roz­
poczęcia prre» Poliaatio d-Ia- 
łalnoac: parlyzanrkiej. Fsiąło 
tam ttds:a! ok. 9 tys. partyzan, 
łów Polisario. a wojaka maro­
kański*  użetr t><» raz pierwszy 
zakupionych we Francji my- 
śliwców b.-mbardnjaeych typu 
„Miraga". (P)

LONDYN (PAP). Koreapon- 
dent PAP. Tadeułi Jacwica. 
pigae: Lord Carrington, brytyj­
ski minister spraw żagraniri- 
nych, postawił delegacji Frontu 
Patrłotyrrncgo Zimbabwe ucze­
stniczącej w konferencji na te­
mat przyszłości Zimbabwe — 
Rodezji, utrzymane w ultym-.- 
tywnej formie żądanie akcepta­
cji brytyjskiego projektu Mon- 
.tytucji dla . tego kraju. Lord 
Carringtoa stwierdził, żę 16 bra­
na konferencji zostanie podjęta 
dyskusja na temat zasad dzia­
łania kraju w okresie przejścio­
wym. przed uiyfknnicm pełnej 
niepodległości — i to niezależ­
nie od tego. Jałta będzie odpo­
wiedź Frontu Patriotycznego.

Brytyjs-tile ul‘imatum posta­
wione zostało 15 bm. podczas 
wiclngodzinn- go spotkania lor­
da Carringtona z przywódcami 
Frontu Patriotycznego — Ju*-  
huą Nkomo i Robertem Muąa- 
be. Jest ono kulminacja nieu­
stannego nacisku -.oa s.ly patrio­
tyczne w celu skłonienia ich do 
przyjęcia brytyjskiego projektu 
konstytucji.

Rok

Pekin i CIA 
mspTcją działalność 
terrorystów w Indiach

DELHI (PAP). W ostatnim o- 
kresie doszło do zaostrzenia «y- 
tuacji w północno-wschodnich 
stanach tndii. w których dzia­
łają grupy przeszkolonych w 
Chinach terrorystów. Kalkuckt 
dziennik ..Amrita Bazar Pa- 
trika" pisze. te obiektem na- 
paści separatystów z plemienia 
Maniouri w Manipurze stali się 
przedstawiciele innych narodo­
wości zemieszlrujacych w tym 
stanie. W Imphalu. stolicy Ma- 
nipuru po nocach słychać strza- 
^Separatyści, którzy zamordo­
wali w tych dniach w śródmie­
ściu Impbalu dwóch urzędni­
ków państwowych, wysyłają do 
członków rząAi stanowego listy 
a pogróżkami. Separatyści, ter­
rorem ja spokojna ludność, o- 
strzeliwi-H atttobuay. napaetaia 
na banki. ... . -----

stanowią 
«*worzn-  

nóhocno- 
fa-d-.l. Au­

torami i'ło ple.ui — P 5za Xr* 
kz/w-c-ja • e 

sobą służby w*  w‘aćo*rat*  Fe- 
kinu i a r.e '■sańsk*  (e a...a 
Agencie Wyw.adwweta. (Pi

Prasa ladyjłki w^acuje. 
te tbrod.'.i'?!* okej*  
jedno z o?- w elit i 
nla ni*»  b.lrkw-i w 
-wsehodn:”h rejonach 

teąo -ęla-iu 
tą kornaki

n«ło 13 Kurdów i 1 -strażnik 
rewolucji”.

Minister stanu Radiu«z rortł- 
har udał sie w poniedziałek z 
koleina misia mediacyjna do 
Kurdrstanu. Ma on przeprowa­
dzić rozmowy z przywódcami 
Ku.dów. m. in. na temat zwol­
nienia 
Sadeka Zibakalama. 
piątek został 
Kurdów w Mahabadzie.

Prasa teherańska Pisze o na­
pięciu również w Beludżysta- 
nie. położonym w południowo- 
-wschodnim Iranie. W Zaheda- 
nie zginęły 2 osoby. Starcia 
zbrojne zaczelr sie od niarko- 
wych weborów municypialnycn, 

tP>

LONDYN (PAP). Ir-.nska 
Bida Ekspertów (Konstytuan­
ta) przyjęła w niedzielę klau­
zule do konstytucji przyzna­
jącą przywódcy szyickiemu 
ajatollahowi Chumeiniemu 
prawo do mianowania dowód­
ców sil zbrojnych, ogłaszania 
wojny, mianowania połowy 
członków rady badającej zgod­
ność ustaw z prawem islam­
skim. mianowania przewodni­
czącego sadu najwyższego o- 
raz wyrażania we*a  wobec 
kandydatów na stanowisko 
prezydenta Iranu.

Z Kurdystanu irańskiego do­
noszą o utrzymuiacrm sie na­
pięciu. Gubernator prowincji 
Azerbejdżan Zachodni gen. 
Dzamszid Haka: oświadczył •- 
gencii Reutera, że wojska rzą­
dowe nie sprawują pełnej kon­
troli nad Mahabadem. Żołnie­
rze i „strażnicy rewolucji” wy­
cofali sie tam do koszar. Mia­
sto to prawie codziennie Jest 
widownia starć zbroir.ych mie­
dzy powstańcami kurdyjskimi a 
silami rządowymi.

Według agencji PARS, oo o- 
-tatnim ataku powstańców na 
koszary „strażników rewolucji" 
doszło do dwu i półgodzinnego 
starcia, w czasie którego zgi-

wysłannika rządowego 
który w

Dorwany przezwot. Bilskiego Wschodu. Za­
znaczyła sie tu wyraźnie postę­
pująca izolacja stanowiska Izra­
ela.

W wypowiedziach dotyczą­
cych praw człowieka, domino­
wało Drzekoranie. że nie można 
mówić o godno ci ludzkiej bez 
zapewnienia człowiekowi praw 
do pracy i zaspoka<anla podsta­
wowych potrzeb. (P)

czeń*  twa międ’'narodowego 
oraz ograniczanie wyścigu 
zbrojeń. Tym razem tematyka 
u została szczególnie silnie 
zaakcentowana przez nawią­
zanie przez mówców do 40 
rocznicy naoaści Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę i wy­
buchu drugiej wojny świato­
wej oraz przypomnienie mar­
tyrologii i zagłady, które sta­
ły się treścią tego rozdziału 
historii ludzkości

Uczestnicy debaty podkreśla­
li potrzebę przenoszenie pro­
cesu odprężenia politycznego w 
Europie pa inne kontynenty o- 
raz uzupełnienia go po-śeoami 
w dziedzinie odprężenia mili­
tarnego. W tym kc.itekście pod­
noszono doniosłość r*dz.ec*o-  
-ameryk-nnskiago porozumiziua 
SALT II przypominając, ii cazy 
świat czeka na jego ratyfikację. 
Jednocześnie -twierdzono, że 
postępy w dziedzinie ograni­
czania wyścigu zbrojeń i roko­
wań rozbrojeniowych aa nwza- 
dowala iace.

Zwracano również uwagę na 
potrzebę umocnienia polityki 
nierozprzestrzeniania broni ją­
drowej oraz na potrzebę <Miąg- 
nięcia porozumienia w sprawie 
gwarancji bezpieczeństwa dla 
państw nie posiadających broni 
jądrowej. II.....
ejatywy i propozycje 

j wspólnoty socjalistycznej 
kiły -ię jak Ł../'

i tywnym
1 świadczr m.in.

.wjnowrzej inicjatywy ZSRR w 
; sprawie niedopuszczalności po- 
i lityki hegemoruzmu w stoaun- 
i kach międzynarodowych.

Drugą ważną grupę tematów 
i stanowiła problematyka mię- 
i dzynarodowych stosunków eko­

nomicznych. Mówiono o ko­
nieczności przełamania starych, 
niesprawiedliwych ’isad panu­
jących w tej dziedzinie. Zasa­
dy te sprawiają. ze sytuacja 
gosiiodarcza krajów rozwijają­
cych się nadal ulega pajorszc- 
niu w stzantnkn do rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych. 
Wśród tematów dotyczących na­
dal aktualnych 
międzynarodowych 
wiele uwagi, poświecono. spra-

Projekt ten przyjął już pre­
mier nie uznawanych przez 
świat władz Rodezji — biskup 
Abel Muzorcwa Front Patrio­
tyczny stoi na stanowisku, ż« 
przed akceptacją projektu kon­
stytucji wyjaśniona musi być 
kwestia własności ziemi w Ro­
dezji. która biali osadnicy ode­
brali ludności rodzimej, jak też 
zasady przyznawania obywatel­
stwa przyszłego niepodległego 
Zimbabwe. Obaj przywódcy 
Frontu Patriotycznego uznali 
zgodę biskupa Muzorewy na 
przyjęcie konstytucji jako fakt 
bez, znaczenia.

Do Londynu przybyli dowód­
cy t odezyjskich sil bezpieczeń­
stwa — główno dowodzący armii 
— gen. Peter Walls i komen­
dant policji — Petar Al tum. 
Według obserwatorów, oznacza 
to gotowość W. Brytanii do 
sfinalizowania konferencji ro- 
dezyjskiej tylko z ekipa Mu- 
aorewy. Jeśli Front Patriotycz­
ny odmówi podporządkowania 
się naciskowi Londynu, (P)

Oświadczenie Zeznania świadka

Konstruktywne ifti- 
krajow 

_ JpOf 
zwykle z pozy 

. zym 
dla

przy jęciem, o 
poparcie

konfliktów 
jtczególnie

Kolejna afera 
lapówkarsk a w Egipcie

KAIR (PAP). Organy egip­
skie! prokuratury rozoo. zelv 
śledztwo w’ sprawie wykrytych 
niedawno ogromnych nadużyć, 
których dokonało kilku wyż­
szych urzędników kompanii ma- 
siyn rolniczych. Nadużycia, po- 
leaaiace na nielegalnej sprzeda­
ży traktorów, samochodów i in­
nych maszwn. szacuje sie na 
kwotę IM tvs. funtów egipskicn 
(około 150 tys. dolarów).

Śledztwo to jest jednym r 
wielu prowadzonych obecnie 
orz-z eclo-ka prokuraturę, a 
dotvc»acvch nadużyć gó-podar- 
czvch na wesokim szczeblu. 
Głośna le>t m. in. sprawa by­
łego wicaoremiera A. Sułtana. 
klórv otrzymał ogromne sumy 
od amerykańskiego koocerou 
..Westinghouse”. (P)

pontyfikatu

MSZ Kanipuczy
HANOI (PAP) Rzecznik MSZ 

Kampuczansklej Republik! Lu-, 
dowej wystąpił i oświadczę, 
niem. w którym zażądał od 
władz tajlandzkich podjęcia 
kroków zapobiegających naru­
szaniu lądowych granic KRL i, 
jej wód terytorialnych.

Oświadczenie. przekazane 
przez kampuczańrka agencję 
prasową SPK, głosi, ż*  w osta­
tnich dniach statki tajlandz­
kie niejednokrotnie wpływały 
na terytorialne wody u wy­
brzeży prowincji Kahoug. mimo 
poważnych ostrzeżeń Rady Re­
wolucyjnej Ludu Kampucz- i 
rgwolucyjnych organów wła­
dze tej prowincji.

Jak stwierdzono dalej w o- 
śwladczeniu. istnieje wiele do. 
wodów na to, iż rekin wyko­
rzystując te sytuację udziela 
drogą morską nomocr niedo­
bitkom band polpotowskich w 
wymienionej prowincji. Rów­
nocześnie tajlandzkie władze 
graniczne pozwalaja polpotow- 
com i innym siłom reakcyj­
nym przebywać na terytorium 
Tapitndli. ikad udzielana st 
pomoc bandytom w celu zakłó- 
c.nla porządku spr) zr - 
bezpi.-czeństwa nokojowego 
budownictwa w ludowej Kam- 
puczr.

MSZ KRL domaga się cd stro­
py tajlandzkiej podjęcia cdt>o- 
wiłdnieh kroków i n«l •unia 
kresu naruszaniu suwerenno- 

i ści republiki. (P)

z Polski w procesie 
ss-manów w Kolonii

zapro- 
zvdittm 

za­
li bm.

Prezydent Syrii 
z wizytą w ZSRR

MOSKWA (PAP). Na 
szenie KC KPZR. P.t 
Radv Naiwvlszei ZSHR 
du radzieckiego przvbvi
do Moskwy na czele syryjskiej 
delegacji partyino-t radowej se­
kretarz generalny Partii Socja­
listycznego Odrodzenia Arab­
skiego. prezydent Arab-klei Re- 
nubliki Syrii. Hafez El-Asad. 
Na lotnisku moskiewskim po­
witali to Alek«iei Kosygin. An- 
drici Groenyko i inne osobi­
stości.

Komitet Centralny KC KPZR, 
orezyditin’ Rady Najwyższej i 
rząd ZSRR wydały w poniedzia­
łek r r Kremlu obiad na 
prezydenta Asazla. Podczas o- 
buulu premier ZSRR Alrksiej 
Kosygin i Hafez Asad wygło­
sili przemówienia.

Obiad upłynął w serdecznej, 
przyjacielskiej atmosferze. (P)

Prom na mieliźnie, w poblitu u-yapv Hunoarna w archipe- 
lagtt sztokholmskim osiadł na mieliźnie prom „Baltic Star pły­
wający pod flaga panamską. Nikt z pasażerów i załogi nie doznał 
tbrażeń.

DWANAŚCIE miesięcy temu I 
k.-.rdynałslcie konklawe po­
wołało metropolitę krakow- 

akiogo. księdza kardynała Ka­
rola Wojtyłę na najwyższe sta­
nowisko w hierarchii Kościoła 
katolickiego. Stało się to do­
niosłym wydarzeniem międży- 
naroóowym. a zainteresowanie 
osoba nowe co papieża objęło 
szerokie kręgi społeczne, occy- 
wiście. również i w kraju oj­
czystym Jan*  Pawią Ił. Po­
witały ten wybór z zadowole­
niem' i serdecznością najwyżśce 
władze Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, pr’esj!ając do Wa­
tykanu życzenia i gratulacje. 

Papież Jan Paweł II. przyj­
mując przed rokiem takie wła­
śni*  imię podkreślił tym samym 
W sposób publiczny i zobowią­
zujący. ii zamierza kontynuo­
wać politykę swoich poprzed­
ników. .tana XXIII oraz Paw­
ła VI. Pierwszy z nich byl nie 
trlko wybitnym reformatorem 
Kościoła, ale położył wielkie 
zasługi dla umocnienia idei po­
koju między ludźmi i narodami, 
co znalazło swój wyraz w hls- 
torycinę j encyklice ..Parem in 
terris". Godzi się w tym miej­
scu wspomnieć, iż pamięć i za­
sługi Jana XXIII. zpołcczeństwo 
polskie uczciło między Innymi 
poprzez jedynr. juk dotad w 
awiecie. pomnik postawiony we 
Wrocławiu.

Również pemięć " wietaich 
mstugarh papieża Pawta M w 

I sprawach pokoju i odprężenia a 
) także o jego osobtatym wkła- 
' <f’ie do nostęnu w normaliza­

cji stosunków miBńw Watyka­
nem a Warszaw*,  jejt u nas 
bsrdzo żywa. Dobrze pamięta­
my serdeczna i koatstruktrwną 
wymian*  poglądów, jakiej do­
konali Paweł VI i Edward Gie­
rek oodczas wizyty mł-kiego 
orzewód v Watykanie.

Z (akiu iż nowo wybrany pa- 
oieł przyjmuje imię swych

wielkich poprzedników. Jana 
XXIII i Pawia VI można więc 
było snuć pomyślne prognos­
tyki co do głównych kierunków 
jego działalności w Stolicy Apo­
stolskie j i na arenie między­
narodowej. Pisaliśmy o tym w 
„Życiu", podkreślając tak w ko- 
menUrzach, jak i bieżących 
relacjach z uroczystości mtro- 
nlzacyjnych w Watykanie, jaką 
wagę i znaczenie moralne ma­
ją działania Watykanu, sprzy­
jające likwidacji źródeł rozmai­
tych napięć i konfliktów, ist­
niejących w świeci*  w.spcśczea- 
nym. Z zadowoleniem stwier­
dzić można dzisiaj, po upływi*  
pierwszego roku pontyfikatu 
Jana Pawła II. ii główne kie­
runki polityki watykańskiej słu­
żą sprawie pokoju i odpręże­
nia w Europie i na święcie.

Stolica Apostoiska oraz jej 
najwyższy zwierzchnik, papież 
Jan Paweł II. opowiadają się 
w sposób zdecydowany przeciw­
ko wojni*  i agresji zbrojnej, 
przeciwko zbrojeniom i prze­
mocy. a i*  pokojem, za odprę­
żeniem i z» twórczą współpra­
cą międzynarodową oraz za kon­
struktywnym współistnieniem 
państw o różnych srstemaeh 
soołeezno-pniltycznych. Taka Do­
stawa zvskuje papieżowi sza­
cunek i uznani*.

Potępiając wojnę i agresje. 
Jan Paweł H niejednokrotnie 
przypomina bolesne i tragiczne 
doświadczenia swojego ojczys­
tego kraju i narodu. Dosługu­
jąc si*  przykładem hitlerow­
skiego nbó-u zaeŁtds- w Ao- 
<chwitz-B:rkena«. jake wiecz­
nego memento dla całej ludz­
kości.

Pc!-ki opinia publiczna .w 
szczególnym zadowoleniem po­
witała i wita te wszystkie wv- 
-taniea a Ja.na Pawła II. które 
dotyczą konieczności wychowa­
nia «o<it*ezeńłtw  «■ duchąi oo- 
koju. V rej wła’snl» dziedzi­

nie, do której Poisisa i Polacy i 
uwagi na nasze jakże bolesne 
doświadczenia historyczne, zwią­
zane z tragedią obu wojen świa­
towych. przywiązują tak ogro­
mna wagę. Głos Głowy Koś­
cioła wspiera nasze polskie mi- j 
cjatvwv oraz inicjatywy na- • 
szych socjalistycznych sojuszni- | 
ków podejmowane na forum 
międzynarodowym, a zmierza- , 
jące do budowania pokoju na 
fundamencie możtiwie najbar­
dziej trwałym, obliczonym na 
wszystkie następne pokolenia.

W pierwszej encyklice, opu­
blikowanej w marcu tego roku, 
Jan Paweł II wyraził swe credo, 
tak w sprawach wiary, jak i w 
sprawach życia doczesnego. W 
ostrrch słowach potępił ujemna 
zjawiska, jakie niesie że sobą 
wszelka agresja, imperializm i 
neokokinializm. Jan Paweł U 
wyraźnie nawiązał do tych fra­
gmentów encykliki, wygłaszając 
ostatnio orędzie na forum Na­
rodów Zjednoczonych.

Pierwszy rok pontyfikatu Ja­
na Pawła II upłynął pod zna­
kiem aktywności Watykanu tak 
międzynarodowej. Jak i w«w- 
natrzkowlelnet. Świadczą o tym 
trze kolejne podróże zagrani­
czne.

Działalność papieża budzi po­
wszechne zainteresowanie. Wy­
raża się ono również licznymi 
opiniami krytycznymi. Kontro­
wersje w wielu kratach budzi 
na nrzykUd stanowisko Waty­
kanu wobec takich problemów 
spólccino-moratnych. jak ror- 
wodv. kontrola urodzin. Usu- 
wenie ciąży, a także celibat 

I księży. Sa ’o problemy, które 
oapież otrzymał w Watykanie 

I wrat t objęciem oontyfikatu. 
i Nie sa to jsdnak sprawy-, któ^ 
I re budzilyb'.- w szerokiej skali 
1 -.amteresowanie społeczności 
1 miedzrnarodowcj. takie jak po- 
. kój. rozbrojenie > umacnianie 
| atmosfery odprężenia. A.W.W.

Mrożonki owocowe i warzywne, pieczarki

10
Od stolego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

lat „zileiija 10 8K SP81niu do NRO
Berlin. 15 października

<P> We wtorek. 16 paździer­
nika mi,ia 10 lat od chwili gdy 
przed eleganckim sklepem przy 
iednei z głównych ulic Berli­
na. zatrzymał Sie ciężarowy sa­
mochód z polskimi znakami,re­
jestracyjnymi przewożąc z Koś­
ciana pierwsza partie konser­
wowanych warzyw i owoców. 
Nikt z zatrudnionych dziś w 
stolicy NRD przedstawicieli

<P)

Zaginą! statek 
z 21-osobową załogą

LIZBONA (PAP). Ze stolicy 
Azorów. Ponta Pełga ós. dono­
szą o zaginięciu w rejonie tego 
archipelagu trsiactonowego sut­
ku greckiego „Myrina” wraz z 
21 -osobowa załoga na pokła­
dzie Wszelki kontakt radiowy 
ze statkiem, który olvnał z USA 
do Europy, urwał sie 3 paździer­
nika br.

W sześć dni później niszczy­
ciel amerykański wvlowit z 
Atlantyku. 270 mil na południo­
wy zachód od wyspy Flores, 
pochodzące z ..Mvrinv" n*<v  ra­
tunkowe oraz szalupę. Podjęte 
przez samoloty amerrkań-kle r 
bazr morskiej w Laje poszu­
kiwania zaginionezo statku nie 
dale rezultaiu. Wiadojno trłko. 
iż większość zaloei greckiego 
frachtowca stanowili Latynosi. 
Losem zaginionego statku inte- 
esute sie .Interpol”. (PAP)

BONN (PAP). Koreapondent 
PAP. Jerzy Tomaszewski, pi­
sie: 15 bm. w kolońskim pro­
cesie dwóch byłych ss-manów 
Martina Patza i Ernesta Karta 
Mislinga. oskarżonych o wy­
mordowanie więźniów Mokoto­
wa po wybuchu Powstania 
Warszawskiego w 1944 r., zez­
nania złożył naoczny świadek 
popełnionej przez nięh zbrodni 
58-letni Ryszard Skowroński.

Na sali sądowej rozpocial on 
obydwu oskarżonych. Zeznał, 
że Już w drugim dniu powsta­
nia osadzony został w charak­
terze zakładnika w tzw. pomoc­
niczych koszarach SS, przy ul. 
Rakowieckiej. 
brl M. Patz a Jego zastępcą 
K. Mtsling. 3 sieronta 1944 r. 
Skowroński z grupą innych ęa- 
kladnikóry udał się do więzie­
nia na Mokotowie, na którezo 
dziedzińcu zasypywał ziemią 
dwa masosce groby po brzegi 
wynelr.Ionr zwłokami.

W celach więzienia świadek 
widział więźniów zm i«okretva- 
nvch wybuchami grandów. 
Wrzucali jc ss-madi mordtiiac 
stawiających opór więźniów, 
którzy bronili sic przed egzeku­
cjami. Ponadto przy zbiegu ulic 
Kazimierzowskiej i Rakowiec­
kiej świadek zmuszony został 
do kopania grobu, dla rozstrze­
lanych 7 starszych kobiet, któ­
re nie mogły nadążyć w marszu 
za pędzona przez ss-manów ko­
lumna ludności cywilnej War­
szawy.

Zmuszony przez ss-manów do 
zabezpieczania i transportu ra­
bowanego przez hitlerowców na 
Mokotowie mienia ludności. R. 
Skowroński napotykał na licz­
ne ciała pomordowanych osób, 
niekiedy swoich dobrych zna­
jomych. zarówno mężczyzn jak 
i kobiet oraz dzieci. Masakry 
odbywały kię również na tere­
nie koszar SS. gdzie świadek 
■stale widział obu oskarżonych. 
Obecni byli oni również pod­
czas egzekucji jednego z rx>I- 
skich oficerów. Świadek opisał 
w szczegółach umundurowanie 
i dystynkcje jakimi posługiwali 
«ie obvdwa) ss-mani. Na życze­
nie sadu świadek wskazał też 
na szkicach miejsca wykopania 
masowych grobów na dziedziń­
cu wiezienia mokotowskiego._

(P)

gdzie dowódca

mmi nu^umc
• U iceniimslrr spraw zagra­

nicznych. Eugeniusz Kutaga. 
które przewodniczy delegacji 
PK1. na sesję Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych, 
preyjety został przez przewodni­
czącego zgromadzenia. Selima A. 
salima oiaz sekretarza general­
nego ONZ. Kurta Waldhelma. W 
toku obydwu spotkań omówiono 
sprawy związane z przebiegiem 
NXNIV sesji, zagadnienia doty­
czące współpracy Polski i ONZ 
oraz, aktualne problemy sytuacji 
międzynarodowe i.
• Przebywający w traku na 

zaproszenie władz tego kraju mi­
nister budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych Adam 
Glazur. przyjęty został przez 
prezydenta Republiki Iraku, prze­
wodniczącego Rady r 
Rewolucji. Saddama 
Minister przeprowadzi 
rozmowy- z 
,tów planowania.

..Hortexu-Polteoopu' ani ze 
Spółdzielni Ogrodniczej w Koś­
cianie nie potrafił mi Dowie­
dzieć. z jakim konkretnie to­
warem wystartowało wówczas 
nasze ogrodnictwo na terenie 
NRD. Faktem test jednak, że 
od tego diria sklepy ..Hortexu’’ 
należa do nailiczniei odwiedza­
nych placówek handlowych i te 
nrawie nie ma dnia, by nie 
ustawiały sie przed nimi dłu­
gie kolejki amatorów konser­
wowych ogórków, marynowa­
nych pieczarek czv mrożonek 
warzywno-owocowych.

— Zaczynaliśmy od jednego 
sklepu, dziś mamy ich w Ber­
linie 5. w tvm jedną kwiaciar­
nie. a w całej NRD' 10. — mó­
wi berliński przedstawiciel ..Hor- 
texu” p. Tadeusz Rutowicz. 
Roczne dostawy Spółdzielni O- 
grodniczei w Kościanie t No­
wym Tomyślu z woj. wrocław­
skiego sięgają 15 tys. ton nrze- 
tworów warzywnych i owoco­
wych oraz świeżel zieleniny o 
łączne! wartości oonad 8 min 
rubli.

Obecnr nrzv rozmowie n. W. 
Gołaszewski z Kościna dodaje. 
że towar orzrwozi się d' 
ima codziennie samochclarr.i 
ber względu r.a do_c rc.ku i 
wartmk iazdv. Nawet w czasie 
ostatntei zimv dostawy docho­
dziły non- mo. Zr^kalSmy " Ic 
opinię solidnego partnera, z cze­
go zrodziły -4e os*  ilnio txono- 
zecie otwarcia w NRD icsr r- 
kilku sklepów z hm texowskimi 
sneciałami.

Dowództwa 
Hu«Hnsu 

i równlet 
kierownikami resor- 

____ rolnictwa, iry- 
w_ ... budownictwa mieszkanio­
wego • odbudowy. W czasie po­
bytu w Iraku delegacja wizyto­
wała także niektóre budowy rea­
lizowane w tym kraju przez 
przedsiębiorstwa polskie. Uczest­
niczący w pracach delegacji wi­
ceminister przemysłu chemiczne­
go Henryk Pruchniewicz prze­
prowadził rozmowy w resortach 
handlu i ropy naftowej.
• Wicepremier ZSRR. Michaił 

tesleczko, został odznaczony Or­
derem Lenina za zasługi dla pań­
stwa radzieckiego i w związku z 
70 rocznica trrodzin. M. Lesieczko 
przez 15 lat był stałym przedsta­
wicielem ZSRR w RWPG.
• W Brukseli poinformowano, 

ie nowym wicenremierem i mi­
nistrem obrony Belgii został mia­
nowany Jose Desmarets. Zastani 
on Paula Yandena Bnevn?ntsa, 
który podał sie do dymisji w 
związku 1 cbjęcicm fur*.cjt  
przewodniczącego partii socjrk 
no-chrecHańskiej.
• W Wiedniu zakorr-vłv

dwudniowe rozmowy A-s»r*a  — 
—VRD na s'C7eblu łr’-’s*'ów  
spraw zag anirzisch. M; ’s*e v dr 
Willibald Pahr (Austria.! i Os*ar  
Fischer (NRP) om-wiali »-os"-tę- 
cia majaee na celu dalszy roz­
wój stosunków d wu5tron»2vrh. 
przede wszystkim w dztedrinU 
gospodarczej oraz dokonali wy­
miany poglądów na bleiace wo- 
h|«my międzynarodowe, w tym 
przygotowanie do madryckiego 
spotkenia państw — sthMu-
szy \ktu Końrowwgo KBWE I 
zagadnienia rnzb njonlowe.
• w Moskwie ro^ooczeła «ie 

konferencji ..okrnęteyo sioftp*  
Mied^yn nulor??-) Rfo.varzvsite- 
nia Fkonomirrne-rn notwiero- 
na 
dnż*  
udział 
7SRR.
\’RD.
R-ył--n. RH*ii  HnHrdii, 
eji. RFX. Indii i Japonii.

Fk Anom * er n r-t o 
problemom

•dlrfłodci. 
wrbiłnl 

Bułgarii.
FoBki. r-rchnułowac” 
ii. ReJrii

tHINDWW 
Bi nr*  v 
naukowcy

t.a 
nici 

T 
W^rirr.

H. W.
Frań- 
fPAP)
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Potrzeby mieszkaniowe Węgier wciąż duże
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt. 15 października
(P) Gdyby chcieć shierar- 

chizować społeczne potrzeby 
węgierskiej gospodarki wed­
ług pilności i ważności, to 
niewątpliwie na liście tych 
potrzeb pierwsze miejsce 
przypadłoby budownictwu 
mieszkaniowemu. Przebudo­
wa struktury rolnictwa, pow­
stawanie od podstaw ośrod­
ków' przemysłowych, zmiana 
stylu i poziomu życia wywo­
łały nowe potrzeby. Poza tym 
dziś już mało kto chce mie­
szkać w chałupie z drewna i 
gliny. W pierwszym, 15-let-

Pamiętniki 
Harolda Wilsona

LONDYN (PAP). Na półkach 
księgarskich Londynu pojawił 
się kolejny tom pamiętników 
byłego premiera brytyjskiego. 
Harolda Wilsona, zatytułowany 
„Ostatnia kadencja: rząd labo- 
urzystowski 1974—1976”.

H. Wilson ujawnia w swej 
książce, iż W, Brytania i Tur­
cja w 1974 r. znajdowały się 
na krawędzi wojny, gdy strona 
turecka zagroziła zbombardowa­
niem pozycji sil ONZ na Cy­
prze.

Podając szczegóły tej sprawy, 
były premier brytyjski pisżc, 
iż po tureckiej inwazji na 
Cypr, ówczesnj’ S2ef rządu Ja­
mes Callaghan poinformował 
go. że Turcja zamierza zbom­
bardować lotnisko w Nikozji, 
gdzie stacjonowały siły ONZ, 
w tym również oddziały bry­
tyjskie. Wówczas z polecenia 
premiera Callaghana. Wilson w 
rozmowie telefonicznej z pre­
mierem Turcji. Bulentem Ecc- 
uitem. ostrzegł go przed 
zacia tego pL-inu.

Wilson, według własnej 
cji. miał oświadczyć Ecevitowi. 
iż w przypadku podjęcia pró­
by zbombardowania pozycji jil 
ONZ. strona brytyjska nie za­
waha się wprowadzić do akcji 
samolotów Roya! Air Force. 
Autor książki twierdzi, że po 
kryzysie sueskim. konflikt cy­
pryjski stanowił drugą ewen­
tualność wkroczenia W. Brytanii 
do wojny z iniT-cn państwem 
od 1945 r. (?)

reali-

reła-

Zderzenie dwóch
samolotów w Normandii

PARYZ (PAP). Siedem o-ób 
poniosło śmierć wskutek zde­
rzenia sie w wswletrzu dwóch 
samolotów prywatnych. które 
rundy do morza w pobliżu wy­
brzeża Normandii. Zwłoki pięciu 
ofiar udało się wyłowić z wód 
Kanału La Manche, zaś dwie 
inne osoby uchodzą za zaginio­
ne. Nadal nie znana pozoetaje 
Przyczyna zderzenia, które na­
stąpiło kilkaset metrów od wy­
brzeża na wysokości niewiele 
ponad 300 metrów. (PAP)

nim planie, którego realiza­
cję ukończono, do nowych 
mieszkań wprowadziło się mi­
lion rodzin. Był to sukces. 
Węgry pod względem bu­
downictwa mieszkaniowego 
wysunęły się na czwarte 
miejsce w Europie. Uzyskano 
nie tylko ilościowe lecz i ja­
kościowe rezultaty. Zmniej­
szyła się wyraźnie liczba mie­
szkali jednoizbowych. Wybu­
dowano mieszkania z kom­
pletnym zapleczem komunal­
nym. Lecz mimo takich o- 
siągnięć, obecny 15-letni plan 
budownictwa mieszkaniowe­
go wcale nie będzie łatwiej­
szy. Zakłada on, że do roku 
1990 zbuduje się na Węgrzech 
1 min 200 tys. mieszkań, a 
więc więcej niż w poprzed­
nich 15 latach. Objętych nim 
będzie 135 miast i osiedli. 
Szczególnie intensywne bu­
downictwo prowadzone będzie 
w 96 miastach, a także osie­
dlach, które w niezbyt od­
ległej przyszłości awansują 
do rangi miast.

Remontami i rekonstrukcja 
objętych będzie ponad 300 tys. 
mieszkań, a gruntowną przebu­
dową 120 tys. Rekonstrukcja 
dotyczy w dużej mierze samej 
stolicy Budapesztu, gdzie przy 
gruntownych remontach kojarzy 
się dwa cele — unowocześnie­
nie funkcjonalności mieszkań i 
ochronę cennych zabytków hi­
storycznych. W ogóle stolica 
pod względem liczby przewidzia­
nych do wzniesienia mieszkań 
w 15-leciu będzie nieco uprzy­
wilejowana i otrzyma 300 tys. 
nowych mieszkań.

Trzeba tutaj zaznaczyć, że 
mimo deglomeracyjnych planów 
jej potrzeby są w dalszym cią­
gu bardzo duże. W stołecznym 
budownictwie nie będz:e się. 
tak jak dotychczas, wciskać 
bloków w staromiejski obszar, 
a raczej .rozwijać powstałe na 
jego peryferiach osiedla. Inten­
cją takiej metody jest chęć u- 
niknięcia nadmiernego zagęsz­
czenia ludności i stworzenia jej 
bardziej zdrowotnych warunków 
bytowania. To jest oczywiście 
państwowy program.

Wspomagane będzie także 
budownictwo indywidualne, 
spółdzielcze oraz prywatr.e. 
Szczególną pomoc finansową 
otrzymywać będą Inwestorzy 
wznoszący budynki wielomie- 
szkaniowe. O skali tej pomo­
cy świadczyć może chociażby 
rozdział funduszu. Dla przy­
kładu w 1978 r. z 37 rald fo­
rintów przeznaczonych na 
budownictwo mieszkaniowe 
aż 16 mld przeznaczono na 
pomoc dla budownictwa in­
dywidualnego. Ta linia po­
stępowania ‘ '
na również 
leciu.

Zdaniem ___ _ .___
tów przyspieszy ona cel zwię­
kszenia zasobów mieszkanio­
wych kraju.

będzie utrzyma­
sz- bieżącym 15-

wielu specjalis-

Pożegnanie z bossem
(P) Głęboka cisza 

wśród członków Rady 
nawczej AFL-CIO. gdy Lane 
Kirkland. sekretarz-skarbnik 
największej amerykańskiej 
centrali związkowej podał do 
wiadomości, że 85-letni prze­
wodnicząc) AFL-CIO (Ame­
rykańska Federacja Pracy — 
Kongres Organizacji Przemy­
słowych) George Meany, w 
listopadzie br. definitywnie 
nstąpi ze swego stanowiska. 
Decyzja U nie była niespo­
dzianką, ję-łuak wielu przy­
wódców związkowych nie po­
trafiło sobie wyobrazić AFL-

zaległa 
Wyko-

George Meany

CIO bez Mcany’ego. który w 
ciągu niemal ćwierćwiecza 
swego władania uczynił z 
centrali związkowej całkowi­
cie podlegle inu imperium i 
odcisnął na nim piętno swe­
go konserwatyzmu, hurrapa- 
triotyzmu i antykomuniziuu.

Przez te lata związkowy boss 
stal się trwałym symo>lem a- 
merykańskiego ruchu związko­
wego, coraz bardziej anachro- 
nicznym, dogmatycznym i za­
dufanym w sobie, a jednocześ­
nie niezniszczalnym. Wszelkie 
próby ograniczenia wszechwła­
dzy Mcany‘ego mszczone były 
bezwzględnie, zaś ambILii ry­
wale skutecznie odsuwani poza 
krąg związkowej władzy i 
wpływów. Hydraulik z iwwo- 
jorskiego Broniu, który od mo­
mentu zjednoczenia Amcrykań­
skiej Federacji Pracy (AFL) 
oraz Kongresu Organizacji Prze­
mysłowych (CIO) 
sprawowat 
rewnidwo 
paktował z sześciu kolejnymi 
prezydentami, nie znosił sprze­
ciwu i zbędnych — jcęo zda­
niem — dyskusji. Wymagał od­
dania i posłuszeństwa.

Ostatnimi laty „Mr Labour" 
— Jak nazywała go prasa ame­
rykańska — żył jednak złudze­
niami własnego mitu. Era Mea- 
ny'e?o kruszała wraz z jego 
coraz bardzie) nadwątlonym 
zdrowiem, a związki 
we. przede wszystkim 
14,5 min członków 
AFL-CIO (choć nie tylko ona), 
przeżywały głęboki kryzys, tra­
cąc zaufanie i autorytet robot­
ników, zmniejszając — propor­
cjonalnie do ogółu siły robo­
czej w USA — swe szeregi. W

w 1855 r. 
nieprzerwanie kie- 
cetitrali i twardo

zawodo- 
licząca 

centrala

W dawnej stolicy i mieście Balzaka
Od naszego specjalnego wysłannika do Francji 

ZDZISŁAWA KAMINSKIEGO

(PI To przede wszystkim 
dzięki francuskiemu królowi 
Karolowi VII oraz Honoriu­
szowi Balzakowi, miasto Tours 
weszło na trwałe do historii 
Francji, Pierwszy, w XV wie­
ku przeniósł tutaj stolicę pań­
stwa z zajętego przez Angli­
ków Paryża, natomiast drugi 
urodził się w tym mieście w 
1799 roku i spędził pewien 
okres życia w położonym nie­
daleko Tours miasteczku Sache. 
W zamku gdzie mieszkał, jest 
obecnie muzeum, w którym 
zgromadzone są pamiątki po 
wielkim pisarzu. Sam zamek 
jest także budowlą zabytko­
wą, powstał bowiem w XVI 
wieku na miejscu średnio­
wiecznej twierdzy. Każdy i 
następnych wieków wywarł 
na nim swoje piętno, a kolej­
ni właściciele dokonał! prze­
róbek, nie jest to więc naj­
ładniejszy z zamków’ dorzecza 
Loary, wart jednak zobacze­
nia ze względu na osobę pi­
sarza.

Dzisiejsze Tours — położone 
ok. 200 km na południowy zachód 
od Paryża — należy do mniej­
szych miast francuskich. Liczy 
bowiem tylko 145 tys. mieszkań­
ców. Cóż to znaczy wobec wielo­
milionowej stolicy Francji, a na­
wet Lyonu. Marsylii czy trój­
miasta Lille-Roubaix-Tourcoing. 
liczących sporo ponad milion 
miejŁkańców. Ale w odróżnieniu 
od nich Tours posiada Bpecyticz- 
ną atmosferę niewielkiego ośrod­
ka, który odegrał pewną rolę w 
his ton i. Dzięki temu, źe przez 
wiele lat tutaj właśnie znajdo­
wała się stolica Francji, można 
obecnie podziwiać słynne zamki 
nad Ix»rą- Ich budowę zapo- 
czafkowali arystokraci związani 
z dworem królewskim. W na­
stępnych wiekach wzniesiono 
dalsze budowie... Dlatego w 
promieniu kilkunastu kilomet­
rów od miasta, znajduje się dziś 
wiele wspaniałych zamków i 
pałaców, przreiaeajarych liczne 
rzesze zwiedzających.

Jest wiec Tęurs stolica regio­
nu. w którym turystyka odgry­
wa duża role i przynosi spore

dochody. W samym miaście 
można oglądać bardzo interesu­
jącą starą dzielnicę z demami 
budowanymi w XV j XVI 
wieku. Część z nich jest jeszcze 
w dobrym stanie, inne podlega­
ją renowacji. Spacerując wąski­
mi uliczkami starówki można 
zapomnieć na chwile, że żyje 
się w XX wieku. Ale prędko 
przypomni o tym klakson sa­
mochodu, z trudem przeciska­
jącego adę przez zakamerk'. sta­
rego miasta. W Tours popełnio­
no bowiem podobny błąd, jak w 
dziesiątkach innych zabytko­
wych dzielnic miast europej­
skich. Pozwolono na poru zenie 
się samochodów. Elekt tego jest 
teki. te np. wspaniały Plac 
Plumereau, zabudowane doma­
mi sprzed etuleci, jest wielkim 
parkingiem. Trzeba się przeci­
skać przez sznury stojących po­
jazdów i zadzierać głowę, aby 
cokolwiek zobaczyć. Starówkę 
szpecą także nowoczesne witry­
ny restauracji, barów i skle­
pów. zajmujących pomieszcze­
nia na parterze zabytkowych 
kamieniczek. Niektóre z nich 
wymagaja natychmiastowi 
konserwacji.

Władze mlejsóde podjęły kil­
ka
ny starego miasta.
sła oc.a Już _______ _______
Wielu domom przywrócono stan 
poprzedniej świetności, ale du­
to Jeszcze czeka na wyremonto­
wanie. Potrwa to zapewne kilka 
lat.

Renowacji zabytkowej czę­
ści miasta towarzyszy wybu­
rzanie otaczających ją budyn­
ków — ruder, nie przedsta­
wiających żadnej wartości 
historycznej. Na ich miejscu 
stawia się nowe domy nawią­
zujące stylem architektonicz­
nym do zabudowy starego 
miasta. Spadziste dachy. 3 
—4 kondygnacje, niewielkie 
okna... Stają się one jakby 
przedłużeniem starej części 
miasta, tworząc z nią inte­
gralną część zabył kowego 
śródmieścią Tours, położonego 
na lewym brzegu Loary.

Raeka, wolno tocząca swój 
nurt między łachami piachu

lat temu akcje ocliro- 
* Przynio-

pierwsze efekty.

i kępami drzew, dzieli miasto 
na dwie części. Łączy je kil­
ka mostów, z których jeden 
to prowizoryczna konstrukcja 
zastępująca dotychczas uży­
wany Most Wilsona. W ubieg­
łym roku, z niewiadomych po­
wodów. kilka przęseł tej dzie­
więtnastowiecznej konstrukcji 
zawaliło się. Na szczęście sta­
ło się to wczesnym rankiem 
w niedzielę, kiedy na moście 
panował niewielki ruch, nie 
było więc żadnych ofiar w lu­
dziach, z wyjątkiem rowerzy­
sty, który, nie bacząc na poste­
runki policji, które przybyły na 
miejsce katastrofy, wyminął 
je i wjechał... prosto do Loary. 
Na szczęście skończyło się tyl 
ko na rozbiciu roweru i zła 
maniu ręki.

Zawalenie się 
prawdziwym kataklizmem 
miasta, bowiem pod jezdnia 
przechodziły instalacje kanaliza- 
cyjno-wododągowe. gazowe it<L 
Tours przez 13 dni pozbmrion< 
było wody i gazu. Były to cięż­
kie dni dla mieszkańców, a 
także dla lokalnego przemysłu.

Tours nie jest wielkim cen­
trum przemssłowym. znajduje 
«ię tu jednak kilka sporych za­
kładów przemysłu maszmosre- 
go. ebemiameąo, metalowego 
Miasto jest też dużym ośrod 
kiem handlu winem. Dwa razs 
do roku odbywają sśę w Tour 
Międzynarodowe Tergi Rolne, 
ściągające licznych wystaw 
ców x wielu krajów Euro­
py Zachodniej. « także dziesiąt­
ki tysięcy zwiedzających: sta­
łych mieszkańców, turystów 
handlowców I przemysłowców.

Ci ostatni coraz częściej poja­
wiają się w tym mieście, zdri 
wiadzc miejskie Toure i regio­
nu Tourafne. którego mia-’ > 
jest stolica, nodejmu ja wvr-lk 
na rawu int<-nFywn<*to  tiorze 
myslowienia. Dwie najwainic*  
Kle dzfeddny tuUjazet zfwp<» 
dartci to przemysł mechanic? 
ny i budowni.-two. Na ogólni 
liczbę 3S2 przedsiębiorstw, któ­
re ietnieją na terenie miasta i 
regionu, ponad Sft) raklaóou- 
ttależy do dwóch wymienionych 
wyżej zulęzi przemysłu. «T»-

FRANCISZEK NIETZ !
połowie lat pięćdziesiątych 
trzeci robotnik należał 
związków zawodowych, 
zaledwie co piąty. W ostatnich 
12 latach siła robocza wzrosła 
o blisko 21 min osób, zaś sze­
regi związkowe o niespełna mi­
lion.

Jimmy Carter, w którego 
AFL-CIO zainwestowały w 
1976 r. wszystkie nadzieje i co 
najmniej kilka milionów dola­
rów, zawiódł swych sojuszni­
ków. Po okresie wzajemnych 
komplementów i szczerych za­
pewnień o współpracy, najważ­
niejsze decyzje ekonomiczne i 
społeczne podejmował Biały 
Dom nie licząc się specjalnie 
z opinią i stanowiskiem związ­
kowego kierownictwa. Zdjęcia 
ze spotkań prezydenta i George’a 
Mcany’ego coraz rzadziej poja­
wiały się w prasie, a związko­
wy boss miał na nich coraz 
bardziej kwaśną minę. Sławny 
ongiś, charakterystyczny por­
tret krępego Meany’ego żujące- 
go nieodłączne cygaro, stopnio­
wo stal się — jak zauważał 
„The New York Times Maga- 
zine” — „karykaturalnym wize­
runkiem przywódcy, kierownic­
twa i instytucji, które nie do­
trzymują kroku współczesności”.

„To kierownictwo — pisał da­
lej nowojorski dziennik — nie 
potrafiło znaleźć rozwiązania 
wielu palących kwestii, takich 
jak niezadowolenie amerykań­
skiego robotnika z pracy i 
związku, do którego należy 
oraz wyraźne odcięcie od ak­
tywnej działalności związkowej 
Murzynów, kobiet-llberalów i 
intelektualistów". Na ów por­
tret składała się jeszcze ko­
rupcja w kierownictwie iwiąz- 
kowym, bliskie, często zbyt 
bliskie, ęwiarki z wielkimi kon- 

mafijnego

co 
do 

dziś

Kirklandowi 
upatrzonemu

i była zwykle sojusznikiem 
w walce o realizację związ­
kowych celów. W tym aspek­
cie AFL-CIO wiele sobie 
obiecuje po ewentualnej kan­
dydaturze senatora Edwarda 
Kennedyego w przyszłorocz­
nych wyborach prezydenc­
kich. Jimmy Carter zaczyna 
być — mniej lub bardziej o- 
twarcie — pozbawiony łask 
największej amerykańskiej 
centrali związkowej.

15 listopada br. na dorocz­
nej konwencji AFL-CIO od­
będzie się sentymentalne po­
żegnanie z .ma wpół ojcem, 
na wpół dyktatorem” amery­
kańskiego ruchu związkowe­
go, Georgeem Meanym. Potem, 
gdj- uciążliwy cień bossa i 
jego cygara przestanie wresz­
cie krępować swobodę dzia­
łania, pojawi się szansa zmian 
i reform. Czy amerykańscy 
związkowcy, skrępowani sys­
tematycznymi uzależnieniami, 
zechcą i potrafią szansę tę 
wykorzystać, czy związki sta­
ną się znów autentyczną siłą 
polityczną?

Po dwu. trzech la- 
wewnątrzzwiązkowy

cernami i światem 
podziemia.

W tej sj’luacji 
frazesy \v ustach 
i innych przywódców związ­
kowych trąciły fałszem, ruch 
związkowy tracił bojowość i 
odchodził od postępowych 
ongiś tradycji. W przeprowa­
dzonej w 1977 r. ankiecie, 
związki zawodowe uplasowa­
ły się dopiero na 13 miejscu 
wśród 15 ocenianych instytu­
cji życia politycznego i gos­
podarczego Stanów Zjedno­
czonych. Wyniki tępo sonda­
żu wzbudziły niepokój i tros­
kę wielu trzeźwo myślących 
działaczy związkowych śred­
niego szczebla, z którymi zda­
rzyło mi się wówczas akurat 
rozmawiać. „Potrzebujemy 
głębszego oddechu, szerszych 
horyzontów, większego zróżni­
cowania naszego programu” 
— zanotowałem podczas jed­
nego z takich spotkań.

I wypowiedź ta może — Jak 
glę wydaje — stanowić motto 
zadań stojących przed amery­
kańskim ruchem związkowym 
w nadchodzących latach. Trze­
ba będzie pozbyć się uciążliwe­
go balastu dziedzictwa Mea- 
ny'ego, przywrócić zaufanie map

reontnicze
Meany’ego

dzom miejskim chodzi o rozsze­
rzenie bazy ekonomicznej re­
gionu i o stworzenie nowych 
miejsc pracy, m. in. dla absol­
wentów miejscowego uniwersy­
tetu.

Tradycje wyższe i uczelni się­
gają w mieście ubiegłego wie­
ku. kiedy to istniała tutaj zna­
na w całej Francji — i nie tyl­
ko — Szkoła Medycyny i Far­
macji. Od kilku lat w Tours 
działa uniwersytet, na którym w 
roku akademickim 1977—78 stu­
diowało 14 tys. aMentów. U- 
czelnia stara się nawiazać do 
świetnych tradycji naukowych 
regionu. Wszak to tuta: iwnrrrł 
wspomniany jut Balzak, ale o- 
próez niego Dcacartes. Ronsand. 
Rabclais i wielu innych. Warto 
też dodać, te w AmboGe, po-

pracujących, dotrzeć do nowych 
grup zawodowych ’ i rejonów 
geograficznych. W ciągu 34 lat 
dyktatorskich rządów bo«sa 
AFL-CIO, zaead.riczo zmieniła 
się struktura i charakter ame­
rykańskiej siły roboczej. Pracę 
podjęły miliony młodych pra­
cowników. «w tym wicie ko­
biet, Murzynów i przedstawi­
cieli innych mniejszości etnicz­
nych. Wkrótce, jak przewidują 
statystycy i demografowie, 
większość pracowników będzie 
w wieku poniżej 35 łat. Z ludź­
mi tymi, lepiej wykształconymi 
niż ich ojcowie, bardziej wy­
magającymi i sceptycznymi, 
znaleźć trzeba nową platformę 
dialogu czy współdziałania.

Czy uda się osiągnąć to 57-le- 
tniemu Lane 
Wcześniej już
przez Meany’ego na następcę?. 
Bardziej liberalny niż szef (o 
ęo w końcu nie było trudno) 
uchodzi Kirkland za działacza 
umiarkowanego, wyczulonego 
na zmiany w związkach, skłon­
nego do kompromisu, doświad­
czonego. Ma on za sobą długie 
lata pracy jako związkowy biu­
rokrata, wiedzę i wykształce­
nie. Trudno będzie mu jednak 
powstrzymać osobiste i progra­
mowe rywatizacje poszczegól­
nych związków i ich przywód­
ców. Zdaniem niektórych ko­
mentatorów, Kirkland będzie 
typowym szefem okresu przej­
ściowego, 
tach, gdy
ferment nasili się, będzie mu- 
siał odejść i ustąpić miej­
sca młodszym, bardziej postępo­
wym działaczom.

Nurt buntu j zmian, choć 
tlamszony przez Meany'ego od 
paru Lit, podskórnie drążył sze­
regi AFL-CIO. Przewodniczący 
związku zawodowego mechani­
ków, Bill Winpisinger czy Mur- 
ray Finley ze związku włóknia­
rzy — to czołowi, acz nie jedy­
ni reprezentanci owej związko­
wej „nowej fali”. Uważają oni. 
że AFL-CIO powinna wrócić do 
swej postępowej tradycji i re­
alizacji związkowych celów: re­
formy opieki społecznej, pow­
szechnej służby zdrowia, pełne­
go zatrudnieni. Zdaniem Win- 
pisingera, ruch związkowy dys­
ponujący wpływowym lobby w 
Kongresie, własnym aparatem 
administracyjnym i ogromnym 
budżetem, ma szansę ukształto­
wania się w realną silę poli­
tyczną. „Musimy poskromić nie­
co naszą dumę i odbudować so­
jusz z liberałami, aby wymóc 
przeprowadzenie koniecznych 
reform".

Ważnym celem jest odbu­
dowanie, nadwerężonych os­
tatnio, więzów partnerstwa z 
postępowym skrzydłem Par­
tii Demokratycznej, która sta­
nowiła tradycyjne zaplecze 
wpływów związkowej centrali

W Bremie, która jest oddziel­
nym krajem („Land”) Re­
publiki Federalnej, socjal­

demokraci ponownie wygrali 
wybory do krajowego parlamen­
tu. zdobywając 52 mandaty na 
190 miejsc. Zdaniem prasy sa- 
chódnioniemieckiej sukces soc­
jaldemokratów jest osobisią za­
sługą Hansa Koschnicka. który 
jest od dwunastu lat burmist­
rzem, a więc szefem rządu w 
Bremie.

Koschnick urodził się w 1929 
roku. W 1963 roku został mini­
strem spraw wewnętrznych Bre­
my — był wówczas najmłod­
szym ministrem spraw wewnę­
trznych w RFN. Miał niecałe 
czterdzieści lat, gdy jako prze­
wodniczący senatu Bremy stanal 
na czele rządu jednego z „lan­
dów”. (V ciągu ostatnich czte­
rech fal był poza lym wiceprze­
wodniczącym SPD.

•fr

Sąd Najwyższy Chile odrzuci! 
wniosek Stanów Zjednooo- 
nych w sprawie ekslradypji 

szefa 'wywiadu chllij-kiego, ge­
nerała Ćonterasa i dwóch jego 
Współpracowników, oskarżonych 
o udziel w zamordowaniu Or- 
tandn Leieliera. byłego ministra 
spraw zagranicznych w rządzie 
prezydenta Salyadora Allende. 
Letelier został zamordowany w 
Waszyngtonie, gdzie pozostał po 
zdobyciu władzy przez generała 
Pinocheia.

Departament Stanu m-raził 
niezadowolenie z decyzji chilij­
skiego Sądu Najwyższego i po­
lecił ambasadorowi, by powrocil 
do Waszyngtonu „na konsulta­
cje”. Senatorowie Edward Ken­
nedy i Frank Church oświad­
czyli, że prezydent Carter 
winien przerwać udzielanie 
mocy rządowi Chi!'

(P) Niedzielne wybory uzu­
pełniające do parlamentu tu­
reckiego przjmiosly zrcycią- 
stwo opozycyjnej Partii Spra­
wiedliwości. (AP) Suleymana 
Demirela, 
wszystkie 
miejsc w 
rodowym, 
siada ona 
w 450-osibowym parlamencie. 
Sukces ten oraj poparcie 
dwóch skrajnie prawicowych 
partii politycznych: Partii Zba­
wienia Narodowego i Partii 
Ruchu Narodowego, portcala 
Demirelowi liczyć na uzyska­
nie parlamentarnego ęuorum, 
wynoszącego 226 posłów, któ­
re przegłosowałoby wotum 
nieufnoici dla rządu Ecefita. 
Jego Partia Ludowo-Rcpubli- 
kańska (CHP) ma tylko 20S 
deputowanych.

Ale poparcie to nie jest 
jeszcze pewne. W złożonej sy­
tuacji politycznej, jaka panu­
je w Turcji, nie jest wcale 
jasne czy partie prawicowe 
peprą Demirela, czy też zgo­
dzą się, za cenę wejścia do 
rządu, udzielić poparcia Ece- 
uitowi. Istnieje też i trzecia 
możliwość, powołanie do ży­
cia ponadpartyjnego rządu, 
który sprawowałby władzę do 
najbliższych wyborów pow­
szechnych. Mogłyby się one 
odbyć w 1981 roku. Byłby 
on nie związany z żadną z 
dwóch wielkich partii politycz­
nych: CliP i AP.

Która z hipotez nabierze 
realnych ksziattów, okaże się 
za kilka dni, ale jest pewne, 
że kadencja obecnego rządu 
Eceuita dobiega końca.

Bezpośrednim powodem po­
rażki wyborczej partii premie­
ra jest kryzys gospodarczy, 
gnębiący kraj oraz utrzymu­
jąca się fala teProru politycz­
nego. Ani 2 jednym, ani z 

E drzgim problemem rząd Ece- 
B pita nie był w stanie się upo- 
■ rać. Być może 22-miesięczny 

okres jego rządów był na to 
zbyt krótki, bowiem oba wy­
mienione zjawiska to spuściz­
na odziedziczona po wielolet­
nie’’. rządach Partii Sprawie­
dliwości. O ile dojdzie ona do 

I.i ladzy, stanie przed tymi sa­
mymi problemami co usypu­
jący rząd. Jest wątpliwe czy 
uda sic jej z nimi uporeć.

która uzuskała 
pięć wakujących 

Zgromadzeniu Na- 
W ter. sposób po- 
191 deputowanych

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

po- 
po-

łożonym o 24 kra od Tours, 
zmarl Leonardo do Vinci.

Te wielkie nazwiska od- 
dz.ialywują na atmoslere ist­
niejącą na uczelni. Wpływa 
na nią także sytuacja ekono­
miczna miasta i regionu, w 
którym nie jest łatwo o pra­
cę dla humanistów. Łatwiej dla 
ludzi z wykształceniem tech­
nicznym i ekonomicznym. Ale 
region jest niewielki, pozba­
wiony centrów przemysło­
wych, dlatego sporo młodzie­
ży emigruje stąd do innych 
zr.kątków Francji, w poszuki­
waniu zajęcia. W Tours wczo­
rajsza świetność i realia dnia 
dzisiejszego nie zawsze się ze 
sobą zgadzają.

☆

Chińczycy dowiedzieli się 
średnio o rehabilitacji

IV impasie
(P) Słowo „Zimbabwe” tru­

dniej u-ymówić niż 
„Rodezja”. Jednakże 
bardziej powszechna 

r świadomość, że ten duży kraj 
| ajrykański, mający powierz- 
[< chnię większą niż Polska, na- 
I zywany jest przez miejscową 
i ludność murzyńską właśnie 
I Zimbabwe, a nie Rodezja — 
■ według nazwiska jednego z 
I najbardziej znanych i zniena- 
| widzonych przez Afrykanów 
I kolonizatoróio brytyjskich, sir 
| Ceclla Rhcdesa.
I Piszemy o tym w związku z 
I trwającą w Londynie już dru- 
| gi miesiąc konferencją to 
I sprawie przyszłości Zimbabwe. 
F Przymiotnik „trwająca" nie 
I jest zupełnie ścisły. Przed kil- 
I ku dniami przewodniczący 
I konferencji, brytyjski minister 

spraw zagranicznych, lord 
Carrington zawiesił obrady 
bez wyznaczenia terminu na­
stępnego posiedzenia. W ten 
sposób Carrington przyznał 

I się do faktu, że konferencja 
I znalazła się w całkowitym 
I impasie.

Jej uczestnikami są — poza 
I stroną brytyjską — rząd rode- 
I tyjski pod przewodnictwem 
I biskupa ftfuzorewy oraz Front 
I Patriotyczny Zimbabwe, któ- 
I rego rzecznikami są Robert 
| Mugabe i JoshuZ Nkomo. Pa- 
I tricci Zimbabwe kwestionują 
I prawo rządu Muzorewy do 
I występowania w imieniu lud- 
I noiPi kraju. Twisrdzą oni, że 
I rząd doszedł do władzy niele­

galnie i że reprezentuje inte­
resy niewielkiej grupy białych 
rasistów, którzy zagarnęli 
wszystkie bogactwa naturalne 
kraju, oraz czarnych ugodow- 
ców.

Front Patriotyczny, który 
stoi na czele walki partyzan­
ckiej w Zimbabwe, cieszy się 
poparciem sąsiednich państw 
afrykańskich, a w szczegól­
ności Zambii i Tanzanit. Pre­
zydent Nyerere z Tanzanii 
wysłał ostatnio do Londynu 
depeszę popierającą stanowi­
sko patriotów z Zimbabwe.

Na zakończonym dopiero 
zjeżdzit Partii Koruerwatyw- 
wnej w Blockpool pani pre­
mier Margaret Thatcher i 
Lrd Carrington uzyskali po­
parcie dla swej polityki w 
sprawie Zimbabwe-Rodezji, 
Ale konserwatyści, jak zaw­
sze. lekceważą interesy i żą­
dania ludności afrykańskiej.

nazwę 
coraz 

jest

no- 
. -------------Liu

Szzo-ci, byłego prezydenta 
państwa, jednej z ofiar tak zwa­
nej rewolucji kulturalnej. IV 
1966 roku 1.1 u Sian-cj zoMal po­
zbawiony wszystkich stanowisk 
1 usunięty z partii. W IM9 roku 
zmarl w wieku 70 lat. Teraz 
jego zdjęcie znalaz.lo się na wy­
stawie w Pekinie. Llu Szao-cl 
znajduje się na fotografii u bo­
ku byłego premiera Czou En-laja 
i dowódcy Armii Czerwonej Czu 
Te.

Wdowa po Lin Szao-ci, pani 
Wang Kuang-mci. została ofic­
jalnie zrehabilitowana na po­
czątku roku, po dwnnastu talach 
pobytu w wiezieniu. Młodsza 
córka, jak podały tazely pekiń­
skie. została przyjęta na uni­
wersytet, co fet uznane ra do­
wód. śr pośmiertnie rehabilito­
wano bylcęo prezydenta pań­
stwa.

*

ropment zabudowy s. Tours. w piętn plac Plu.nerest,
domami pochodzącymi z XV i XVI w. rm. UMn śmtsgu

Paryża podano. że nastąpi­
ła zmiana na (tanowlśkn 
■ckre'arz5 generał—go 

partii gaujliMowskieJ — ..Ras- 
semblement pour la Republięue". 
Now r.n sekretarzem zosf.l Ber­
nard Pons (53 lata), który zaczął 
karierę polityczna w czasie, 
kiedy premierem był Gcorges 
Pompidou. Pons związany Jest 
z Jarquesem Chirakiem. przy­
wódcą gaullistow. Chirac doko­
nał jednocześnie dalszych zmian, 
usuwając i kierownictwa partii 
ludzi z ..klanu korsykańskiego”, 
pok>óccnirb z innymi działacza­
mi gaullistowskimi.

N* brytyjskim rynka wydaw­
niczym ukazał się nowy ty. 
godnlk pod tytułem „Now!" 

(Teraz!). Wykrzyknik jest czę- 
wdą • kładówą nazwy czasopis­
ma. Wydawcą jest sir James 
Gold-milh. klóry oświadczył, te 
Anglia od lat jest pozbawiona 
pisma w rodzaju zachodnionie- 
mieeklego „Spiegla" lub srać- 
rykańsktego „Tlme”. i że 
„Nowf ma wypełnić te lukę. 
Goldsmith jest jednym z naj- 
bocatszyeh tinanóstów Wielkiej 
Brytanii i nie ukrywa swyrh 
prawicowych przekonań. Choć 
redakija nowego tygodnika za­
powiedziała. że „Now!" bedzie 
miał ohiicze „bezpartriee 
polityrzoe”. pierwszy numer 
pt«ma zawiera wiele pozycji 
raczej reakcyjnych. XVZ

a-
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MAREK RÓŻYCKI

przynosi równorzędne wy

wiec

Warecka pięciolatka

one

bardziej zostanie

Fedcra-

NA MARGINESIE
DNIA

B. Hinault na czele

Polscy narciarze na lodowcu Dachstein

JERZY

Wisły

W II ligach koszykówki

(ZET-ES)

& Kronika sądowa

Polonia czeka
na 13-lalków

zwy

I

o

7—2
5—7
2—5

aminie wareckie) — bo o 
tu mowa — ponad połowę

Z europejskich 
Hiszpanii. Ho- 
RFN ocen!or.o 
14:1. a Szkocji

rol- 
żwir

Rozmawia!
ADAMCZYK

przed lu- 
lctórych

102:69. 
Pogoń 
Slądc 
K ato­
li

200 milionów ołówków!

drewno, któ- 
jcirt w na-

potwierdził 
sil w kra- 
rozegrar.ym 
Skierniewic 
Niedoszyń-

po 50 
po 30 

trening 
Łuszczek

kolejki:
„A”
— Lubltnian- 
Piotrcoria —

używano np. 
ochraniaczy, 
ma zupełnie. Podob-

Znicz Pruszków. Włók-

pkt. 
pkt. 

AZS

Meldunek z kamienia

faworytem 
tabela:

5:1
3:3
0:4

Elbląg — godz. 14.30

grupy ,.A” prowadzi LKS przed 
Koroną — po 8 pkt. W grupią 
.,B*’ przewodzą Spójnia Gdańsk, 

i Pogoń Szcze-

łsarzy mogących brać utea! w 
eliminacjach olimpijskich. Spo­
tkanie transmitowane będ-ia 
Dr»z yv - początek o god.-.
17 JO.

Warszawy”

mego nrzygotowan.a zawodo­
wego'. Po prostu reforma stwo­
rzyła dogodne warunki do roz­
wijania inicjatyw społecznych.

walczą o punkty polskie reprezentacje

Wyróżnienie zdobyła 
Warka ciężką pracą, ugrunto­
wując w .iwoim". radomskim 
województwie, opinię, że tam­
tejsi rolnicy są dobrymi g-u-

Jak zdobywa się miliony?

(P) Takie właśnie zadałem pytanie. Ale prawdę mówiąc, acze- 
itnikom konkursu nie zależało przede wazystkim na pieniądzach. 
Podejmując ofolnopobkie wspołiawodnictwo o tytuł mistrza go­
spodarności. kierowano się głównie ambicją. Ludzie mają po 
prostu potrzebę stałego potwierdzania swoich możliwości oraz 
sprawdzania w Jasnych oczekiwań.

Jak procentuje sukces?

— Stając do konkursu. 
Jak się wysoko mierzy, na co 
się liczy?

Walczy się o pierwsze miej­
sce. chociaż rzadko osiąga .hę 
>ełny sukces. Bo też powodze­
nie nie zależ}- tylko od samych 
rtidzi. Często, jeśli chodzi o 
rolnictwo, po prostu od pogody, 
niejednakowej przcticz we 
wszystkich częściach kraju- 
Równy wkład pracy nie zawsze 
w’ec 
nikt

W 
niej_______ ________
użytków rolnych zajmują .-ady; 
około 1500 gospodarstw zbiera 
sto tysięcy i więcej ton owo­
ców. Jednak sadownictwo nie 
jest w kor kurs1 e wysoko pun­
ktowane. W lepszej sytuacji są 
rejony specjalizujące się w ho­
dowli zwierzęcej. Przewagę „ho- 
dowców” starano się nad Pi­
licą niwelować inicjatywą, wy­
konując wiele prac społecznych. 
W końcu Warka nie zdobył*  
tytułu .mistrza gospodarności”, 
ale znalazła aię na liście gmin 
wyróżnionych i otrzymała na­
grodę pieniężną w wysokości pół 
miliona złotych.

Zaraz też najsłynniejsi dzia­
łacze polityczni i społeczni za­
częli rozkręcać robotę. A trze­
ba powiedzieć, że aktyw ware­
cki jest liczny. Działa tu 61 
organizacji partyjnych. W nie­
których wsiach wszyscy rolnicy 
należą do PZPR Prężna jest 
także organizacja ZSL. Po­
nadto w każdej wsi czynne są 
Komitety Frontu Jedności Na­
rodu. zaś w samym mieście du­
żą pomysłowość i przedsiębior­
czość wykazują komitety osie­
dlowe. O prawdziwości infor­
macji. że w okresie minionych 
gięciu lat w*ie  wareckie ..prze­
budowały się" w ponad 90 pro­
centach. świadczą chociażby no­
we domy, asfaltowe ulice, twar­
de nawierzchnie na drogach lo­
kalnych. Nie nu słowa prze­
sady w sprawozdaniach z prze­
biegu czynów apołccznych; to 
prawda, że w wielu przypad­
kach na budowę tych dróg 
nicy zakupywali cement i 
za własne pieniądze.

Warka była pierwszym udzia­
łowcem naszego banku doświad­
czeń miast i całych regionów, 
które służyły za wzór gospo­
darności. bądź osiągnęły dos­
konałość w określonej dziedzi­
nie. Wiele z tych doświadczeń 
przeniesiono wówczas tu. nad 
Pilicę. Milo nam. że w Warce 
się o tym pamięta. Jednak do­
piero reforma administracji da­
la początek przeobrażeniom.

• które odmieniły to kilkutysię­
czne miasto t całą gminę liczącą 
45 wsi (uprzednio podlegały
triem jednostkom podziału ad­
ministracyjnego — słabym pod 
względem organizacyjnym, kie­
rowanym zaś przez ludzi uczci­
wych i ofiarnych, ale nie po­
siadających często odpowied-

SENSU KAPKA
OPOLE. Tytuł z „Trybu­

ny Odrzańskiej”: „Zaciska­
nie wodnego pasa”.

WROTKI SAMOSI
ŁÓDŹ. Próbka tzentego 

wptnodu w „Dzienniku Po­
pularnym”: „Są w tyciu 
człowieka zdarzenia trręca 
wykluczające Inne rozwiąza­
nia niż samoobsługa. 
Jeśli ktoi np. lubi jeździć 
na wrotkach, to faktycznie 
nie ma sensu, by ktoś inny 
rozbijoł»za niego kolana i 
łokcie... a jeśli umówiliśmy 
się na randkę z atrakcyjną 
panną Bożenką, to z pewno­
ścią wolimy poznać jej wa­
lory i autopsji".

ZMARNOWAĆ!
POZNAN. Fragment pu­

blikacji „Enpressu Poznań­
skiego” pt. „Zanotowane 
na przerwie”: „Pani w szko­
le wpisało dziecku uwagę 
do dzienniczka. Dziecko — 
nieduże — w drugiej klasie 
faktyetnie używało w nad- 
rn i a r z e brzydkich słów”.

POWIEŚĆ — RZEK %
BYjDGÓSZCZ. z powieści 

.Jałowce jak cyprysy” dru­
kowanej w „Ilustrowanym 
Kurierze Polskim”: „— 
Najdalej będzie, jeżeli 
pan mi wszystko od począt­
ku do końca opowie .

POUCZNIAK
BYDGOSZCZ. Grama­

tyczna wstawka z ..Ilustro­
wanego Kuriera Polskiego”: 
„Aż się wierzyć nie chc«, że 
ludzie tak świadomie i z 
premedytacją, za cenę wąt­
pliwej przyjemności wdy­
chania nikotyny, ryzykują 
życie... Snujac rozważania 
na temat tego nałogu, wyła­
nia się kwestia kultury by­
cia”.

Chodzi tent o to, aby zdo­
byty sulcm właacMrM wyzys­
kać. by stał *ię  oa pobudką 
do dalszych wzmo <-nych dzia­
łań. To właśnie mając aa my­
śli. zapytaliśmy, na -o gmi.a 
przeznacza otrzymane 5"0 900 
: iośych. Czy zbuduje jakiś 
bickt? C y zakupi sprz 
uniwersalnego w tym sei 
będzie mogło służyć z 
mieszkańcom muuti jak 1 as, 
i stanowić .punkt od.iiesirtńa". 
Jak chociażby panyętna śmie­
ciarka otrzymać., przez Warkę 
w nagrodę za wkład do Banku 
Miast, która jeżdżą: po ulicach, 
cieszy oczy mie-sźiańcow okoli- 
«no>c!owym napisem. Jednak 
pól miliona złotych, choć to 
suma pokaźna, r.ie starczyłaby 
na taki powszechny sprawunek, 
więc podziel<Hx> te pieniądze na 
drobne kwoty, które otrzymały 
poszczególne miejscowości, gdzie 
wznosi się remizy, buduje dro­
gi. urządza tereny rekreacyj­
no-sportowe.

Może nag’ód pieniężnych w 
konkursie „Gmir.a — mistrz go- 
tpodsrnośe:” powinno być mniej, 
ale sumy większe? — słyszy się 
takie ziosy w terenie. Warto 
się chyba nad tym zastanowić.

Pod adresem pras-y usłysze­
liśmy znów uwagę. ż> powin­
niśmy bardziej szczegółowo u- 
kazywać. JAK poszczególne 
gminy. Dokonując trudności ) 
wyzy-Jcując notencjalne możli­
wości. dochodzą do dobrych, a 
niektóre nawet do doskonałych 
wyników. Idea wymiany do­
świadczeń zainicjowana przed 
laty przez „Zycie", nie straciła, 
jak widać, na cktualności.

(P) Poniedziałek reprezentacja 
Polski przebywająca w Kamie­
niu spędzUa równie pracowicie 
Jak pozostałe cni długiego, pra­
wie 2-regodnkwcgo zgrupowa­
nia N:o mają również cnwtM 
wytchnienia dr J.znurt Gari.dci 
oraz obaj masażyści, którzy sta­
rają etę ioprowsdr ( do pełnej 
dyspoeycji fizycznej pilknrzy 
r.ańokających na raźnego ro­
dzaju urazy. Są wśród nich: 
Adam Ngwitka. Marek Dziu­
ba. Leszek Lipka i Wojcieed 
Rudy. Zmęczeni wydają się być 
też — co ptńcazal ostatni mecz 
spariogowy z BKS-em Biel­
sko — Zbigniew IMniek i Grze­
gorz Lato. W każdym razie 
.tworzono optymalne warunki 
do uzyskania przez piłkarzy na 
środę szczytowej formy.

Ito południa, na 24 godziny 
przed startem samolotu czarte­
rowego do Amsterdamu. na 
boisku w Kamieniu przeprowc- 
dzono trening taktyczno-tech- 
niczny, po południu natomiast 
trening indywidualny.

Tematem rozmów, obok oczy­
wiście spraw związanych z eli­
minacjami do mistrzostw Euro­
py, jest niedzielne losowanie 
grup eliminacyjnych do mis­
trzostw świata. Większość pil-

Ryszard Kulena — twierdzi, te 
lo« nie śprzyjał reprezentacji 
Polski. Optymiści — tych była 
mniejszość — uważają, że bę­
dziemy mieli olbrzymią okazje 
zreh.ib'Itować łię z*  porażkę 
w Lipsku oraz remis na Sta­
dionie Śląskim. (PAD

(P) Niezwykle bogate w piłkarskie wydarzenia będą natbllu- 
ąze dni We wtorek nasi ie«ę»ół młodzieżowy (do lat 21) gza 
w Elbląga « Holandia, w środę natomiast pierwsza reprezen­
tacja mderzy się w Amsterdamie z seniorami Holandii, * pol­
scy olimpijczycy grąć będą • CSRS na stadionie Wojak*  Pol­
skiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
łów, a wśród nich wydział 
drzewny z tartakiem w Smol­
nikach koło Iławy. Stamtąd do- 
stajemy tzw. deseczki ołówko­
we. Sa one z drewna lipowego. 
W ogóle do 90 procent wyro­
bów ołówkowych używamy 
drewna lipowego, pozostało 10 
proc, to drewno cedrowe, im­
portowane z Kalifornii. Z tego 
drewna są produkowane wyro­
by luksusowo wyłącznie na 
potrzeby krajowe.

— Dawniej ołówki 
ceniono...
- Tak, 

żaczy i 
dziś nie 
nie jest z drewnianymi obsad­
kami do stalówek. Przed laty 
robiliśmy Ich ok. 18 min sztuk 
rocznie, dziś — 4M tył. sztuk. 
Potrzeby rynku są w tym asor­
tymencie całkowicie zaspokojo­
no. a zmierzamy do likwidacji 
produkcji obsadek. podobnie 
zresztą jak ołówków kopio­
wych.

Warto tu zwrócić uwagę, te 
nie przyjęły się w Polsce ołów­
ki mechaniczne, z pręcikami 
grafitowymi. Czeciiosłowacy wy­
specjalizowali sią w produkcji 
tzw. ccrsatilów. mieli nawet 
duży zbyt, ale teraz zmniejsza­
ją produkcję, bowiem i >1 nich 
popyt wobec założeń produkcyj­
nych wynosi 10—20 proc. O-

Prognoza poaody
(D IMlGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie u- 
miarkowane lub duże. Możliwy 
deszcz. Temp. maks, w dzień 
18 st„ wiatr przeważnie umiar­
kowany, południowo-wschodni 
i południowy. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 239 dniem 1979 

roku. Do końca roku pozostało 
76 dni, u- tgm 62 dni robocze.

• Słońce trschodri o godz. 
6.01, a zachodzi o godz. 16.41. 
Wtorek jest krótszy od naj­
dłuższego dnia ir roku o 6 go­
dzin i 9 minut.

• Imieniny obchodzą: Floren- 
tyna, Gerard i Gaweł.

• Środa jest 290 dniem 1979 
roku. Do końca roku pozostało 
73 dni, to tym 61 dni robo­
czych.

• Słońee irschodzł o godz. 
6.02, a zachodzi o godz. 1639. 
Środa będzie krótsza od naj­
dłuższego dnia w roku o 6 go­
dzin i 13 minut.

• Imieniny obchodzą: Małgo­
rzata i Wiktor. (j. I.)

lówki grafitowe są na razie 
niepokonane. Od nas kupują je 
głównie Francuzi, Włosi i An­
glicy.

— Co Pan poleca obecnie 
krajowym klientom?

— Przedstawię par.u naszą 
ofertę. Wytwarzamy '-0 różne­
go rodzaju wyrobów. Zacznę od 
nowości. Są to 36. 24 i 12-kolo- 
rowe pastele woskowe, artys­
tyczne. Odznaczają się wyra­
zistymi kolorami nakładającymi 
się na siebie. Barwy pasteli po 
nałożeniu łączą się i dają bar­
wę wynikającą. Np, niebieska 
pastela nałożona na żółtą daje 
zielona.
. Produkujemy mazaki, pisaki, 
zakreslacz- i znaczniki, a ak- 
te mechaniczne oprawki kred­
kowe — wszystko z tworzyw 
sztucznych. To jest zresztą asor- 
tjrment wprowadzony u nas do 
produkcji stosunkowo niedawno. 
Wyrabiamy ładno, estetyczne i 
tanie piórniki plastikowe (140 
tys. rocznie) z zawartością i 
wreszcie już omawiane naj­
szerzej ołówki grafitowe szkol­
ne, ♦echniczne. specjalne (sto­
larskie. do tkanin raźtla. skóry) 
oraz, kredki w oprawię i bez 
oprawy. Zwłaszcza kredek jest 
więcej, są bardziej zróżnicowa­
ne asortymentowo.

— Jakie olowki poleciłby pan 
uczniom i ich rodzicom n*  co­
dzienny użytek?

— Nasze ołówki gratitowe 
mają 14 stopni twardości, od 
bardzo miękkich do bardzo 
twardych. Są ta stopnic spe­
cjalnie oznaczane. Na co cfcień 
polecam ołówki średnio twar­
de, niezbyt czarne, oznaczane 
numerem 2 — 2B. HB. F.
Ewentualnie — cedrusy. w o- 
prawie z drewna egzotycznego. 
Ale niezależnie od rodzaju ' 
drewna — oszczędzajmy ołówki 
i kredki. To jest 
rego coraz mniej 
szych lasach.

Johnny Metgoot 
w kadrze Holandii

(D Kontuzja obrońcy PSV 
Eidhoren. Jana Poortrlieta 
sprawiła, że trener reprezenta­
cji Holandii — Jan Zwartkruts, 
nowoial do 16-otobowej -kadry 
Johnny Mclgooda z AZ 67 Alk- 
rna.ir. Mctgood grał w reprezen­
tacji Holandii w meczu z Pol­
ską w Chorzowie 2 maja br„ 
kiedy ’o zastąpił w 73 min. 
Roba Rcnsenbrinka.

W dwóch meczach nasi uil- 
karze są w przymusowej sytua­
cji. Zwycięstwa dają r.sdżieję. 
rcmioy eliminują praktycznie 
pierwszy ’e;oół z mtatrzostw 
Europy, a olimpijski z udziału 
w turnieju finałowym „Mos­
kw*-*) ”. Młodzie tówer nawet 
wygraną niewiele chyba po­
może.

Amsterdam — godz. 20
Największe zainteresowanie to­

warzyszy występowi pierwszej 
reprezentacji w Amsterdamie. 
Zda jemy sobie sprawę, jak nie­
wielkie szanse na koń. owy su­
kces mają podopioczni trenCM 
Ryszarda Kuleszy. Można Wi­
ko liczyć na niespodziankę. Ża­
dnym. bowiem racjonalnym: 
przesłankami nic da *ie  pod­
trzymać optymizmu. Najważ­
niejsze jednak, aby piłkarze nie 
popadli w nastrół „że zwycię­
stwo jest ponad ich siły", choć 
Holendrzy zmobilizowali najlep- 
sry skład, na Jaki ich stać.

Telewizja Polska transmituje 
mecz w całości — początek o 
godz. 19.53. O tej samej godz. 
rozpoczyna się także relacja ra­
diowa w programie I.

Stadion Wojtka Polskiego
- godi. 17.30

W takiej samej sytuacji Jest 
zespół olimpijski, choć oprócz 
konfrontacji z CSRS czekają le­
szcze drużynę spotkania z Wę­
grami.

Pierwszy mecz w Pradze Po­
lacy przegrali 0:1. Dalsza strata 
punktów może wyeliminować 
naszą drużynę z walki o awans

Jeszcze o losowaniu 
piłkarskich mistrzostw świata

(P) 103 narodowych federacji 
piłkarskich zgłosiło się do mis­
trzostw świata — 82. Europę 
reprezentują 33 drużyny, Ame­
rykę Pld. — 10, Strefę CONCA- 
CAF — 15, Azje i Oceanię — 
21 i Afrykę — 28. Pb raz pier­
wszy uczestnicy mistrzwtw u- 
biegać się będą o 22 miejsca w 
finale, bowiem Hiszpania (gos­
podarz finałów) . i Argentyna 
(obrońca tytułu mistrza świa­
ta) mają zapewnione miejsce 
w turnieju finałowym.

Nie została rozwiązana jeszcze 
sprawa udziału piłkarzy Izraela 
w elimtnacjndh. FIFA’ jftiopó- 
nuje włączyć reprezentację te-

Surowe kary 
za łapownictwo

(P) Sąd Rejonowy w Bialym- 
ttoku wydał wyrok w sprawie 
dwu byłych pracownic nakładu 
produkującego cegły silikatowe. 
Anna G. w okresie pięciu lat 
jako starszy magazynier, a o- 
statnio kierownik magazynu, u- 
zalotniali wydawanie odbior­
com cegły od otrzymania la- 
pówki. W ten sposób — jak u- 
dowodnił orzewód sądowy — od 
16 osób przyjęła ponad 70 tys. 
zł. Podobny proceder przez dwa 
lata uprawiała również Irena 
W., starszy magazynier.

Sąd skazał: Annę G. na 3 lata 
pozbawienia wolności i orzekł 
raka’, zajmowania prze nią sta*  
nowisk materleinro odpowie- 
dzialnyca przez 5 lat. Irenę W. 
na l rek i 6 miesięcy pozbawie­
nia wolności c. S". 3-letnt zakaz 
zajmowania *‘.'.r.owisl;. O: obu 
oskarżonych zaceń•_•*&•>  • ■rsck:.e 
pzywr.y pienta_ne. (PAP)

Sprawa Bielaja
przed Sądem Najwyższym

(P) Przed Sądem Ncjwyfez.ym 
rozpoczął się 15 bm. kolejny 
etap jednej z najgłośniejszych 
spraw poszlakowych ostatnich 
lat — proces Zygmunta Bielaja 
rei Iwana Slezki oskarżonego 
o zabójstwo lekarki z Płocka 
Stefanii Kamińskiej.

Po długotrwałym dochodzeniu, 
a następnie procesie Sad Mo­
je wód tki w Warszawie w grud­
niu ub. r„ ponownie uniewinnił 
Z. Bielaja zarzutu tabójs.wą 
lekarki z Piocka. Od tego wy­
roku Prokuratura wniosła re­
wizje do SN — Jako sądu II 
instancji — żądając uchylenia 
wyroku uniewinniającego Z. 
Bielaja od zarzutu popełnienia 
zabójstwa.

Tak więc sprawa Z. Bielaja 
znalazła się po raz trzeci przed 
Sądem Najwyższym. W ponie­
działek przemawiali prokurator 
i obrona. Zdaniem oskarżyciela 
publicznego, sąd wojewódzki 
popełnił szereg uchybień w o- 
corto wartości zeznań niektó­
rych świadków, nie uwzględnił 
wszystkich dowodów, jak też 
nie wyjaśnił wszystkich wąt­
pliwości. Obrona wniosła o u- 
trzymanie wyroku sądu woje­
wódzkiego w mocy, stwierdza­
jąc. że nie udowodniono, iż 
Stefanią Kamińska nie żyje i 
że ostał- zabita przez oskar­
żonego. (PAP)

W'/stawa „Szpital - Bohater" 
Kto ma pamiątki 
ze Szpitala Ujazdowskiego?

(D W Szkole Podstawowej nr 
12 im. Powstańców Śląskich 
(przy ul. Górnośląskiej 45) w 
Warszawie czynna jest wysta­
wa. zorganizowana wespół z 
kołem PCK im. Szpitali Wo­
jennych. poświęcona dziejom 
Szpitala Ujazdowskiego.

Eksponaty obrazują historię 
tego sznitaia od 1774 roku, kie­
dy to król Stanisław August 
przekazał budynek na Ujazdo- 
wie na lazaret — do dnia 5 
sierpnia 1944 roku, kiedy to w 
trakcie Powstania Warszaws­
kiego ranni i personel lekars­
ki zostali wyrzuceni z budyn­
ków szpitala: tragiczny pochód 
z rannymi na noszach .'.nalazł 
schronienie na ul. Chełmskiej.

W okresie 170 lat istnienia 
Szpitala Ujazdowskiego leżeli w 
nim żołnierze z Powstania Koś- 

i c uszkowkiego. Listopadowego i 
Styczniowego. x I i II wojny 
;wistowej, z Powstania War­
szawskiego.

Skromna wystawa budzi praw­
dziwe wzruszenie, szczególnie 
nrzy oglądaniu eksponatów z o- 
kresu ostatniej wojny, z 1939 r. 
Zwiedzają ją dawni pacjenci 
szpitala, identyfikują zdjęcia fo­
tograficzne. uzupełniają 2biory 
zaclłowanyml dokumentami. Or­
ganizatorzy apelują d® wszyst­
kich. którzy jeszcze maja pa­
miątki związana -ze Szpitalem 
Ujazdowskim, o przekazanie tch 
do zbiorów.

Na terenie dawnego Szpital*  
Ujazdowskiego znajduje się rów­
nież skromny pomnik na miejscu 
dawrojjo cmentarza, na którym 
w 1939 r. i następnych latach o- 
izupacji hitlerowskiej chowano 
zmarłych z ran żołnicr;-.- Wrze­
śnia. Powinna się tu znaleźć ta­
blica uoamiętniająca to miejs­
ce walki i martyrologii społe­
czeństwa.

Wystawa czynna będzie do 28 
bm. <dk>

Czas na przełaje
(D Zakończył się sezon star­

tów kolarzy-szoaowców. Sprzy­
jająca aura sprawia, że odby­
wają stę jeszcze gdzieniegdzie 
uliczne kryteria, ale są to jttż 
ostatnie zawody przed zimową 
przerwą. Szosowcy mieli udany 
sezon, występy w MS i Wyś­
cigu Pokoju wykazały, że ma­
my wielu utalentowanych I 
prezentujących wysokie już u- 
mieję»ności zawodników. Szko­
leniowcy i sami kolarze przy­
gotowywać się będą teraz do 
najważniejszej tmurezy w ama­
torskim kolarstwie — przyszło­
rocznych Igrzysk Olimpijskich 
w Moskwie.

Nadejście jesieni jest nato­
miast znakiem, że po letnich 
przygotowaniach rozpoczną star­
ty przełajowej. Polscy przeła- 
jowcy po udanym występie w 
mistrzostwach świata zapowia­
dali. że szczególnie starannie 
przepracują okres letniej przer­
wy. aby w nowym sezonie po­
twierdzić przynależność do świa­
towej czołówki. Pierwszy start, 
w niecodziennych jak dla prze- 
lajowców. bardzo dobrych wa­
runkach atmosferycznych, przy 
słonecznej pogodzie 
ubiegłoroczny układ 
jowej czołówce. W 
w Kuklówce koło 
memoriale Jerzego 
skiego triumfował utrzymujący 
się od kilku lat w bardzo do­
brej formie Grzegorz Jaroszew­
ski z Zyrardowianki, który wy­
przedził' na finiszu Eugeniusza 
Piepkę (Flota Gdimia). Człon­
kowie kadry narodowej zapre­
zentowali u progu sezonu niezłą 
formę, ale już w najbliższym 
czasie będą ja musieli potwier­
dzić w znacznie trudniejszej ry­
walizacji z zawodnikami zagra­
nicznymi. (PAP)

Szachowe mistrzostwa 
bez „Szachów”

go kraju do rozgrywek elimi­
nacyjnych w strefie CONCA- 
CAF lub Europy, ale decyzja 
w tej sprawie podjęta 
później.

Do międzynarodowej 
cji Piłkarskiej przyjęta została 
CbRL jako 147 kraj członkow­
ski. W FIFA pozostał także 
Tajwan, którego związek pił­
karski używać będzie teraz naz­
wy „The Chinesę Taipel Foot­
ball Association".

Ja=ne są formuły eliminacji 
w strefie europejskiej i Ame­
ryki PM. Do finałów z Europy 
awansuje 13 zespołów z 7 grap 
eliminacyjnych. Amerykę Pld. 
prócz Argentyny reprezento­
wać będą trzy drużyny — zwy- 
cięrcc grup eliminacyjnych. Jak 
stwierdził przewodniczący Ko­
mitetu Organizacyjnego mis­
trzostw świata, Hermann. Neu- 
berger w pozostałych strefach 
szczegółowy system eliminacji 
sprecyzują kontynentalne fede­
racje piłkarskie. Istnieje pro­
pozycja. aby kraje afrykańskie 
rozgrywały eliminacje innym 
srrtemem niż zespólv europej­
skie. Pierwsza runda elimina­
cji w Afryce zostanie rozeęre- 
na systemem pucharowym. Z 
12 zestawionych w wyniku lo­
sowania par od pa dnie po pier­
wszej rundzie 12 zespołów. Fo- 
nostala dwunastka oraz cztery 
drużyny, które wyciągnęły w 
pierwszej rundzie wolny los — 
zostaną podzielone na cztery 
grupy po cztery zespoły. Z 
każdej grupy awansuja dwie 
czołowe drużyny do dglszych 
gier, a po następnych rundach 
eliminacji rozgrwvanyrh tym 
-nosobem zostanie wyłon:o-'-rh 
dwu afrykańskich finalistów 
„Mundialu-82”.

•ńr
Londyńscy bukmacherzy

przyjmują już zakłady, kto bę­
dzie mistrzem świata w 1982 r. 
Najwyżej notowane są szanse 
Brazylii — 5:1. a następnie o- 
brońćów tytułu mistrza świata. 
Argentyny 6:1. ~ 
drużyn szanse 
landii. Wioch i 
jako 8:1, Anglii 
40:1. (PAP)

do turnieju olimpijskiego. Na j 
stadionie Wojsk*  Polskiego mu­
szą więc podopieczni trener*  
Edmund*  Zientary zwyciężyć.

Zespól do meczu z CSRS od 
tygodni*  przygotowuje się w 
Warszawskim Ośrodku Przygo­
towań Olimpijskich n*  Biela­
nach. Trener Zientara zadowo­
lony jest z przebiegu zgrupo­
wani*.  Do dyspozycji ma 17 
piłkarzy. W zajęciach blorą n- 
dzial Adam Topolski (który wy­
leczył kontuzję) i zdobywca obu 
bramek w spotkaniu z Islan­
dia — Roman Ogaza.

Zwycięstwo nie będzie łatwo 
osiągnąć — powiedział trener 
Zientara. Nasz*  telewizja tran­
smitowała tylko drugą połowę 
meczu w Pradze, co nic dało 
pełnego obrazu naszych rywali. 
To bardzo groźny, doświadczo­
ny zespół. Twardo i skutecznie 
gra w obronie, silna jest tak­
że druga linia ze Stambuchcm 
n*  czele, a w ataku występuje 
trzech szybkich skrzydłowych. 
W Warszawie piłkarze CSRS bę­
dą zapewne stosowali inną tak­
tykę niż w pierwszym meczu. 
Ich remi*  zadowala. Dlatego też 
na zgrupowaniu w OPO stara­
liśmy się przygotować takie wa­
rianty taktyczne, żeby dotrzeć 
w pobliże bramki CSRS. Trud­
no jednak powiedzieć, ery uda 
się je zrealizować na boisku. 
Mogę tylko zapewnić, że pił­
karze bardzo będą się starali.

W Pradze na stadionie Bo- 
hemiansu zjawił się komplet 
widzów. Gospodarze mieli wspa­
niały doping. Spodziewamy się, 
że nie zabraknie go również 
Polakom na stadionie Wojska 
Polskiego. Przecież od dawna 
przy ul. łazienkowskiej nie by­
ło meczu tej rangi. Liczymy 
na pomoc naszych kibiców — 
kończy trener Zientara.

Organizatorcy spotkania przy­
gotowali dla widzów niespo­
dzianki. Będzie można wylo­
sować piłki z podpisami pił­
karzy, proporczyki i krawaty.

Piłkarze CSRS spodziewani 
byli w Warszawie w poniedzia­
łek późnym wieczorem. Zare­
zerwowano dla nich pokoje w 
hotelu „Victorla” (z hotelem 
jak z.wykle były olbrzymie kło­
poty). We wtorek o godz. 17.30 
mają oni przeprowadzić trening 
na płycie głównej stadionu WP. 
Trener Frantisek Has-ranek ma 
do dyspozycji wszystkich pił-

Najwcześniej, bo już we wto­
rek. zakończa spotkania elimi­
nacyjne młodzieżowych mi<- 
trzosrw Europy piłkarze do lat 
a. Zmier’a się <«i w Elblągu 
(stadion Olimpii, god*.  14.39) z 
Holandia. Nasi rywale pie ma­
ją żadnych szans na awans do 
dalszych gier. Polacy.„ też ich 
raczej nie mają. Chyba, że bar­
dzo wysoko pokonają Holen­
drów we wtorkowym spotkaniu, 
a ci także wysoko zwyciężą póź­
niej NRD.

Właśnie młodzi piłkarze NRD 
są zdecydowanym 
grupy, co ilustrują

1. NRD
i. Polska
3. Holandia
Wśród Holendrów, którzy juz 

w poniedziałek trenowali w Eł- 
b'agu, największe zainteresowa­
nie wzbudził Piet Wildschut, 
które- ma za sobą występy ró­
wnież w pierwszej reprezenta­
cji. Ł. ŚWIDER

(P) Sekcja „Relaks” działają­
ca przy stołecznej Gwardii zor­
ganizowała cykl turniejów te­
nisowych o „Laur Warszawy". 
Startowało 400 niezrzeszonych 
graczy w wieku od 10 do 70 
lat. W grupie do 25 lat zwy­
ciężył W. Grunwald, wśród te­
nisistów do 43 lat wygrał L. 
Bejm przed T. Wasilewskim, 
zaś w kategorii powyżej 45 lat 
pierwsze miejsce zajął J. Win­
nicki przed A. Kopciem, (y)

(P) Koszykarki stołecznej Po­
lonii odniosły dwa zwycięstwa, 
grając na wyjeździ® z ROW 
Rybnik. W pierwszym meczu 
padł wynik 75:69, w drugim 
63:49. “ * ’
karki 
siebie 
tabeli 
muje

(D Po wyścigu zawodowców 
dookoła Lombardii w klasyfi­
kacji punktowej najlepszych 
kolarzy zawodowych świata pro­
wadzi Bernard Hinault (Fran­
cja) 421 pkt. Drugie miejsca 
zsjmuje Giuseppe Saronni (Wło­
chy) 330 pkt. a trzecie Joop 
Zoetemelk — 325 pkt. Dals-.c 
miejsca zajmują: 41 Francesco 
Moser (Włochy) 245; 5) Jan R**s  
(Holandia) 240: 6) Daniel WR- 
lems (Belgia) 203 pkt. (PAP)

(P) „Józef Łuszczek należy 
do największych na święcie ta­
lentów w biegach narciarskich. 
Z tego co już teraz -widzę, bę­
dzie on na olimpiadzie w Lakę 
Placki walczył o medale” — 
powiedział trener kadry olim­
pijskiej Finlandii Immo Ktrut- 
sa podrze < rozmowy odbytej 
r.a wysokości 27110 m n.p.m. na 
słynnym austriackim lodowcu 
Dachstein. Lodowiec tan stał 
się „mekką” światowego nar­
ciarstwa biegowego, w okresie 
wiosny, lata i jesieni panują 
na nim wręcz idealne i nieogra­
niczone możliwości treningu!

Ostatnio zakończyli tu trening 
polscy dwuboiści klasyczni, a 
nada! trenują jeszcze biegacze 
i biathloniści. Poza Polakami 
bawi tu cała kadra olimpijska 
Finlandii. Norwegii, Szwecji, 
CSRS, Bułgari. Japonii. USA, 
RFN, a także Austrii. Wszyscy

(P) Rozegrane w Nałęczowie 
III szachowe mistrzostwa Pol­
ski dziennikarzy zgromadziły 
w tym roku mniejsza niż po­
przednio liczbę uczestników, za­
brakło wiełu znanych w szacho- 
wo-dziennikarskim światku na­
zwisk. nie była nawet reprezen­
towana redakcją naszego jedy­
nego fachowego periodyku 
..Szachów”, naszpikowana prze­
cież mistrzami. W tej sytuacji 
broniący tytułu mistrz S. Gaw­
likowski (..Zycie Warszawy") 
miał ułatwione zadanie. Zdoby­
wając 8.3 p. (z 10) jako jedyny 
skończył turniej bez porażki. 
Drugi był M. Filipek (..Sło­
wo Powszechne”) 13 P- trzeci 
H. Pajak („Sztandar Ludu” Lu­
blin). 6 p. (dzięki znakomite­
mu finiszowi). Dalsze lokaty 
zajęli: J. Segiet („Gazeta Ol­
sztyńska") 5 p.. H. Malinowski 
(„Dziennik Bałtycki”) 3. p. oraz 
mało jeszcze doświadczony J. 
Kalinowski („Kurier Polski'3 
« p. (G)

Wygrały również koszy- 
AŻS — 81:54 i 82:73 n 
z AZS Zielona Góra. W 
grupy „B’’ Polonia zaj- 

... _ drugie mieąsce za Ślężą 
Wrocław. Trzeci jest gdański 
AZS. Wymienione drużyny ma­
ją po 8 pkt. W grupie „A” na 
czele są 4 zespoły: AZS Rze­
szów. Z J ‘
niarz Pabianice i Stal Stalowa 
Wola — wszystkie po 8 pkt.

Oto wyniki II kolejki:
GRUPA ,.A"

Stal St. Wola — AZS Lublin 
62:56 i 92:68. Włókniarz Bia­
łystok — Stomil Olsztyn 84:45 
i 73:55, AZS Rzeszów — AZS 
Kraków 71:54 i 63.56. Znicz 
Pruszków — Star Starachowice 
113:61 i 79:75. Start Lublin — 
Tęcza Łódź 66:53 i 75:®.

GRUPA „B”
Czarni Szczecin — Ślęża Wro­

cław 53:84 i 66:86. AZS Gdańsk 
— Soro-tavi*  Szprotawa 89:71 
i 60:54. Odra Wrocław — Start 
Gdańsk 57:53 i 70:58.

Niepowodzenia zanotowały 
występujące w II lidze warsza­
wskie zespoły koszykarzy. Skra 
u siebie dwukrotnie przegrała 
z Koroną Kraków 61:76 i 73:73. 
AZS na wyjeździe przegrał t 
LKS 73 da i 76-93. W tabeli

AZS Koszalin i 
Ćn — po 7 pkt.

Wyniki drugiej
GRUPA

Hutnik Kraków 
ka 72:32 i 66:67. 
Unia Tarnów 96:90 i 98:70, Siar­
ka Tarnobrzeg — Znicz Prusz­
ków 91:81 i 86:69.

GRUPA „B”
Astoria Bydgoszcz — Gwardia 

Wrocław 69:94 i 93:85. AZS 
Koszalin — Polonia Bytom 
78:83 i 89:70. Spójnia Gdańsk 
— Start Gdynia 116:67 i 
Turów Zgorzelec — 
Szczecin 68:71 i 66 ŹXI, 
II Wrocław — Baildon 
wice 79:71 i 57:38. (opr.

(D W piątek. 19 październi­
ka 1979 r. — trener Gorharczyk 
urzędować będzie na bocznym 
boisku stadionu Polonia (Kon- 
wiktorska 6) w innej niż za­
zwyczaj roli. Tym razem cjza- 
minować on będzie 13-Ietnich 
chłopców. marzących o karierze 
piłkarskiej w Kapcach Polonii. 
Początek wspomnianego egza­
minu o godz. 18.

Ctwock ma najlepszych 
biegaczy na orientację
(P) Rywalizacja w ramach 

drużynowych mistrzostw Polski 
w biegach na orientację dobie­
gła końca. Tytuł mistrzowski 
zdobył OKS Otwock — 401 pkt., 
wyprzedzając Warszawiankę — 
382 pkt. i Start Olsztyn — 305 
pkt. Dalsze miejsca zajęły: 
4. Stal Warszawa — 221. 5. Bu­
rza Wrocław — 218. 6. Start 
Leszno — 216, 7. Calisia — 215, 
6. Start Iława — 201.

Start Poznań i Start Kato­
wice spadły do II ligi, a na ich 
miejsce awansowały KCH ZHP 
Katowice i Start Namysłów.

Ostatnia runda DMP — 1979 
odbyła się w Warszawie - Ra­
dości. Pierwsze miejsce zajęła 
drużyna Startu Olsztyn — 83 
pkt.. przed Warszawianką — 61 
i Burzą Wrocław 38 pkt.

W biegu głównym kobiet 
-wyeiężyla Beata Bąk (Start 
Katowice) przed Danuta Sta­
wianą (Start Łódź! i Izabellą 
Zuśką (OKS Otwock), a wśród 
mężczy-n Roman Trzmielewski 
(Start Poznań), przed JanL«em 
Bendiksem (Burza Wrocław) i 
Jerzym Parzewskim (Start 
Gdańsk. (PAD

trenują dwa razy dziennie, a 
mieszkają w hotelach u stóp 
dolnej stacji kolejki linowej, 
albo w miejscowości Ramsau 
na wysokości od 1300 do 1700 
m n.p.m.

Nasi dwuboiścf Stanisław Ka­
wulok, Kazimierz Długopolski, 
Jan Lcgierski i Jozef Pawlu- 
siak przebywali pod wodzą tre­
nerów Janusza Fortccklcgo i 
Henryka Marka najpierw w 
Rad-Aussec. gdzie wykonali 
po 60 skoków na nowej 70-me- 
trowej skoczni igelitowej. a 
następnie przez 10 dni biegali 
r.a lodowcu Dachstein. Pod wo­
dza Edwarda Budnego oraz 
Leszka Grzyba trenują Józef 
Łuszczek oraz jego młodsi ko­
ledzy. juniorzy — Ryszard 
Budź. Władysław Maciata i 
Piotr Bielerz., a także na koszt 
klubu — Józef Gawlak z 
— Gwardii.

Łuszczek biega średnio 
km dziennie, a Juniorzy 
km. Jest to typowy 
wytrzymałościowy.
czuje się doskonale, ale — jak 
twierdz: — jeszcze nie biega 
mu się za dobrze. (PAP)

Ogólnopolski turniej 
szermierczy młodzieży 
(Pi W Szczecinie odbył się 

Ogólnopolski turniej szermier­
czy juniorów w dwóch konku­
rencjach — szpadcie (42 zawod­
ników z 13 klubów! oraz we 
florecie juniorek (60 zawodni­
czek 16 klubów). W imprezie 
wzięli udział także reprezen­
tanci BSG Chemie Schwedt z 
NRD. W turnieju szpadzistów 
zwyciężył Ł Muller (Chemie!, 
a dalsze miejsca zajęli: 2) Wal­
demar Krępa (Kolejarz Wroc­
ław!. 3. At tur Starz (Łączno­
ściowiec Szczecin). 4) Mariusz 
Łysiak (Kolejarz Wrocław). W 
punktacji klubowej zwyciężył 
Kolejarz Wrocław — 116 
przed Łącznościowcem 93 
oraz Chemie Schwedt i 
Gdańsk — po 94 pkt

W turnieju florccistek 
ciężyła "Reneta Bartecka (War­
ta Srom) do pokonaniu w ba- 
rażu Iwony Orzechowskiej (Pa­
łac Młodzieży Katowice). W 
punktacji klubowej zwyciężył 
AZS Gdańsk — 167 pkt przed 
Pałacem Młodzieży Katowice 
157 pkt i AZS Wrocław — 179 
pkt tPAP)
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L.eon Wójcikowski

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Szkoła Leona Wójcikowskiego

Miech mi kto pokoi*  encyklo­
pedię — liczącą się i porządnie 
opracowaną — w której nie by­
łoby hasła LEON WÓJCIKOW­
SKI, lub z angielska — „Woiii- 
kovsky", hasła opracowanego 
obszernie i przypominającego 
wielką, światową karierę pol­
skiego tancerza, o którym — 
nawet jeśli wspomnieć wszyst­
kie sławy Baletu Diagilewa — 
można by powiedzieć, że i tam 
był Primus Inter par es! A to, 
że w naszej polskiej Wielkiej 
Encyklopedii nazwisko Wójci­
kowskiego znajduje się dopiero 
w dodatku, gdzie uzupełniono 
przeoczenia — jest tylko po­
twierdzeniem, jednym jeszcze, 
jego wielkości, jako że nie ma 
proroków między twymi.

Może zresztą boleśnie o tym 
znowu niedługo łobie przypom­
nimy, kiedy przyjdzie — nad­
chodzący szybkimi krokami 
jubileusz Wartzawskiej Szkoły 
Baletowej. Dochodzą mnie Klu­
chy, mimo iż od spraw baletu 
ostatnio odstałem, że grono 
„wtajemniczonych" poszukuje 
różnych bohaterów. którzy 
mogliby swym nazwiskiem o- 
zdobić fronton szkoły — a nie 
myśli się o najiołaieitrzzym 
nazwisku, jakie tam powinno

Iwaszkiewicz i Kusnkwicz
l» francusku

Paryska firma ..Ediuona d« 
Autres" opublikowała w jed­
nym tomie 198-adonicowym, 
dwa opowiadania Jarosława 
Iwaszkiewicza ..Brzezinę” i 

Panny z Wilka", w przekła­
dzie niezapomnianego Paula Ca- 
zina. Jak dono-i prasa paryuka, 
Itaiążka ta cieszy się ogrom­
nym powodzeniem. Przed kilku 
laty inne syydewnictwo ogłosi­
ło przekład ..Kochanków z Ma­
rony”.

Wydawnictwo Albin Michel 
kontynuuje wydanie powieści 
Andrzeja Kuśniewieza. Po 
„Królu Obojga Sycylii”, wy­
różnionym w 1978 nagrodą S4- 
guier. ukazał się obecnie „Stan 
nieważkości", w przkladzie K. 
Jeżewskiego oraz D. Autrand. 
Przedmowa Jerzego Lutowiskie, 
go. (z) 

KOMUNIKAT
REJON ENERGETYCZNY RADOM ZAWIADAMIA OPRZE*-  
MACH W DOSTAWIE ENERGII ELEKTRYCZNEJ DLA g*  
ODBIORCÓW:
w dn. 16 i 17.10.7# r. w godu 7—IS dla miejsc. Maziarze II. 
w dn. 17. 18 i 19.10.7# r. w godz. 7—1*  dla miejsc. Michałów 

Pakosławski I, II. III oraz miejsc, P.-ędocin Wieś.
w dn. 20 i 22.10.79 r. w godz. 7—16 dła miejsc. OłMOWa I 

i Kazimierówka.
w dn. 22 i 23.10.79 r. w godz 7—16 dla miejsc. Otszows H.

i 24.10.7# r. w godz. 7—16 dta miawc. Ruda Ifrigt.godi. 7—16 dla miajwc. Ruda #:•(.w- dn. 23
ka II.

w dn. 24
ka III.

w dn. 25.
w. dn. 27 , 29 i 30.10.79 r.
Laskowa Wola.
Przerwy spowodowane bęoą ■emooitem oriędzeij energetycz­
nych.
Podczas remontu będzie wykonywana wycinka drzew i gałę­
zi. które stwarzają zagrożenie dla pracy urządzeń energetycz­
nych. Prosimy właścicieli poseeji o obrane i uporządkowanie 
wyciętych drzew i gałęzi. R-2R4-1

i 26.10.7# r. w

26 i 27.10.197# r.

godz. 7—10 tria Tk^sc Ruda Wief-

w godz.. 7—16 dla miejsc. Pomorzany, 
w godz. 7—16 dla miąjac. Rogowa i

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT MONTAŻOWYCH „CHEMO- 
MONTAZ" w Pionkach ul. Prsemyaiowa 2 woj. radomskie 
ZATRUDNI NATYCHMIAST PRACOWNIKÓW W ZAWO­
DZIE:
• INŻYNIER MECHANIK

{SPAWACZ
MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH

• KONSERWATOR URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH
• MASZYNISTA SUWNIC MONTAŻOWYCH
Przedsiębiorstwo prowadzi budowj- w zakładach przamyału 
chemicznego w kraju i za granicą (NRD. Węgry, Caechoało- 
wacja) oraz produkuje aparaturę chemiczną i konetrukcjoMi­
lowe.
Zapewnia się:
— wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w budownieś- 

wie.
— zamiejscowym pracownikom bezpłatne zakwaterowanie w 

hotelu robotniczym,
— wyżywienie w stołówce zakładowej za osąściową odpłatno­

ścią
W sprawie omówienia warumców pracy i płacy nal«ży się zgło­
sić do Działu Pracowniczego PRM ..Cbemomontaż" w Pion­
kach. R-270-0
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, pi. Ty- 
toniawa 2/6 ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:
• KAŻDĄ LICZBĘ KOBIET I MĘŻCZYZN aiewykwaliflkewz- 

nrch na oddiiałzrh produkcyjnych
• ŚLUSARZY
• MECHANIKÓW MASZYN I URZĄDZEŃ
• TOKARZY

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w przemyśle 
spożywczym. Dla zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwa­
tery prywatne

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Oobowych. Sikołenia 
i Adaptacji codziennie w goozsłwcti od 7.06 do ŁS.OO R-3W-

wę znaleźć, o r«;ui»»ku ttńel- 
kiego tancerza i artysty, który 
rozsławił imię polskiej sztuki 
w całym święcie, tancerza, któ­
ry niegdyś swej rodzimej scenie 
ma Placu Teatralnym a po woj­
nie i na Nowogrodzkiej służył; 
pedagoga, wychowawcy całego 
znakomitego pokolenia tance­
rzy; nauczyciela i dyrektora 
w.pommanej szkoły na Molie­
ra.

Kiedy w rozmowie z kimś 
wyraziłem zdziwienie, że w o- 
góle ktoś się zastanawia nad 
patronatem dla taj uczelni — 
powiedzieli mi. że za bliski jest 
czas dzielący nas od śmierci ge­
nialnego odtwórcy partii w 
„Księciu Igorze", „Szehereza- 
dzie" i „Pietruszce". No i racja! 
Może rzeczywiście trzeba po­
czekać, aż zamrą ( ci. co Wój­
cikowskiego nie kochali, którzy 
zazdrościli mu bezgranicznego 
oddania sztuce, sławy i talentu 
sami tym nie dysponując. Może 
wtedy zostaną usunięte wszyst­
kie przeszkody. A do tego czasu 
szkole nazwi/my dkkolwiek. 
imienia na przykład: 
dorożkarskiego" — len 
cżee me m< wrogow...

„Konia 
prza-

możtta 
•łlOtltl 
żoioiś-

Żartu na bok' Nie 
przecież dopuścić, aby 
koteryjne. środou iskowe 
ci przekreśliły szansę upamięt­
nienia raz no zawsze nazwiska 
tancerza. które potrinpo się 
znaleźć na frontonie warszaw­
skiej szkoły. Ileż to osób z niej 
wyszło, które tak wiele za­
wdzięczają talentom pedago­
gicznym Leona Wójcikowskie­
go. Przepraszam za osobisty 
tetręt, ale i ja przecie, kiedy 
mi przed dwudziestu paru laty 
zlecono w redakcji, abym się 
•at«f »prav>omi bulefotrymi, 
prsez rok chodziłem no jego 
lekcje — już nie pamiętam w 
Takim okrmie, ale z, znakomi­
tą już wótrczoi nawet na lek­
cjach Elżbietą Jaroń — aby po­
znać się » elementarzem tańca 
artystycznego. Wtedy właśnh 
bliżej poznałem Profesora. Wie­
działem wcześniej, co warta 
jest jego sztuka — teraz mog­
łem poznać dobroć serca, pasję 
w pracy z młodzieżą, 
dla spraw rodzimej ___  .
Chcacie wiedzieć, co o nim mó­
wią, jak go cenią — porosma- 

odda>>’» 
•ataki.

triajeie t ludimi tępo formatu, 
co Maria Krzytzkowska, Conrad 
Draeudecki t Stanitłdtr 
mańżłci; cip a młodszymi: 
siollowskim, Jaroniówną, 
czj/lciem, Smolińskim...

Szacunek dla przeszłości, 
zy z tradycją w naszej

Sly- 
Wię- 
Gra-

______ trtę-
j zrtuce 

sprzed lat i itżdźmi. którzy tę 
sztukę tworzyli to jeden z tych 
pedagogicznych obowiązków, od 
których również i pedagodzy 
Warszewskiej Szkoły Baletowej 
nie są zwolnieni. Jak Łcdą tłu­
maczyli swojej młodzieży, kie­
dy będzie się na lekcjach histo­
rii baletu c. 
niejszym polskim 
najwybitniejszym

uczyła o najslaw- 
tancerzu I 

_ <_ir________ pedagogu 
swojej szkoły, dlaczego nie jego 
imię widnieje na jrontonie?

Wiem, bo znam dobrze środo­
wisko baletowe, że w nim sil­
niejsze nanują napięcia i ani­
mozje niż w innych specjalno- 

\ ściacłi artystycznych. Ale na­
prawdę raz na jakiś etat, przy- 

| najmniej od święta fwspomnia- 
' nej szkoły), wyzwólmy się z 
i drobnych i z niskich pobudek 
i prowadzonych rozgrywek: po­

kośmy. że stać i ludzi tańca no 
wielkoduszność, na docenienie 

^prawdziwej wielkości. 4 jeżeli 
już musimy — to kłóćmy się c 
sprawy drobniejsze. I nie kosz­
tem tych, którzy historię pol­
skiego baletu tworzyli, zapisu­
jąc ją na kartach również his­
torii światowego tańca.

Wpryjeie no muzach 
na ulicy Moliera 1 
wielkiego polskiego 
pedagoga, — Leone Wójcików- 
•kiego!

i jzkoły 
■nązwisfco 
tancerza,

Na radomskiej scenie

Sonata Belzebuba
Szlaka StanWawa Ignacego Witkiewicza. Reżyseria: Jerzy 

Wróblewski. Scenografia: Małgorzata TreuMer. Muzyka i opra­
cowanie muzyczne: Jacek 
jawa.

Sacsyfieł. Choreografia: Teceęa Ku-

im. 
dla

Każda premiera Teatru 
Jana Kochanowskiego jest 
tego teatru, co łatwo zauwa­
żyć. .świętem. Nie chodzi tu­
taj tylko o kwiaty, płynące na 
Scenę jak barwna rzeka, ale 
o wyczuwalny przez publicz­
ność nastrój świątecznego pod­
niecenia. towarzyszący zakoń­
czeniu ciężkiej pracy, nadziei 
na sukces i niepewności, czy 
nastąpi, Tym bardziej uro­
czyście świętowano premierę 
„Sonaty", że była to inaugu­
racja nowego sezonu teatral­
nego ale także wspięcie się 
na trudny do zdobycia szczyt 
artystyczny, jakim jeat poka­
zanie sztuki Witkiewicza, Jest 
to bowiem pisarz, który w po­
czątku łat dwudziestych zbul­
wersował mieszczańską opinię 
społeczną przez świadomy, te­
oretycznie załoiony przerost 1 
dziwactwo formy, przez nega­
cję obowiązujących dotych­
czas kanonów estetyki, przez 
metafizyczny katastrofizm. Nic 
więc dziwnego, że w pierw­
szym okresie jego działalnoś­
ci dramaturgicznej sztuki je­
go grane były w eksperymen­
talnych teatrzykach i to z za­
strzeżeniem: „Dla młodzieży i 
wojskowych wstęp wzbronio­
ny”.

Reżyser Jerzy Wróblewski 
miał trudne zadanie, polega­
jące nie tylko na właściwym 
operowaniu ruchem scenicz­
nym, ale przede wszystkim, 
na poddaniu każdemu wyko­
nawcy właściwego tonu, na 
•harmonizowaniu aktorskiej 
orkiestry, na umiejętym pro­
wadzeniu spektaklu przez pau­
zy, dominanty i kadencje i 
wywoływaniu w ten sposób 
pożądanych nastrojów u słu­
chaczy. Nie ber przyczyny o- 
peruię terminami muzyczny­
mi, bowiem doskonała muzy­
ka Jacka Szczygla iest jed­
nym r bohaterów przedsta­
wienia. ■ gwałtowna, groźna i 
przejmująca Sonata Belzebu­
ba jednym z jej najmocniej­
szych akcentów. Zadanie to 
(reżrserskie) wykonane aoats- 
łc chwalebnie.

Zespół aktor sin. ber. żadne­
go wyjątku, zasłużył na bra­
wa, jakimi obdarzyła go pre­
mierowa publiczność, jeżeli 
więc o kilku wykonawcach 
piszę oddzielnie, to czynię to 
tylko dla zachowania właści­
wych proporcji ocen.

W pierwszym akcie dominu­
je postać Babci Julii, którą 
Magdalena Redłowska gra z 
nieomylnym instynktem aktor­
skim, ale bez aktcrszczytny, 
bez silenia się na powierz­
chowny efekt, który w pracy 
Radłowskiej przychodzi sam — 
jak gdyby bez żadnego wy­
siłku. Dowód: reakcje pre­
mierowej publiczności.

W akcie drugim na pierw­
szy plan wrstrwa się Andrzej 
Kałuża, jako plantator de 
Campoa, stający się, przez 
swój piekielny zamiar obra­
bowania młodego kompozyto­
ra tstyana t sił żywotnych, 
żeby, dzięki nim, stworzyć 
szatańską annatr — Księciem 
Ciemności — Belzebubem. 
Kałuża nie dat się uwieść po­
zorom i . nie wygrywał sra- 
tańsknści postaci, lecz poka­
zał jej ludzkość, co wcale nie 
jeet mniej szatańskie.

Nieszczęsnym, opętanym 
przez pragnień,» stworzenia

Po ru dnesi^ty w Jarocinie

Wielkopolskie 
Rytmy Młodych

W dniach 36, 27 i 28 bm. od­
będą się w Jarocinie X Wielko­
polskie Rytmy Młodych, impre­
za organizowana lokalnymi si­
łami zapalonych działaczy’, ale 
mająca zasięg ogólnopolski. Tu 
właśnie dali o sobie szerzej 
znać tacy m.in. wykonawcy jak 
Hanna Banaszak, uzdolniona in- 
terpretatorka poezji Małgorzata 
Bratek. Wojciech Skowroński. 
Andrzej ' Ellman. zespoły 
„HEAM”. „Jazz Night Orche­
stra", „Kasa Chorych”.

Do konkursu w Jarocinie 
zgłaszać się mogą (<io 15 bm.) 
grupy wokalne, wokalno-instru­
mentalne, instrumentalne oraz 
sollści-pioęenkarki i piosenka­
rze, uprawiający muzykę pop i 
rock. Udział w imprezie może 
brać młodzież nie tylko z woje­
wództw kaliskiego, poznańskiego 
czy gorzowskiego, ale i ze wszy­
stkich innych regionów.

Oprócz konkursu dla grup mu- 
gycmych i wokalistów, ubiega­
jących się o tradycyjne trofea 
— Złote. Srebrne i Brązowe 
Kameleony odbędzie się — vrz<>- 
rem ostatnich lat — turniej pre­
zenterów dyskotekowych. Zespo­
lę- i soliści obowiązani są przy­
gotować 20-minvtowy program. 
z»ś prezenterzy 15-minutowt 
bloki.

W przededniu oficjalnego ot­
warcia, 25 bm. przewidziano 
koncert jazzowy, odbędzie się 
również impreza rockowa z u- 
dzinlem m.in. grup ..Budka Suf­
lera”. „Irjan”, „Krzak". ..Kasa 
Chorych”, „Romuald i Roman".

Wszelkich dodatkowych infor­
macji o Rytmach udziela Jan>- 
tiński Ośrodek Kultury. 83-200 
Jarocin, woj. kaliskie, Plac Mło­
dych 1, teł. 30-61. (C)

sonaty nad sonatami kompo- 
,zytorerrv Łstv*nem  jest Henryk 
Tomeżyk. Zrobił on na mnie 
wrażenie niepewnego, czy ma 
od pocgątku ukazywać twoje 
tragiczne piętno, czy też (co 
wolarbyrfil ma być do końca 
na poły dzieckiem, zabłąka­
nym wśród własnych tęsknot i 
obcych ntu spraw innych lu­
dzi — dzieckiem, które wpa­
trzone w gwiazdę, idzie ku 
przepaści.

Przez całą sztukę snuje się 
po scenie i odmienia delikat­
na. jakby od Szaniawskiego 
pochodząca -posiać Krysi. Wio­
letta Zalewska), którą wyko­
nawczyni maluje kolorową, 
przejrzystą akwarelą, osiąga­
jąc, być może niezamierzony, 
efekt motyla wśród trujących 
kwiatów.

drapieżnej

jod nu 
Ciotka 
Marii

rola, pra- 
Iatvana w 
Chruście-

Grażyna Suchocka, jako 
śpiewaczka Fajtcacy (czytać 
po węgiersku) jest skonden­
sowanym wyrazem 
kobiecości.

I jeszcze 
wie epizod: 
wykonaniu 
łowny. Według wskazówki au­
tora ma ona być „małą sta­
ruszką”, ale, będąc młodą ak­
torką, gra bez widocznej cha­
rakteryzacji i postarzania. To 
doskonały pomysł, który nie 
przeszkodził aktorce ukazać o- 
piekuńczej ciotki zbłąkanego 
artysty w sposób prosty, a 
wyrazisty.

A oto reszta zespołu: ener­
gicznym Baronem Sakalyi jest 
Ryszard Bal cerek, jego mat­
ką — Baronową — Małgorza­
ta 1-oetuewAka. Teobaldą Rio 
Bambo gra Krzysztof Kuma, 
ambasadora hiszpańskiego — 
Wiesław Krupa. Pięciu lokai 
Bełrebube — Borys Borkow­
ski. Hubert Bielawski, Cezarv 
Kazimierski, Jerzy Głębowski 
i .lerwy Konieczny, rai lokaja 
Baronowej — Kalacrwe*  Ter­
lecka

Scenografia Małgorzaty 
Treutler pełna artystycznej in­
wencji, a w drugim akcie 
monumentalna i tajemnicza 
— jest odpowiednią oprawą 
plastyczną dla safanistyewtego 
dramatu.

ALBKSANDER CZAPLICKI

Mieszkanie właznożcnare M m kw. 
(•rat. telefon centrum Radomia 
— sprzedam. Wtadcmoic telefon 
na-». po m. na«a.i

aprsedam futro curne Haki ka­
rakułów*  duże. Tel SS4-0S 

n-rfaewa

Oddanie krwi 
dla ratowania 

iycia ludzkiego 
jest najwyższym 

ciynem 
humanitarnym

CO / GDZIE
TKATR

Teatr Powszechny im Jana Ko­
chanowskiego — godz. 1» Scena 

lniejatow „Karol" i Zabawa” 
Sł. Mrożka.

KINA
Baltvk — „Placówka". prod. 

poi. lat 12. gedt. ».» U.M. .1.30. 
„Lek wysokości", proa. VSA. 
lat iS. geds n.M, n.to 1 1» ».

Ptayjaiś — „Zapach kobiety" 
prod. wi. lat H. godt. 13.30, 17.30 
1 19.30.

Pokolenie — „Przygody Gerar­
da". prod. ang. lat 13. godt. >,
11, 13 „Lipcowe spotkania”, prod. 
CSRS, lat 1S. god2. 15 1 17. „Na 
tropie Vllbyego". prod. ang. lat
12, godz. 1*.

Hel — „Ostatni raz”, prod 
USA. lat 13. godz. S, 11. „Cztery 
noce marzeń", prod. franc. lat 13, 
godz. 13.30, 17.30. 10.30-

Odeon — „Sto koni do stu 
brzegów", prod. USA, lat 13. godz. 
15.30. 17.30. 10.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
galeria malarstwa jiolskiejo XIX 
i XX wieku. Z radomskich wy­
staw artystycznych ’.M»—1*78.  
Wystawa z okazji 35-lecia PBL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
.nieczynne.

Klub „Empik ' — ..Spctkanie ze 
sztuka" — wystawa artysty pla­
styka Jacka Wattosia

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­

nych czynne codziennie w godz. 
JO—19. Poniedziałki i dni poswią- 
teczne nieczynne, w soboty od 
9—15.30.

WARKA - Muzeum im. Puła­
skiego — czynne codziente w 
godz. 9—13.30. Ponieazialki i dni 
poświąteczne — nieczynne. Eks­
pozycja stała — Kazimierz Puła­
ski i udział Poiakow w życiu po- 
?tyczny:n. kulturalnym i społe­
cznym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum Im. Jana 
Kochanuwsk.ego w Cznrnolesie - 
„Zycie i twórczość Jana Kocha­
nowskiego".

KINA W TERENIE
BlAŁOBBZtGl - Kino U*Ulca ” 

nieczynne.
DRZEWICA - Kino „Śnieżka” 

„Owiezdne wojny", prod. USA, 
lat 11, godz. 17 i t*.

GARBATKA - Kino »LM”: 
„Kurierzy dyplomatyczni", prod. 
ZSRR, lat 13, godz A i 19.

IŁŻA — Kino „Zamek” — 
„MUirz k:erownicv ttcleka”. prod. 
USA. lat 13. godz. l»

KOZIENICE - Kioo „Zoltz": 
„Mistrz kierownicy ucieka”, 
prod. USA. L li, godz. 17 i 19.15

GRÓJEC — Kino „Odra" ..Mistrz 
kierownicy ucieka”, prod LISA, 
lal ie. godr. 15 i 19.

LIPSKO — „Kino „Sierotka" — 
„Do krwi ostatniej prod. poi., 
lat Iż. godż 1*  i 33.

NOWE MIASTO - Kino ..Pilica”! 
..Terror 3Śecnagodzili". prod jap. 
b/o. godz 'S i 3*.

MOGIELNICA — kino nieczyn­
ne.

PIONKI — Kino „( hemik" — 
„Szpitai przemienienia', prod. 
poi.. 13 lat. godŁ 17 i 19.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta” 
— „We władzy ojca”, prod. wŁ, 
lat 1*.  godz. 1U9. 17.30 I 10.32.

SZYDŁOWIEC - Kino „Gór­
nik”: „Szczęki 3”, prod. USA, lat 
13, godz. 19. 12. 30

WIERZBICA — kino nieczynna.
WARKA - Kino .Przyjełń”: 

„Nagonka”, prod. Jug. lat 13, 
godz. 17 i*.

ZWOLEŃ — Kino „świt”: 
..Była cl«za", prod. ZSRR, lat iż, 
godz. H.30 i 12.32.

DYŻURY APTEK (RADOM)

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji i I »r S przy pi Zwycię­
stwa t.

Doraźna pomoc lnterniotyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtęrmana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie przy Pogotowiu Ra­
tunkowym w godz. 23—7 rano.

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe H9. straż 
pożarna 9M. posterunek MO 8*5.  
komenda MO ZSl-91 lub 35.-M, po­
gotowie kanalizacyjne WV-«3, po­
gotowie gazowe czynne w godz. 
21—7 (517-17) 7—li (234-32) W nie­
dzielę i święta atn-żi. postoje tak­
sówek: przy pl. Konstytucji
ZH-Sż. przy Żwirki i Wigury 
fie-10, przy dworcu PKP 3«-».L 
informacU PKP 1B9-M. PKS 3S7-76

TELEFONY W TERENIE

BIAŁOBRZEGI - pocotowie ra­
tunkowe s*L.  strat potaina !»» 
posterunek MO lek oogorowie 
energetyczne 3W. pos<ól taksówek 
13\ »klep „Dęcia” 7«. zajazd my­
śliwski 111.

DRZEWICA — apteka 35. Oś lo­
dek zdrowia *■>.  psstó! taksówek 
33, posterunek MO Oi, restauracja 
..Zamkowa” 77. dwoi re„ PKP r< 
przedszkole ».

ORÓJKC — pogotowie ratunko­
we 9»», straż pożarne 99*.  poate- 
iiiiiok MO 9*7.  biblioteka 23-M, 
dom kultury Mar,, ośrodek rato- 
'■ta postoi taksówek zz-ii,
nrzyehodnla rejonowa J!-*z.  
dwortec PKS 24-tl.

GARBATKA — aploks *t.  dwo­
rzec PKP 47, poeterunek Mo r,. 
ośrodek zdrowia 7«. postój tak­
sówek 53. urząd gminy :tś. strat 
pożarna I. gospoda 3t. kino Hi, 
przychodnia rejonowa '52.

IŁ2A - apteka łl, bloifoleka 
»M pogotowie eaergeiyrrnc 91, 
dom kultury IM. dworzec PKP 
271. etrat potartu 3:3. Kawiarnia 
3es. krięgarto- 1*.  posterunek 
MO 7.

JEDLIŃSK - kierunkowy*  101 
apteka **,  posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17. atrat pożarna M, 
zakład enentetyczr.y »c reetaorz- 
cja. „Turytts" M, nsctelaik 99.

JEDI.N1A LETNISKO — apteka 
e*.  izba porodowa 3*.  posterunek 
MO 7, ośrodek zdrowia >0. re­
stauracją „Leśna” 11*.  strat po­
żarna I.

KOZIENICE — pogotowie ra­
tunkowe *ee.  atrat potarna tee 
posterunek MO 1*7.  pogotowie 
eoenetyczae 3»-łl. kino zz-łd. u- 
rud miast*  I gminy 21-23. erty- 
chodnla rejonowa fi-M

LlPśKO - apteka 11. dom kul­
tury 13L kawiarnia *3.  Idno IM. 
dworzec PKP 3W posterunek MO 
*7. pogotowie ratunkowe tl przy- 
rbodiue rejonowe IM. straż po­
tarna l»e. szpital — dział pomoc” 
doraśnej as.

NOWE MIASTO - spieka <- 
dworzec PŁ® 2*7.  posterunek MO 
*1. szpital tejonowy M, gminna 
spótdzieinla J*.  gospoda u, przy­
chodnia rejonowa «*.  naczelnik — 
3*2.

MOGIELNIC A — apteka M. 
gminna tpOMzieima 2> kino M 
otrodek rdrow.a 11. noMetunek 
MO I. eaecM PKP •*.  otrat pożer- 

na *s.  księgarni a 21. pnyehoonia 
rejonowa M.

PIONKI — pogotowie ratunko­
we 309, straż pożarna 392, poste­
runek MO 307. apteka 10, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
SOS. restauracja „Adria" 953. izba 
porodowa 519. urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12.

PRZYTYK — apteka M poste­
runek MO 77. ośrodek edrowia t*.  
strat pożarna *2  przedszkole 0*

FRZYKUCHA - posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe M. straż 
pożarna 02. apteka z». óom kul. 
tury r<3. uitao miasta 1 gminy 
*27. otrodek zdrowia 313. Irba po 
rodowa 317.

SKARYSZEW - apteka 13. po- 
•taranek MO 77, straż pożarna M. 
ośrodek edrowia 11. urząd miasta
1 gminy ts. przedszkole ”»

SZYDŁOWIEC - anieka 35 dom 
kultury 1«. posterunek MO »i. 
straż pożarna »S, pogotouóe ra­
tunkowe o*,  przychodnia rejono­
wa 35. CPN IM, PKP. 55, przed­
szkole M7.

WIERZBICA - apteka L Izba 
porodowe 1L posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia 19. reeiau racja 
Niespodzianka" 3*.  urząd gminy 

naczelnik tŁ żłobek S, przedszko­
le 23. pogotowie energetyczne 31.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-98. pogotowie MO 20-97. 
straż pożarna 20-99. apteka 23-33, 
przychodnia rejonowa żl-10. CPN 
2:-20. PKS 23-». stanica wodna 
PTTK 2’.-43. postój taksówek
2 -3:. restaurat * ..Turystyczna" 
35-42.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we Sas ,<rar uuzaina *18  poste­
runek MO 997 zpteke 21-29 postaj 
..tnxi" 27-09. szpital Ż9-Ż7. restau­
racja „Gota rdzlanka” 25-31

RADIO TELEWIZJA
Program I Program I

Wiad.: 6.00 7.00 1.00 9.M lż.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 31.00 22.00

3 03—6.00 Zielone Studio 3.00-9.90 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku ll.» Niezapomniane stro­
nice — „Trzecie królestwo” 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.03 Z kra­
ju i ze świata 12.35 Mozaika pol­
skich melodii 12.45 Roln. kwadrans 
13.01 Stara 1 nowa muzyka woj­
skowa 13.20 Comba jazzowe 13.40 
Kącik meloznana 14 00 studio 
„Garn»" Ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców 14.25 Studio 
Relaks 14.25 Studto „Gama” e.d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy
13.10 Studio „Gama” c.d. ok. 15.45 
Informacje dla kierowców 16.00- 
—18 ii Tu Jedynka 17.30—11.00 
Hzdlokurier 18.23 Nie tytko dla 
kierowców 18.33 Konc. życzeń 
13.13 Kiermasz polskiej piosenki 
19 w Ballady ludowe 30.05 Koncert 
życzeń 21.05 Olimpijski alert 
młodzieży — Moskwa 80 21.25 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go 21.29 Utwory 8t. Moniuszki 
32.00 Z kraju i ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Białystok 
na muzycznej antenie ż3.oo Wita 
Was Polska

Program nocny
WMML: 0.01 1.00 2.M 3.00 S.M

o no Początek progremu
8.116 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodia 
i piosenką z Kielc
f.oo Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiaś.l 4.3*  3.30 8.3*  7.3*  8.3*  ll.M

18.30 l«.3*  31.3*  23.3*

4.36 Poradnik Domowy 5.0*  Mu­
zyczne dziel) dobry 3.3*  Obserwa­
cje I propozycje 3.4« Muz. wyci­
nanki 6.M w kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 8.13 
Mel. przyjaciół 6.33 Gimnastyka 
6.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7 15 Piosenki Agnieszki 
Osieckiej 7.35 Konc. poranny 8.35 
Dialogi I zbliżenia * 3*  Moto-spra- 
wy 9.(0 Dla przedszkoli — „Trzy­
maj się Kamil” 10.00 Kio się z 
czego śmieje 10.30 Duety jazzowe 
10 40 Sprawy codzienne 11.00 Mło­
dzi muzycy na tadrowej anten:*
11.35 Skrzynka poszukiwania ro­
dzin PCK 11.40 Muzyka 1106 Tan- 
ce Brahmsa 1 Dworzaka 12.Ż5 
Schubert — V Symfonia B-du: 
13.00 Publicystyka krajowa 13.lt 
Pleśni S. Rachmaninowa n.so Ze 
wał i o wyi 13.51 J. Sebastian 
Bach — I Sonat*  h-moil na flet 
1 klawesyn 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.25 Tu Radio — 
Moskwa 14.46 Muzyk*  Haydna 
13 30 Popołudnie dziewcząt I 
chłopców 16.00 Poznańska Orkie­
stra PRiTV 16.10 Klasycy muzyki 
XX wieku 1*  4*  Nim Mę książka 
ukaże — „Dary z Kordoby” 11.00 
Operetka, jej twórcy 1 wykonaw­
cy 17.M „Metoda błazna" — maga­
zyn ll.oo Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem 18.38 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.40 Kral- 
obrazy 19.00 Koncert z nagrań 
WOSPR1TV 19.40 Dom i my 19.55 
Katalog wydawniczy 2000 Redak- 
cyjne Forum 2O.» Płyty stare 
1 nowe 31.34 Bisy w Filharmonii 
314*  Muzyka wirginalowe Willia­
ma Byrda 22.00 Radiowy Tygod­
nik Kulturalny 2140 w 10*  rocz­
nicę urodzin Grzegorza Fitelberg!
33.35 Co słychać w świeci*  13 40 
Muiyka

Program III
Wiatf.: 1.16 t.St 7.M l.M M.M 

it.w n.N i».» a oe i m
* 00—80*  Mledrv dniem * snem 

8.3*  Polityk*  dla wszystkich l.eo 
Ekspresem przez świat 3 os Za 
kierownic*  8.Ś*  Co kto lubi *.o«  
„Cylinder van Trotfa" — ode *18  
Muzyk*  z jednego filmu — „Pa­
rasolki z Cherbourga" *.3*  Nasz 
rok 7*-ty  9.43 Konc. wiolonczelo­
wy 18.35 Kiermasz płyt wytwórni 
Melodia li.e*  Codziennie powieść 
w wydaniu dżwlękowvm: Halina 
Auderska — „ptasi gościniec” ode. 
11.38 W duecie ze Stephenem 
Grappellym 12.98 W tonacji Trój­
ki 13.08 Powtórka z roziywki 13.30 
„Odcięta ręka" 14 00 Symfonia 
Ludwiga ran Beethoecna 13.03 
Rock z Kanady 13.40 Flet, gitara 
1 smyczki 10*0  Pójdę do plekja z 
piosenką — reportaż 16.20 Muzwko- 
brenie 16.« Na«z rok 7*-ty  17.01 
Muzyczna poczta UKF 17.4*  Biel­
szy odcień bluesa 18.18 Polityka 
dli wszystkich 18.28 Czas relaksu 
1*00  Posłuchać warto... 18.18 „Ta­
niec Ka»!" — śpiewa Urezula Du­
dziak 1*35  Opera tygodni*  Ola- 
como Puccini — „Turandot” 13.50 
„Cylinder ran Troffa” — ode. 
38.8*  Z mojgj płytatekl 86J*  Prze­
czytaliśmy... 21.8*  Saksofon, forte, 
plan 1 smyczki 21.28 Antologia 
piosenki francuskiej 22.8*  Gwiaz­
da siedmiu wieczoró*. ” — zespól 
Flfth Dlmenairn 22.11 Granice 
muzyki 23 8*  Człowiek to styl — 
parodie wierszy 23.88 Między 
dniem a snem.

Program TV
Wlad.i 8 88 13.88 18.88 1*88  18.18 

22.85

6 08 Jez. niemiecki 8.U Zwie­
rzęta znane i nieznane 6.38 Rytm 
I pioaenka 8.85—7.08 Dzień dobry. 
Warszawo 7 4*  Radio dedrkuie 
8.88 *pwwa  Alieja Majewska 8 1*  

Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
pracujących: Język polski sem. I 
— „Treny Jana Kochanowskiego” 
*.85 Konc. porańny (stereo lok.)
I. 35 Nie tylko dla słuchaczy- w 
mundurach — Od czego zależy 
sukces w dowodzeniu 9.00 Dla ki. 
n—III — (wych. muzyczne) 2.25 
Podróże muzyczne po kraju 9.40 
Dla przedszkoli — „Trzymaj się 
Kamil” 10.00 Dla kl. VI - Histo­
ria ie.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Dla szkól średnich — Historia
II. 30 R. Strauss — Sceny począt­
kowe z I aktu opery „Kawaler z 
różę" (stereo lok.) 12.05—13.23 Głos 
Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia 12.2S 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13.30 Dla kl. H-IIII - 
Wych. muzyczne 13.43 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.43 
Pieśni Warmii 1 Mazur (stereo 
lok.) 15 05 Matysiakowie 15.40 
Książki, do których wracamy — 
„Świadek nieoczekiwany” 12.05 
„Nasz dom" — Portret rodziny 
nauczycielskiej 10.25 Rozmowy -o 
sprawach rolnictwa 1S.40—1Ł70 
Program WORT 16.40 Tu Studio 
4 (stereo lok.) 17.00 Na Warszaw­
skiej Fali 17.20 Słuchaj nas 18.25 
Klub pod znakiem zapytania — 
„Z chemię na co dzień” 19.15 Jęz. 
angielski 18.30 XIV Międzynaro­
dowy Testlwal Oratoryjno-Kanta- 
towy Wratislayia Cantans (stereo 
lok.) 20.20 Odtworzenie fragmen­
tów recitalu organowego Ferdi- 
nanda Ktlndy (stereo lok.) 11.00 
Nowe nagrania radiowe polskiej 
Orkiestry Kameralnej Jerzego 
Maksymiuka (stereo lok.) 21.50 
NURT — Nauczanie początkowe: 
Przedmiot — „Kultura fizyczna w 
klasie III" 32.15 Rozmowy o filo­
zofii 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących sem. I — 
Historia 32.59 Muzyka klawesyno­
wa.

15.38 Telewizyjny Klub Senior*
18 00 Obiekty — Program woje­

wództw: białostockiego, bial­
skopodlaskiego. ciechanowskie­
go, chełmskiego, lubelskiego, 
łomżyńskiego. ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego, skier­
niewickiego, suwalskiego, włoc­
ławskiego, zamojskiego

16.M Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Młodych — 

(kolor)
17.08 Interetudlo — program o 

krajach socjalistycznych (kolor)
17.25 „Sonda" — „Sztuczny świat” 

(kolor)
17.55 „Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny" (kolor)
18.20 ..Między nami jaskiniowca­

mi” — „Wyjazd do szalonego 
miasta"; film animowany (ko­
lor)

1*  3*  Rodzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc (kolor)
18.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
28.15 „Saga Rodu Rius” — ode. III 

film fabularny tv hiszpańskiej 
(kotar)

21.10 Teatr Małych Form: Stani­
sław Wyspiański — „Teatr 
mój..." — monogram poetycki 
(kolor)

: 31,88 ..Camerata” — magazyn mu­
zyczny (kolor)

22.05 Dziennik (kolon
' n.N Studio Sport

Program.) oświatowe
> 8 0*  TTR — Upraw*  rołlln, sem. 

III — Biologia i odmiany zbóz
6.30 TTR — Hodowla zwierząt; 

sem. III — Tucz iwiń
11.06 Dla szkol: Jtwyk polski, kl. 

11 lic. — A. Mickiewicz „Dzia­
dy" cz. I

12.08 Dla szkól: Historia, kl. VIII 
— Polska pod rzsdamt autory­
tarnymi •

13.25 TTR — Uprawa roślin, sem. 
I — Składniki gleby

14.00 TTR — Mechanizacja rol­
nictwa

Program II
16.86 Język angieslki — Kurs pod­

stawowy, lek. 3
16.15 Język niemiecki — Kurs

podstawowy, lek. 3 (kolor)
17.00 Kino Telewizji Najmłod­

szych — filmy animowane (ko­
lor)

17.30 Poradni*  „Zaufanie"
18.00 Merkury z paszportem . — 

..Bumar” (kolor)
18.30 „Polska bander*  na morzu w 

11 wojnie światowej" — pro­
gram morski

18.18 Probram lokalny
19.30 Wieczór z Dz.ennlkiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana — Pa­

mięci Wandy Landowskiej (ko­
lor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.45 Premiera w Dwójce — 

„Szklany świat Ewy—; .czecho­
słowacki film fabularny (kolor)

31.35 „Nigdy więcej” — Gustaw 
Wagner — program publicystyki 
kulturalnej (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE 
„Ztcie Radomskie" *6-68*.  Ra­
don), ut Żeromskiego 31. Tele­
fony: 211-49, 23i-S0 Przyjmo­
wani*  ogtossen * ęods. 8.30— 
—14.38 Za terminowy druk eglo- 
sseś redakcja nt*  odpowia­
da. Warssawtkte Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa" AL Je- 
rosalimskie 113'127. Rękopisów 
ni*  nmawiinycb redakcja nie 
•wraca. Druk: Prasowe Zakla- 
dr Graficzne RS W „Prasa- 
Książka-Ruch" *0-824  Warsza­
wa. uL Marszałkowska 3'5.

Prenumeratę na kraj przyj­
muj*  Oddziała' RSW ..Prasa- 
Książka-Rucb” oraz urzęd' po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dsu 23 listopada na stv- 

rseń 1 kwartał I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny.

— do dnia 18 poprzedzajęceto 
okres prenumeraty aa pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cesi*  prenumeraty: 
miesięcznie 2*  zl 
kwartalnie 78 zl 
półroczni*  IM zl 
rocznie >12 zl 

Jwdnoitkl gospodarki uspole- 
eznlooe) Instyiacl*  organizacje 
i wszelkiego rodzaju zaklads 
pracy umawiają prenumeratę 
w mlejarewycb Oddziałach 
RśW ..Preu-Ksiażka-Rucli” w 
miejscowościach tai, w ktd- 
rfeh ni*  ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocatoweeb.

Czytelnicy tndewldualnl * pła­
tają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowecb t u do­
ręczycielu

Prenumerat*  »*  zleceniem 
a (-tytki u granicę przyjmuje 
I.8W „rra<a-K>i*żka-Rucb"  
Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wedawatrtw a|. Towarowa ŻS 
*•-*3*  Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warsrawie 1153- 
-30l*45-138-IL  Prenumerata te 
rleceniem wysyłki u zrsnlre 
Jest drojaza .«! prenumeraty 
krajowej a |*  , dla Hecenlo- 
daweńa Indywidualnych i o 
lee) dla rlecenlodawrów Insty­
tucji I zakładów pracy. Indeks 
nr isau
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ŻYCIE RADOMSKIE • ŻYCIE RADOMSKIE • ŻYCIE RADOMSKIE • ŻYCIE RADOMSKIE
20 i 21 bm. pod patronatem „Życia Na torach i bocznicach Radomia

i
-

20 i 21 bm.. po raz drugi w 
tym roku odbędzie się w Ra­
domiu i całym woj. radom­
skim powszechne, rodzinne 
sadzenie drzew pod znanym 
już naszym Czytelnikom ha­
słem „Niech każde dziecko 
ma własne drzewko”. Wiosen­
ne efekty sadzenia drzew' i 
krzewów zachęciły nas, aby w 
ramach trwającego Między­
narodowego Roku Dziecka po 
raz. drugi zorganizować tę 
piękną akcję powiększania 
„zielonych zasobów" miast i 
gmin woj. radomskiego.

W szkołach zadrzewienio­
wych nadleśnictw przygoto­
wano już około 35 tys. drzew 
i 37 tys. krzewów, które bę­
dą do dyspozycji naczelników 
miast i gmin. Władze miast i 
gmin wyznaczą też tereny, 
które zostaną zadrzewione z 
pomocą młodzieży szkolnej, w 
większości członków Ligi 
Ochrony Przyrody. W Rado­
miu do posadzenia przygotu­
je się co najmniej 6 tys. 
drzew i ponad 60 tys. krze­
wów, które zakupią spółdziel­
nie mieszkaniowe oraz gospo­
darka komunalna. Spośród o- 
siedli mieszkaniowych naj­
więcej młodych lip, klonów, 
dębów, topoli i jarzębin zo­
stanie posadzonych na terenie 
przyszłego parku na „Ustro­
niu” oraz osiedlu XXXV-le- 
cia PRL na Gołębiowie.

Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa oraz Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej w Rado­
miu wzięły na siebie obowią­
zek przygotowania sadzonek i 
narzędzi oraz fachowy nad­
zór i instruktaż. Pomoc or­
ganizatorską zapewnią także 
Liga Ochrony Przyrody oraz 
Front Jedności Narodu a 
członkowie LOP i komitetów 
osiedlowych masowo staną 
do pracy.

Najpracowitsza jesień
Na kolei rozpoczął się je­

sienny szczyt przcu ozów. Co­
dziennie w Radomiu rozła­
dowuje się 200 wagonów a na 
bocznicach kolejowych nastę­
puje załadunek 40 wagonów 
Na radomskich kolejarzy oraz 
przewoźników z PKS, STW i 
„Transbudu" nakłada to 
zwiększone obowiązki, trud­
ne do wykonania ze względu 
na ograniczony front ładun­
kowy oraz mechanizację prac 
przeładunkowych. Braki te za­
łogi nadrabiają ambicją i za­
angażowaniem dzięki czemu 
w- ciągu trzech kwartałów br.

liczba przetrzymanych wago­
nów zmniejszyła się w po­
równaniu z analogicznym o- 
kresem ub. roku z 6058 dc 
3694 wagonów. Niestety cza' 
ich przetrzymywania prawie 
się nie zmniejszył co świad­
czy nadal o braku dyscypliny 
ładunkowej.

Nowe tory i bocznice

Czyn społeczny 
mieszkańców Palczewa

Udany sezon

Z Andrzejem Michalakiem 
o sukcesach i planach

Patronując rodzinnemu sa­
dzeniu drzew niebawem po­
damy szczegółowe informacje 
dotyczące punktów gdzie do 
dyspozycji naszych Czytelni­
ków i ich pociech będą sa­
dzonki drzew i krzewów, ło­
paty i grabie i inne akceso­
ria. Sadzenie drzewek odbę­
dzie się w przyszłą sobotę 
20 bm. po południu i w nie­
dzielę przed południem, w 
Radomiu i całym woj. radom­
skim. (mz)

Święto Hufca 
Pankowskich harcerzy

W Pionkach obchodzono 
uroczyście Święto Hufca, któ­
re zbiega «ię z rocznicą pow­
stania Ludowego Wojska Pol­
skiego. Z tej okazji zuchy, 
harcerze i instruktorzy Hufca 
ZHP im. Bohaterów Studzia­
nek na boisku Zbiorczej Szko­
ły Gminnej zorganizowali 
uroczysty apel, podczas które­
go czterem drużynom harcer­
skim wręczono plakietki Ru­
chu Drużyn Sztandarowych, a 
pięć drużyn zuchowych otrzy­
mało plakietki Mistrzowskich 
Drużyn Zuchów Wręczono 
także Laury Drużynowego.

Następnie drużyny przema­
szerowały ulicą Leśną i Ko- 
zienicką do pomnika, przy 
którym harcerze ze Szczepu 
nr 1 zaciągnęli wartę honoro­
wa. a delegacje młodzieży zło­
żyły wiązanki kwiatów. W 
dniu Wojska Polskiego we 
wszystkich drużynach odbyły 
się spotkania z kombatantami 
zaś w szkołach uroczyste ape­
le. wieczornice i kominki, (bw)

BRONISŁAW DUDAZdjęcia:

We wsi Palczew gm. War­
ka odbyło się uroczyste prze­
kazanie do użytku drogi wy­
budowanej w 
nwn. Droga 
2295 m bież., 
niósł 
tych 
nowi 
ności 
robocizny.

Mieszkańcy Palczewa rea­
lizują dalsze prace społeczne. 
Obok wybudowanej drogi in­
staluje się nowe oświetlenie 
uliczne, trwa również budo­
wa dwóch estetycznych przy­
stanków autobusowych, (am)

czynie spolecz- 
ta ma długość 
a jej koszt 
1800 tys.

wy- 
7.10- 
sta- 
lud-

ponad
z czego 50 proc, 
wkład miejscowej 
w postaci materiałów i

Dzień Radomia
POSIEDZENIE PLENARNE. 

19 bm. w sali WZSR przy ul. 
Żeromskiego 31 odbędzie się 
plenarne posiedzenie Zarządu 
Wojewódzkiego Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej. 
W trakcie obrad zostanie pod­
sumowany dorobek radomskiej 
TKKS w latach 1969—1979. 
Obrady rozpoczynają się o 
godzinie 13.

POŻYTECZNA WSPÓŁPRA­
CA. Szkolą Podstawowa nr 17 
znajduje się w dzielnicy Ża- 
kotriec. Harcerze z tej Szko­
ły biorą czynny udział w ży­
ciu dzielnicy, współpracują z 
dzielnicowym 
Frontu Jedności 
cują społecznie, 
brze układa 
współpraca młodzieży z Ra­
domskimi Zakładami Napra­
wy Samochodów. Młodzież 
chętnie pomaga zakład: wi w 
różnego rodzaju pracach po­
rządkowych, zakład zaś udo­
stępnia harcerzom autokar na 
wycieczki, (bw)

W Wyższej Szkole Inżynier- I 
skiej W Rdomiu odbywa się 
w dniach 15—20 bm. między­
narodowa konferencja nauko­
wa w ramach RWPG dotyczą­
ca badań nad wzrostem kry­
ształów. Przewidziano kilka­
naście referatów wygłoszo­
nych przez wybitnych nau­
kowców krajów obozu socja- 
listycz.nego.

Konferencja zajmować się 
będzie technologią i teorią 
wzrostu kryształów nieorga­
nicznych, mających zastoso­
wanie m.in. w elektronice, 
akustyce mikrofalowej, urzą­
dzeniach pamięci, elektronice 
kwantowej itp. a także pro­
blemami fizyki technologii 
ciekłych kryształów wykorzy­
stywanych w takich urządze­
niach jak wskaźniki cyfrowe 
(zegarki, kalkulatory itp.), cy- 
frowo-literowych i matryco­
wych stosowanych przede 
wszystkim w wizualizacji in­
formacji.

W tej dziedzinie nauki nasz 
kraj liczy się bardzo poważnie 
nie tylko w Europie. Prace 
polskich naukowców zajmują­
cych się badaniami nad 
wzrostem kryształów znane są 
i cytowane na całym świecie. 
W radomskiej WSI tą tema­
tyką zajmuje się od przeszło 
15 lat prof. dr hab. Józef 
Żmija, który pełni jednocześ­
nie funkcję przewodniczącego 
komisji wzrostu kryształów 
Polskiej Akademii Nauk. Ra­
domski naukowiec jest rów-

nież przewodniczącym komi­
tetu organizacyjnego obecnej 
konferencji, (ani)

Witaminy 
na naszych stołach

SURÓWKA Z POROW a
4 dorodne pory, 1 spore 

winne jabłko, 1 mały kiszony 
ogórek, sól, 
ka, łyżeczka 
kowego.

Z porów 
części, korzonki przekrajać 
wzdłuż i umyć pod bieżącą 
wodą, odchylając poszczegól­
ne liście, następnie pokrajać 
w cieniutkie półkrążki. W ten 
sam sposób pokrajać ogórek, 
a obrane jabłko — w pasecz- 
ki. Wszystko wymieszać, po­
solić do smaku, lekko skropić 
olejem, posypać usiekaną zie­
leniną.

zielona pietrusz- 
oleju słoneczni-

odciąć zielone

WŁOSKA ZUPA 
JARZYNOWA
chudego, rosołowego 

por, 4

Komltetem 
Narodu, pra- 

Bardzo do- 
jię również

Wtorkowy dyżur 
lekarza dermatologa

16 bm. jak w każdy wto­
rek czynny jest w Radomiu 
telefon zaufania, przy któ­
rym dyżurują lekarze derma­
tolodzy. Na pytania dotyczą­
ce profilaktyki i leczenia cho­
rób wenerycznych udzielać bę­
dzie dziś odpowiedzi w go­
dzinach 15—16 dr Eugeniusz 
Grocholski, teL 416-79. (n)

3/4 
mięsa, 1/2 selera. 1 
marchewki, 2 pietruszki, 14 
główki włoskiej 
małe lub jedna 
20 dkg. fasoli, 4 
niaki, 3'4 kg 
świeżych lub i 
kostki rosołu z kury, 15 dkg. 
drobnego makaronu, żółty, 
tarty ser.

Wszystkie jarzyny oczyścić 
i zetrzeć na grubej, jarzyno­
wej tarce. Por. cebulę i włos­
ką kapustę posiekać. Włożyć 
do garnka wraz i fasolą i u- 
mytym. posolonym mięsem. 
Gotować na małym ogniu 
(aby nie zmętniała). Kiedy fa­
sola miękka — dodać ziem­
niaki pokrajane w kostkę o- 
raz sparzone i brane ze skór­
ki pomidory. Pogotować jesz- 
sze 20 minut. Na końcu do­
dać rosół z kury w kostkach. 
Podawać z ugotowanym od­
dzielnie makaronem (na ta­
lerz zupy powinno być 1—2 
łyżki stołowego makaronu) i 
tartym żółtym serem, którym 
każdy posypuje sobie zupę.

kapusty, 2 
duża cebula, 

i duże ziem- 
pomidorów 

mrożonych, 2

Ślamazarnie idzie rozbudo­
wa torów i placów ładunko­
wych. Na połowę październi­
ka br. zapowiedziano przeka­
zanie Spółdzielni Transportu 
Wiejskiego toru oraz placów 
ładunkowych na stacji kole­
jowej w Wolanowie. W tym 
miesiącu zakończy się także 
przebudowa toru nr 16 przy­
ległego do rampy towarowej 
na stacji Radom-Wschodni, w 
pobliżu „przejazdu lubelskie­
go" gdzie nareszcie będzie 
można dokonywać rozładun­
ku wagonów z dostawami 
ciężkich maszyn i dużych e- 
lementów prefabrykowanych. 
Na koniec października zapo­
wiedziano również oddanie do 
dyspozycji „Transbudu” toru 
nr 20, który pozwoliłby na 
znaczne rozszerzenie frontu 
ładunkowego.

Transportowych rezerw na 
styku PKP — przewoźnicy 
samochodowi jest więcej. Od 
lat np. transportowcy z PKS 
obsługujący Odlewnie Radom­
skie narzekają, że „gołymi 
rękoma” trzeba rozładowy­
wać na torach ogólnego u- 
żytku wagony ze złomem i 
surówką tracąc niepotrzebnie 
czas i przetrzymując wagony. 
Mcżna byłoby to robić spraw­
niej, gdyż na bocznicy Fa­
bryki Łączników na Potka- 
nowie istnieje elektromagnes, 
przy pomocy którego rozła­
dowuje się podobne przesyłki 
przeznaczone dla tego przed­
siębiorstwa. Niestety, potka- 
nówski właściciel nie wyraża 
na to zgody, choć przecież o- 
bydwa 
mu samemu zjednoczeniu 
siedzibą w Radomiu'

zakłady podlegają te-

Wahadłem „Kozienic* ’

Nowością najbliższą będzie 
uruchomienia specjalnego „wa­
hadła" kolejowego stanowią­
cego własność Elektrowni 
..Kozienice" w Świerżach 
Gómvch. Kilkadziesiąt spe­
cjalnie przygotowanych wa­
gonów służy do przewozu py­
łów dymnicowych do cemen­
towni ..Przyjaźń” w Wierz­
bicy. gdzie wykorzystuje się 
je jako dodatkowy skład wj 
produkcji cementu. 7. Wierz­
bicy natomiast cały pociąg 
jedzie do kieleckich kamie­
niołomów skąd przywozi do 
Radomia i Kozienic bardzo 
potrzebny dla budownictwa 
żwir. A potem znów wiezie 
odpadowe pyły.

Praca kolejarzy i transpor­
towców w trudnym, jesiennym 
szczycie przewozowym była­
by łatwiejsza gdyby w po­
dobny, gospodarski sposób 
nareszcie załatwiono sprawę 
wagi na stacji w Radomiu, o 
którą od dziesięciu lat toczą 
się boje. Specjaliści ze 
Wschodniej Dyrekcji Okręgo­
wych Kolei Państwowych w

ciągu tych lat ograniczają się 
tylko do wyznaczania kolej­
nych. wciąż nowych lokaliza­
cji dla tego stosunkowo pros­
tego. ale jakże potrzebnego 
na co dzień urządzenia. Po­
święciliśmy temu tematowi 
już wiele artykułów i wprost 
wstyd jeszcze raz o tym wspo­
minać. Widocznie jednak wła­
dzom dyrekcji z Lublina nie 
zakłócają spokoju 10-letnie 
targi o wagę...

TADEUSZ M. ZAJĄC

Dni Puszczy Kozieuickiej
Przez dwa dni, 13 i 14 bm. 

odbywały się imprezy dorocz­
nych Dni Puszczy Kozienic- 
kiej. Z tej okazji w Kozieni­
cach zorganizowano wystawę 
stanowiącą przegląd dorobku 
społeczno-gospodarczego mia­
sta i okolicznych gmin. Swoje 
wyroby prezentowały m.in. 
Koziemcka Fabryka Mebli, 
Zakłady Ceramiki Radiowej 
oraz Zakłady Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego z Ja­
nikowa. Mieszkańcy miasta 
oraz goście mogli także podzi­
wiać makietę elektrowni „Ko­
zienice”, która znajduje się 
w końcowej fazie budowy.

W czasie Jarmarku Kozie- 
nickiego, który był jedną z 
imprez Dni swoje wyroby pre­
zentowali twórcy ludowi na 
czele z liczną grupą kozienic- 
kich rzeźbiarzy. Uczestnicy 
Jarmarku mogli równocześnie 
dokonać zakupów rzeźb i in­
nych wyrobów ludowych. Na 
brak frekwencji nie narzekali 
również organizatorzy kierma­
szu owocowo-warzywnego.

Wśród innych atrakcji na 
uwagę zasługuje wystawa tro­
feów łowieckich, zorganizowa­
na w kozienickim Muzeum 
Regionalnym, pokazy spraw­
ności jednostek straży pożar- 

' nych oraz występy zespołów 
amatorskich i ludowych. Dla 
młodszych widzów przegoto­
wano wystawę modeli latają- 

i cych oraz balonów. (tmz)

Idziemy do kina

Sekret Enigmy
Od 16 bm. na ekranie ki­

na „Bałtyk’’ w Radomiu wy­
świetlany będzie nowy film 
produkcji polskiej ..Sekret 
Enigmy'' rei. Romana Wioncz- 
ka, zrealizowany na podsta­
wie książki S. Strumph-Wojt- 
kiewicza. Bohaterami filmu są 
polscy matematycy, inżyniero­
wie i oficerowie wywiadu, 
którzy opracowali system od­
czytywania hitlerowskich szy­
frów. Akcja filmu ropoczyna 
się w 1930 r. a kończy wraz t 
finałem 11 wojny światowej.

IV rolach głównych wystę­
pują m.in. Tadeusz Borow­
ski, Piotr Fronczewski, Janusz 
Zakrzeński. Ewa Borowik, 
Zygmunt Kęstawicz, Tadeusz 
Pluciński i wielu innych, po­
pularnych aktorów polskich.

(mz)

Przed inauguracją sezonu siatkówki

Optymistyczne nastroje
20 bm. zainaugurują roz­

grywki siatkarki i siatkarze II 
ligi. Po raz pierwszy w histo­
rii — podobnie jak w piłce 
nożnej — województwo ra­
domskie bedzie reprezentowa­
ne w tej klasie przez dwa zes­
poły. Obok siatkarek Radom- 
ki w roli debiutanta wystąpi 
męska drużyna Czarnych.

O przygotowaniach do zbli­
żającego się sezonu mówią tre­
nerzy obu zespołów.

Andrzej Tusznio „Radom- 
ka‘:

— Zajęcia rozpoczęliśmy już 
18 lipca obozem w Małym Ci­
chem k/Zakopanego. Następnie 
od 1 do 17 sierpnia zespól 
przebywał w Giżycku. Treno­
wało 16 zawodniczek w tym 
reprezentantki Polski juniorek 
Izabella Trzmiel. Aldona Żyt­
ka. Halina Zielińska i Jadwi­
ga Wojciechowska. Kolejne 
dwa tygodnie przygotowywa­
liśmy sie w Zielonej Górze, 
poświęcając wiele uwagi 
szczególnie doskonaleniu ■wy­
trzymałości i ogólnemu zgra­
niu zespołu.

Drużyna uczestniczyła w 
Turnieju Ziemi Radomskiej, 
wygrywając go bez specjalne­
go trudu. W zespole nie na­
stąpiły większe zmiany. Ode­
szły jedynie Kobylarczyk i 
Pałczyńska (poprosiły o zwol­
nienie — nrzyp. red.), co nie 
powinno jednak osłabić zes­
połu.

— Zdobyliście mistrzostwo 
Polski juniorek młodszych i

w radomskich zespołach
starszych. Czas chyba na I 
ligę-
— Tak. Cafc- cykl przygoto­

wań opracowaliśmy z myślą o 
awansie, który jest naszym 
głównym celem. Stać nas na 
zajecie pierwszego miejsca w 
grupie. Najbardziej obawiamy 
się-Gwardii Wrocław (przy­
pomnę. śe wygraliśmy z nią 
w finale mistrzostw Polski 
juniorek) i byłego I-ligowca 
— Polonii Świdnica. Wierzę, 
iż w marcu przyszłego roku, 
tuż po zakończeniu ro.zgrrwek, 
będziemy mieli powody do ra­
dości.

Mgr Roman Murdr*  — 
Czarni:

— Objąłem zespół po re­
zygnacji trenera Jana Skor- 
żyńskiego, który nie mógł po­
godzić pracy zawodowej ze 
zwiększonymi obowiązkami 
szkoleniowymi. Jestem wy­
chowankiem Czarnych, co poz­
woliło mi dość szybko znaleźć 
wspólny język z chłopcami. 
Myślę, że ogromny wysiłek 
jaki włożył trener Skorżyńsk: 
będzie procentował w mojej 
pracy. Zresztą w dalszym cią­
gu korzystam z jego rad.

Najwięcej uwagi w trakcie 
przygotowań poświęciliśmy 
ogólnej sprawności i wytrzy­
małości zespołu, a w ostatnim 
okresie dopracowaniu założeń 
taktycznych i zgraniu druży­
ny. Zespół uczestniczył w 
wielu turniejach, osiągając 
kilka wartościowych rezulta­
tów. M.in. wygraliśmy silnie 
obsadzony turniej w Krośnie

Andrzej Michalak był w I 
redakcji niespełna rok temu. 
Właśni*  wówczas składaliśmy 
mu gratulacje za zdobycie 
pierwszego miejsca w plebi­
scycie na 10 najlepszych ju­
niorów woj. radomskiego. W 
bieżącym roku utalentowany 
kolarz Broni sięgnął po tytuł 
mistrza Polski na 1 km już w 
kał. seniorów , reprezentując 
następnie barwy narodowe na 
mistrzostwach świata w Ho­
landii.

— To co było marzeniem, 
stało sie dziś rzeczywistością?

— Istotnie nie przypuszcza­
łem, że osiągnięcie wyższego 
poziomu przyjdzie tak szybko. 
Bardzo chciałem być mi­
strzem Polski i pojechać na 
mistrzostwa świata, ale ten 
cel stawiałem przed sobą do­
piero za dwa, trzy lata.„

— Czemu zawdzięczasz 
sukces?

— Na podniesienie umiejęt­
ności złożyło się wiele ele­
mentów. Po pierwsze sumien­
ne wykonywanie wszystkich 
zaleceń szkoleniowców: An­
drzeja Rucińskiego, Józefa 
Grundmana, no i oczywiście 
trenera klubowego Stefana 
Borucza, po drugie żelazna 
dyscyplina osobista, a po 
trzecie własny styl myślenia. 
A wytłumaczę to na przy­
kładzie kryterium „Życia” i 
RKS Broń. Wielu ąympatr-

przy padającym deszczu. N;e 
warto ryzykować kontuzji j 
niepotrzebnej utraty sił — 
pomyślałem sobie w pewnym 
momencie. Za dwa dni o 
wiele ważniejszy start — de­
cydująca seria zawodów o 
drużynowe mistrzostwo Pol­
ski. Zjechałem po 5 okrąże­
niach i to była jak się póź­
niej okazało słuszna decyzja. 
W dwa dni później na torze 
Broni wygrałem 1 km z re­
zultatem 1.10,12, lepszym od 
uzyskanego na mistrzostwach 
Polski i torze w Holandii. 
Jest on jednocześnie moim 
nowym rekordem życiowym.

— Mistrzostwa świata są 
dla każdego zawodnika du­
żym przeżyciem, a dla debiu­
tanta chyba również świetną 
szkołą?

— Takiej imprezy nie za. 
pominą sie szybko zarówno z 
racji niepowtarzalnej atmo­
sfery, jak i sportowych wra­
żeń. Nauczyłem się wiele. 
Wyątarczylo tylko zobaczyć 
świetnych kolarzy w akcji, 
by już wiedzieć więcej, zdo­
być dalszą tak potrzebną ru­
tynę.

— Właściwie już po kolar­
skim sezonie 1979. Sumując 
osiągnięcia wypada myśleć o 
przyszłym roku. Jakie są 
Twoje plany?

— Powiem krótko: obronić 
tytuł mistrza Polski, zejść po-

ków kolarstwa mogło mieć 
do mnie pretensje, że wyco­
fałem się już na pierwszych 
okrążeniach trasy. Tymcza­
sem podejmując taką decy­
zję. kierowałem się po proątu 
trzeźwym rachunkiem. Kry­
terium rozgrywane było w 
bardzo trudnych warunkach 
atmosferycznych, w - zimie i

zwyciężając następnie w Pu­
charze Ziemi Radomskiej 
Władze klubowe stworzyły 
nam bardzo dobre warunki. 
Przystąpiliśmy do walki bez 
debiutanckiej tremy, chcemy 
wygrywąć z najlepszymi.

Wypowiedzi obydwóch tre­
nerów są optymistyczne. W 
Radomce występuje obecnie 
pięć siatkarek, które znajdują 
się w kadrze Polski juniorek, 
a jedna z nich — Jadwiga 
Wojciechowska dostatnia na­
wet zaszczytu reprezentowa­
nia barw narodowych na mi­
strzostwach Europy seniorek 
we Francji.

Siatkarze Czarnych, mimo 
że debiutują w II lidze są 
zespołem dojrzałym i mają w 
swoich szeregach kilku ruty­
nowanych zawodników takich 
jak Ryszard Pisarek (grał w 
I lidze) oraz Jan Tomaszew­
ski. Młody trener radomian 
(26 lat) może więc mieć po­
wody do umiarkowanego opty­
mizmu.

Obydwie drużyny rozgry­
wać będą mistrzowskie mecze 
w wysłużonej sali Czarnych 
przy Lubelskiej 150. która na 
pewno nie pomieści wszyst­
kich sympatyków siatkówki. 
Problem ten w części można 
rozwiązać poprzez ustawienie 
kilku rzędów przenośnych ła­
wek. co poddajemy pod roz­
wagę Zarządowi klubu woj­
skowych. Przvpomnijmv. że 
zespół Czarnych pierwsze po­
jedynki rozegra na własnym 
terenie z Włókniarzem Biel­
sko-Biała. natomiast siatkar­
ki Radomki wystąpią w Kato­
wicach przeciwko tamtejsze­
mu AZS.

Życzymy radomskim II-li- 
gowcom udanego startu w 
rywalizacji o mistrzowskie 
punkty, (ti.)

niżej 1 min. 10 sek. i jak mó­
wią w żargonie sportowcy — 
„załapać się” do reprezenta­
cji olimpijskiej. Muszę przy­
znać, że są to bardzo trudne 
zadania, gdyż utalentowanych 
konkurentów w kraju nie 
brakuje. Trzeba będzie po­
walczyć...

— Dziękuję za rozmowę, 
jeszcze raz gratuluję tego­
rocznych wyników w imieniu 
radomskich sympatyków ko­
larstwa, życząc jednocześnie 
dobrze przepracowanej zimy.

rozm. (am)

KRONIKA DNIA
Na ul. Malińskiej w Radomiu 

Mieczysław Stępniewski kierując 
samochodem marki „Fiat I2óp” 
nr rej. RAA — 2833 potrącił 4- 
-letniego Krzysztofa Jędrzejskie- 
go. który nagle wbiegł na jezd­
nię. Chłopiec doznał ciężkich 
obrażeń ciaia i przebywa w szpi­
talu.

*
W M a łę czynie. gmina Gózd, na 

trasie T-12 Eugeniusz Suwała ja- 
dący samochodem marki „Tra­
bant" nr rej. CR—S291 uderzył w 
tył samochodu stojącego na po­
boczu autobusu WPKM linii .,y. 
W wyniku wypadku pasażer 
..Trabanta" — GO-letni Paweł To­
porek zam. w Tczowie poniósł 
śmierć na miejscu, natomiast 31- 
-letnia Jadwiga Toporek doznała 
ogólnych obrażeń ciała i przeby­
wa w szpitalu.

★

W Sadku, gm. Szydłowiec. An­
drzej Bodo jadać v ruótocyklem 
marki WSK nr rej. RAŃ—2M3 
stracił panowanie nad kierowni­
ca i wywrócił się na jezdnię. 
Kierowca doznał złamania nogi i 
ogólnych obrażeń. Obrażeń do­
znała także pasażerka 13-letnia 
Alina Sadza.

★

w Lipnikach, gm. Przyłęk, wy­
buchł pożar w zabudowaniach 
Kazimiery Kwicz, spaliła ste sto­
doła drewniana ze zbiorami 1 
sprzętem rolniczym. Straty wy­
noszą M tys. zł. Przyc-^nę poża­
ru ustala komisja.

★

W Wolf Kadłubskiej. gmina Ra­
dzanów. spalił się dach na oborze 
będącej własnością Mariana 
Gruszczyńskiego. Straty wynoszą 
3S tys. zł. Przyczyną pożaru była 
wadliwa instalacja elektryczna.

fbw)


